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D rukarn ia  Paw ia Mitręgi w Cieszynie.



W  piętnastą rocznicę pracy i walki szkoły polskiej 
na Górnym Śląsku święcimy radosną chwilę zwycię­
stwa myśli, uczuć i polskiej racji stanu.

Do zwycięstwa tego Pan W ojewoda Śląski, Dr Michał 
Grażyński, jako naczelny kierownik spraw szkolnych na 
Śląsku, w iódł nas nauczycieli i rzesze pracowników spo­
łecznych.

Święcąc rocznicę 15-lecia istnienia tutejszego zakładu  
kształcenia nauczy cielic rozw ażam y minione prace, stwier­
dzając, że choć w  skrom nym  zakresie przyczyniło  się to 
likwidowane dziś seminarium nauczycielskie do p rzy ­
gotowania swych w ychowanków do odpowiedzialnej 
pracy zawodowej i społecznej.

Z okazji zaś odbytego I zjazdu naszych W ychow an­
ków oddajemy im do rąk sprawozdanie niniejsze na 
pamiątkę wspólnych radosnych przeżyć w  pracy i za­
miarów na przyszłość.

Pszczyna, dnia 15 lipca 1937.

Dyrektor Seminarium Naucz.: 

Leszczyński L. St. 
wraz z Gronem Nauczycielskim.
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Leon Stanisław Leszczyński.

Organizacja Zakładu.
Państw . S em inarium  N auczycielskie m ęskie w  Pszczy­

nie utw orzone zostało n a  mocy uchw ały  Sejm u Śląskiego 
z 1922 r. d la  k szta łcen ia  n a  nauczycieli młodzieży z Ś lą­
ska. W  szczególności now y zak ład  staw ał się w ażnym  
ośrodkiem  kszta łcen ia  młodzieży z ziemi pszczyńskiej, 
k tórej ludność czynną postaw ą p a trio tyczną  podczas akcji 
plebiscytow ej oraz w ybitnym  udziałem  w w yzwoleńczych 
w alkach  pow stańczych przyczyniła się do zjednoczenia 
tej p ras ta re j ziem i z Polską.

Na pom ieszczenie nowego zak ładu  szkolnego p rzezna­
czyły w ładze szkolne gm ach byłej p rep a ran d y  katolickiej 
z 1907 r. przy ulicy ks. B ogedaina 1. 3., oraz p a r te r  budynku  
daw nej p rep aran d y  naucz, ewang., zajęty  przez In s ty tu t 
Higieniczny. U rządzenia obu p rep a ran d  wywiozły n ie­
m ieckie w ładze szkolne podczas plebiscytu, pozostaw iając 
odarte budynki, k tóre zajęły w ojska alianck ie  n a  koszary 
i szpital epidemiczny.

Śp. dyrek to r Przysiecki, m ając pow ierzoną organizację 
sem inarium  nauczycielskiego w Pszczynie, m usia ł wiele 
trudności pokonać, n im  uzyskał budynk i w  adm in istrację , 
a następn ie n im  uzyskał fundusze n a  ich odnowienie.

Trw ało to aż do lutego 1923 r.
W  dn iu  norm alnego rozpoczęcia w szkołach nowego 

roku  zgrom adził ówczesny dyrek to r k ilk u n as tu  k an d y d a ­
tów, przenosząc z n im i stół, ka łam arz  i k ilk a  ław  z g im ­
nazjum  do opustoszałego budynku  p rep aran d y  ewang., do 
k ilku  salek odstąpionych przez In s ty tu t H igieniczny (for­
m aln ie  11 X 1932), gdzie zaw iadom ił zebranych, że po uzy­
skan iu  u rządzen ia szkolnego oraz odpow iedniego pom iesz­
czenia in ternackiego wezwie ich do zakładu.

Tym czasem  M agistrat uzgadniał spraw ę rem ontu  
z Urzędem  Woj. Okres w olny od n au k i w yzyskał dyr. 
P rzysiecki do rozw inięcia odpow iedniej p ropagandy  w śród 
starszej młodzieży, by pozyskać kandydatów  do zakładu.
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Obok g a rs tk i przygotow anej już m łodzieży śląsk ie j na  
k u rsach  sem inaria lnych  w  W ągrow cu i Kcyni garn ąć  się 
poczęli do n au k i m łodzi robotnicy-pow stańcy, b iu ra liśc i 
i synowie rolników . Była to młodzież, co o w łasnych 
siłach  p rag n ę ła  borykać się z trudnościam i, p iętrzącym i 
się przed  nią. D la młodzieży tej niezbędnym  oparciem  s ta ­
w ał się in te rn a t. Toteż zorganizow anie go oraz uzyskanie 
odpow iednich środków  n a  u trzym an ie  m łodzieży staw ało  
się d la d y rek to ra  najp iln iejszym  zagadnieniem .

W ydział Oświecenia Publ. ze swej s trony  polecał 
p ism em  z 4 XII 1922, n r  4773/4 II ...„by łóżka i p rzyrządy  
do jedzenia, jak  talerze, nóż, w idelec itp., uczniow ie ze sobą 
przyw ieźli. Do D yrekcji należy w ystarać  się o krzesła, 
stoły, szafy potrzebne do in te rn a tu ...“

Tym czasem  uczniowie niepokoili się, zjeżdżali do za­
k ładu , p rosili o rozpoczęcie nauk i, w reszcie cichaczem  w y­
słali p ism o do W. O. P. z żalam i: „Zapytujem y, czy nasz 
N ajjaśn iejszy  W ydział wie, że nam  b rak  pom ieszczenia 
i nauczycieli. Czyśmy to naród  pośledniejszy, że prośby 
nasze odrzuca, iż sem inarium  jest otw arte , o tw arte  ale bez 
uczniów  i nauczycieli...“

W  tych  bow iem  w aru n k ach  k ilk u  m ianow anych  n a u ­
czycieli zrezygnow ało z objęcia posady.

W reszcie po zw alczeniu w ielu trudności, w  d n iu  19 
lu tego  1923, zam iast dotychczasow ych doraźnych w skazó­
w ek naukow ych, uczniow ie rozpoczęli n o rm aln ą  p racę 
w zakładzie. U ruchom ienie n au k i w  zakładzie złączono 
z uroczystością k u  czci M ikołaja K opernika w  450-lecie 
u rodzin  w ielkiego m yśliciela. Z tej okazji zw rócono się do 
Naczelnego K om itetu Jubileuszow ego z p ro śbą  o w yraże­
nie zgody n a  nazw ę zak ładu : „Państw ow e S em inarium  
N auczycielskie m ęskie im. M ikołaja K opernika w  Pszczy­
n ie“, lecz m im o k ilk ak ro tn y ch  zapy tań  odpowiedzi nie 
otrzym ano.

Tym czasem  należało zdobyć potrzebne urządzenie
1 pomoce naukow e, k tó re  częściowo wypożyczano z m iej­
scowego g im nazjum : w  szczególności 50 ław ek szkolnych,
2 tablice, k ilk a  obrazów  i m ap, dopóki nie uzyskano w y­
datn iejszych  subw encji z U rzędu W ojewódzkiego Ś lą­
skiego.

Sale w ykładow e d la ówczesnego k u rsu  I, II i III 
u rządzono n a  parte rze  bud y n k u  drugiego, zajętego przez 
In s ty tu t b ad an ia  środków  spożywczych, czyli przez In s ty ­
tu t H igieniczny, jak  go w  Pszczynie nazyw ano. W  obec­
nym  budynku  liceum  pedagogicznego m ieścił się in te rn a t. 
Pom ieszczenie to  uzupełniono w  następnym  ro k u  przez 
pozyskanie k ilk u  salek  in ternack ich  w  s tare j szkole w S ta ­



rej Wsi, oddalonej o 3 km  od zakładu, oraz w  sali szkol­
nej n a  Strzelnicy, oddalonej o 2 km.

Położenie tu t. zak ładu  pod w zględem pom ieszczenia 
było bardzo trudne. Podczas gdy inne sem inaria, m ające 
tę sam ą ilość klas, dysponow ały bez in te rn a tu  p ięciokrotną 
a z in te rn a tem  dziesięciokrotną ilością ubikacji, to P ań ­
stw owe S em inarium  N auczycielskie w Pszczynie z począt­
kiem  ro k u  szkolnego 1924/25 n a  pięć kursów  m iało za­
ledwie 5 sal szkolnych oraz trzy  m ałe gabineciki, dla in te r­
n a tu  zaś tylko 5 ubikacji większych.

W  ciągu k ilk u  la t m łodzież ko rzysta ła  z pracow ni 
przyrodniczej i fizyko-chemicznej w  gim nazjum , uzyskując 
dopiero w  r. 1927 w łasne uposażenie tych pracow ni n a u ­
kow ych oraz d la zajęć praktycznych. Stopniowo zakład 
zakup ił w iele cennych pomocy naukow ych jak  epidiaskop, 
dziesięć m ikroskopów , zenitarium , globusy i liczne m apy 
oraz modele, obrazy i okazy przyrodnicze. Część tych  po­
mocy naukow ych  nabyto z darow izn i ofiar pieniężnych 
oraz im prez szkolnych.

W  w ielkiej m ierze z darow izn książek, zbieranych p ra ­
wie w całej Polsce, utw orzono bibliotekę szkolną, liczącą 
1500 dzieł, k tó re  n ie jednokrotn ie ofiarow ali zakładow i 
sam i au torzy  i firm y w ydaw nicze. Ta biblio teka szkolna 
s ta ła  się cenną pom ocą w  p racy  szkolnej, w  oparciu  o n ią  
i jej dobrze zorganizow ane działy naukow e rozszerzano 
horyzonty  naukow e, pobudzano do sam okształcenia; w y­
rab iano  poczucie p ięk n a  i troskę o popraw ność języka.

Z ak ład  w ym agał od uczniów  postaw y jak  najbardziej 
obowiązkowej w  pracy  i stałego postępu. W praw dzie 
udzielano słabszym  uczniom  pomocy naukow ej, organizo­
w ano zbiorowe przygotow ania do egzam inu w stępnego 
w form ie kilkum iesięcznych bezpłatnych kursów , ale nie 
tolerow ano nigdy w yraźnej złej woli i len istw a lub n ie­
chęci do należytego w ysiłku, toteż uczniów  nieodpowied­
n ich  zw alniano lub w skazyw ano im  inne możliwości za­
trudn ien ia .

Uważne przeglądnięcie s ta ty styk i frekw encji n a  po­
szczególnych k u rsach  w skazuje, że nierzadko zaledwie po­
łow a uczniów  osiągała cel swej pracy, w zbogacając szeregi 
nauczycielskie w artościow ym i jednostkam i.

W praw dzie n iejednokrotn ie zm ieniali się nauczyciele 
w  zakładzie, lecz zawsze wszyscy spełn iali swe obowiązki 
s ta rann ie , rozw ijając uzdoln ien ia  młodzieży, pobudzając 
ją  do twórczej sam odzielnej pracy  i w łasnych naukow ych 
poszukiw ań pojedynczych lub w  zespołach grupow ych.

To była najw ażniejsza m etoda dydaktyczna, k tórej 
tow arzyszyła serdeczna a tm osfera w ychow awcza zaufan ia  
i jak  najw iększej życzliwości.



R ezultatem  zaś wychow awczym , praw dziw ie cennym  
dorobkiem  zakładu, było przez całe 15-lecie zak ładu  wzo­
rowe zachow anie się młodzieży, k tó ra  niczem  nigdy nie 
sp raw iła  Gronu nauczycielskiem u kłopotu, ale w spółpraco­
w ała  z n im  nad  urobien iem  w łasnych  charakterów .

Ze swej strony  Grono nauczycielskie, darząc młodzież 
zasłużonym  zaufaniem , zostaw iało jej jak  najw ięcej in i­
cjatyw y i sam odzielności w  życiu szkoły i organizacjach  
szkolnych.

W przejaw ach  tego życia organizacyjnego młodzieży 
ksz ta łtu je  się dążność ideow a oraz przysposobienie do 
pracy  ośw iatow ej i społecznej.

Pow ażna ilość uczniów  oddaw ała się p racy  h a rce r­
skiej, pom nażając w łasne w artości duchowe, organizu jąc 
przez szereg la t zuchów  dziecięcych nie ty lko w szkole 
ćwiczeń, ale i w bliższych oraz dalszych m iejscow ościach. 
Ci harcerze utw orzyli przy zakładzie p ierw szą w ogóle 
n a  Ś ląsku  d rużynę h a rce rsk ą  żeg larską i s ta li się en tuz ja­
stam i w ychow ania polskich w ilków  m orskich. Sam i też 
podejm ow ali dalekie z zak ładu  wycieczki ka jak am i po 
całej p raw ie Polsce.

Uczniowie ci rów nież skup ia li się w  p racach  Sodalicji 
M ariańskiej, pogłębiając swe doskonalenie się etyczne.

P raca  kółek naukow ych: języka polskiego, m uzycz­
nego, przyrodniczo-krajoznaw czego czy sportowego, zh a r­
m onizow ana byw ała w oparciu  o sam orządow e form y 
w spólnoty im prez oraz uzgad n ian ia  w szystkich  poczynań 
na  terenie całego zakładu.

W szystkie im prezy, obchody szkolne, porank i, w ie­
czornice i w ystępy młodzież organizow ała sam odzielnie 
i zawsze w yw iązyw ała się z n ich  jak  najlepiej, nab iera jąc  
w ich organizow aniu  znacznej w praw y oraz pom ysło­
wości.

P racę tę cechował zapał m łodzieńczy oraz chęć pójścia 
z n ią  kiedyś do braci, by utw ierdzić w ich sercach  z ośw ia­
tą  — poczucie polskości.

Do tej p racy  wezw ały uczniów  w ładze szkolne już 
w chw ili p rzybycia  do zak ładu : „K raj nasz, spustoszony 
m oraln ie  i m ateria ln ie  — pustkow ia, leżące odłogiem, 
a  w  nie trzeba włożyć w dwójnasób tyle życia, co przed 
w ojną — jak  m ówi K rasiński... Uczeń nie spełn iający  su ­
m iennie swoich obow iązków — będzie kiedyś tak im  sam ym  
nauczycielem “ (pism. z dn. 15 XI 1922. W. O. P. — 4560/2 
II).

Obowiązki swe zakład  w zupełności spełnił, św iadczą 
o tym  jak  najlepsze oceny pracy  w  pro tokołach  pow izyta­
cyjnych, stw ierdzające, że ta k  pod względem  w ychow aw ­
czym jak  i naukow ym  zak ład  należał do pierw szych na
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Śląsku. W  ciągu swego is tn ien ia  sem inarium  tu t. cieszyło 
się należytym  uznan iem  i w szerokich kołach ludności, 
zarów no za sw ą pracę wychow awczą jak  i p racę społeczną.

Z akład przez swe oddziaływ anie od sam ego początku 
rozw oju przyczynił się do serdecznego zbliżenia i zżycia 
m łodzieży i rodziców, rozerw anych poprzednio obu części 
Ś ląska Górnego i Cieszyńskiego, oraz sąsiednich pow ia­
tów woj. krakow skiego. Ogół bowiem uczniów  tu t. sem i­
n a riu m  pochodził z trzech ośrodków: a) z pszczyńskiego, 
b) rybnickiego, c) z bielskiego i bialskiego z pogranicznych 
miejscowości.

Zwykle też jedna trzecia tej młodzieży dojeżdżała do 
zak ładu  z odcinka kolejowego M urcki-Tychy-Pszczyna, 
dalej z Czechowic i Zabrzegu przez Dziedzice, oraz z lin ii 
J awiszowice-Dziedzice.

O ile to dojeżdżanie staw ało się sm u tn ą  koniecznością 
uboższej młodzieży, to R ada Pedagogiczna jednak  s ta ra ła  
się zapobiec u jem nym  skutkom  tego stanu , um ieszczając 
w zimie uczniów  z dalszych miejscowości w  in ternacie, 
a następn ie  w szystkich uczniów  V kursu , daw niej dojeż­
dżających, zabierano do in te rn a tu , by um ożliw ić im  jak  
na jsta rann ie jsze  przygotow anie się do egzam inu dojrza­
łości.

W reszcie zdaw ało się, że w skutek  poczynionych s ta rań  
i uchw ały  Sejm u Śląskiego zakład tu t. uzyska w la tach  
1927-1929 swój w spaniały  gm ach nowoczesny, wzorowy, 
w raz z in te rn a tem  i szkołą ćwiczeń. W ydatkow ano n a  ten  
cel poważne kwoty, rozpisano konkurs architektoniczny, 
na  k tó rym  nagrodzono szereg w artościow ych projektów  
i zgrom adzono ogrom ną ilość m ate ria łu  budowlanego. 
Gm achu jednak  nie wzniesiono, pozostały z tych zam ie­
rzeń tylko w spom nienia różne.

Z akład  dalej m ieścił się w  licznych rozrzuconych i od­
dalonych od siebie budynkach. Przy ul. Bogedaina, w  daw ­
nej katolickiej preparandzie, od 1925 urządzono n a  m iej­
scu in te rn a tu  sale naukow e sem inarium  nauczycielskiego, 
w budynku  zaś byłej p reparandy  ew angelickiej, po prze­
n iesien iu  się z niego In s ty tu tu  Higienicznego, umieszczono 
n a  I piętrze część in te rn a tu , n a  parte rze  zaś pracow nię 
zajęć praktycznych , oraz sale z pracow niam i p rzyrodniczą 
i fizyko-chem iczną, gdzie poprzednio m ieściła się część 
in terna tu . N iedaleko stąd  w budynku  in spek to ra tu  szkol­
nego m ieściła się kance la ria  zak ładu  w m ieszkaniu  dy­
rek tora . Dalsze pomieszczenie d la in te rn a tu  znaleziono 
w budynku  kasy skarbow ej, czy w dom u przy ul. S ienkie­
wicza.

Szkoła ćwiczeń, u tw orzona w  styczniu  1925, m ia ła  
przez szereg la t pomieszczenie w budynku  książęcym  przy
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ul. Dworcowej, a następn ie  w s ta ry m  budynku  szkoły po­
wszechnej n r  1, dopóki w raz ze stopniow ym  likw idow a­
niem  niższych kursów  sem inary jnych  nie przeniesiono jej 
do budynku  sem inarium  naucz.

Ten s tan  rzeczy niem ało sp raw ia ł trudnośc i w n o r­
m alnym  toku pracy  zakładu, pow odując ustaw iczne do­
chodzenie z pracow ni naukow ej grona nauczycielskiego 
czy m łodzieży semin. z hospitacyj p rak ty k i pedagogicz­
nej w szkole ćwiczeń.

W  ciągu 15-letniego is tn ien ia  zak ładu  nie było sali 
g im nastycznej, k tó rą  w  lecie z konieczności zastępow ało 
podwórze.

W  tych  w aru n k ach  i p raca  ad m in is tracy jn a  dyrek to ra  
zak ładu  nie by ła  ła tw ą, tym  bardziej, że zak ład  nigdy 
nie m iał sekretarza , a  z czasem  naw et i pomocy kance la­
ry jnej z G rona nauczycielskiego.

Nic więc dziwnego, że ad m in is trac ja  zak ładu  napo­
ty k a ła  n a  pow ażne trudności, k tó re  i w  okresie pow olnej 
likw idacji nie m alały , gdyż zaczęła w zrastać  ilość sił n a u ­
czycielskich, dochodzących do zakładu . Ilość nauczycieli 
dochodzących zw iększała się co ro k u  tak , że w  ro k u  szkol­
nym  1936/37 zak ład  m iał 12 nauczycieli z g im nazjum  
a  ty lko  4 etatow ych.

U zależnienie zak ładu  staw ało  się tak  w ielkie od po­
działu  p racy  dochodzących nauczycieli z innych  szkół lub 
do innych  zakładów , że każda  zm iana rozk ładu  godzin 
czy zajęć nauczycielskich  w  g im nazjum  pow odow ała n a ­
tychm iastow ą przem ianę rozk ładu  godzin w  tu t. sem ina­
rium . N a tle tych zm ian  pow staw ały  i trudnośc i w na le­
żytej organizacji p racy  w ychow awczej czy naukow ej.

A tm osfera jednak  zakładu , pogodna i życzliwa, łą ­
cząca Grono nauczycielskie i m łodzież sem inarium  w spól­
nym i zagadnien iam i w ychow aw czym i n a  teren ie  szkoły 
ćwiczeń, w pływ ała  niezw ykle korzystn ie  n a  całokształt 
p racy  i życie szkolne.

Szkoła ćwiczeń, stanow iąc jakby w łasny  w arsz ta t do­
św iadczalnej pracy  pedagogicznej, była zawsze w ażną 
częścią zakładu , gdzie nauczyciele poszczególnych p rzed­
m iotów  naukow ych m ogli realizow ać swe pom ysły dy­
daktyczne i m etodyczne, a kandydaci zbierali cenne 
obserw acje i p rzeprow adzali lekcje praktyczne.

N auka  przy tym  dążeniu  do stałego postępu  i jak 
najlepszego u jęcia  m etodycznego p rak ty k i pedagogicznej 
m u sia ła  stać n a  odpow iednim  poziomie.

W  ciągu swego is tn ien ia  ogół dzieci z k lasy  czwartej, 
a  po reform ie szkolnej z kl. 6 przechodził do gim nazjum .
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Przeciętn ie co roku  przechodziło 20 uczniów na ogólną, 
liczbę 30. Ilość to duża, jeżeli się zważy, że ze szkół m a ją ­
cych dwie k lasy  6-te i dwie 7-me oraz 8-me ta k a  sam a 
liczba dzieci przechodziła do gim nazjum  (z wyższych klas 
szkoły) rocznie i uw ażano to naw et za znaczny sukces. 
Z końcem  roku  szkolnego 1936/37 w chw ili likw idacji sem i­
n a riu m  n a  23 uczniów  z k lasy  6 szkoły ćwiczeń 22 zdało 
egzam in w stępny do gim nazjum , nie zdał 1 dochodzący.

Szkoła ćwiczeń, będąc 7-klasową. szkołą rozwojową, 
no rm aln ie  liczyła 6 k las pojedynczych po 30 dzieci. 
Z tą  dotychczasow ą organizacją przechodzi do liceum  
pedagogicznego, k tó re dalej kontynuow ać będzie w ycho­
w awcze i naukow e tradycje Sem inarium  Nauczycielskiego.

X. Jochemczyk.

Wychowanie religijno-moralne.
„Nie m ałą jest u Boga zasługą dobrze wychować 
dzieci.“ (Św. Hieronim. Ep. 79, 7.)

Tak się n a  Górnym Ś ląsku w drugiej połowie XIX 
w ieku  ułożyły stosunki kościelno-szkolne, że po p rusk iej 
„w alce k u ltu rn e j“ w szkołach pow szechnych udzielali 
n a u k i relig ii nie duchow ni, lecz świeccy nauczyciele. 
P raw ny  ten  s tan  rzeczy  trw ał po czasy, kiedy p ra s ta ra  
dzielnica śląska  po 600-letnim oderw aniu  ponow nie w ró­
ciła do Macierzy. W ładze szkolne jeszcze w  okresie w alk  
plebiscytow ych przygotow ały szeregi nauczycieli polskich 
n a  osobnych k u rsach  sem inaryjnych, a  z chw ilą objęcia 
w ładzy nad  Górnym Śląskiem  rozbudow ały sieć" sem ina­
riów  nauczycielskich w  tak iej ilości, by zadość uczynić 
potrzebom  personalnym  szkolnictw a powszechnego, w tej 
dzielnicy pow ażnie się prezentującego. Z uw agi n a  to, że 
absolw enci górnośląskich sem inariów  praw ie wszyscy 
będą m usieli, jak  dotąd, uczyć religii, rozszerzono p lan  
n au k i relig ii co do ilości godzin tak , że po 3 godziny ty ­
godniowo przypadały  d la  kursów  I do IV, a po 2 godziny 
przez cały rok d la k u rsu  V, a  to w  tym  celu, aby kan d y ­
daci m ieli g run tow ne przygotow anie ta k  pod w zględem 
m a te ria łu  naukow ego jak  i metodycznego.

Pszczyńskie sem inarium  nauczycielskie, rek ru tu jące  
sw ą młodzież przede w szystkim  z rolniczych pow iatów  
pszczyńskiego i rybnickiego, częściowo także z pow iatu  
bielskiego, od samego początku  w ielki nacisk  kładło  n a  
w ychow anie religijno-m oralne. W ychow awcy wszyscy,
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pom ni doniosłej ro li czynnika religijnego u  ludu  śląskiego, 
pom ni tego, że n a  Śląsku, w yraźniej może niż w innych  
dzielnicach, re lig ia  i narodow ość tw orzą n ierozerw alny  
związek i in tegralność pojęć, specjalnie akcentow ali m o­
m ent relig ijny  w całokształcie n au czan ia  i w ychow ania. 
M iał więc w ychow aw ca relig ijny  w aln ą  pomoc ze strony  
k ierow nictw a zak ładu  i kolegów-profesorów.

P rog ram  n au k i relig ii o tyle się różnił od p rogram u 
obowiązującego w całej Polsce, że n a  ku rsie  III była h is to ­
r ia  kościoła, a n a  ku rs ie  IV etyka. K andydaci k u rsu  IV 
hospitow ali lekcje n au k i relig ii w szkole ćwiczeń, k a n ­
dydaci k u rsu  V odbyw ali lekcje p rak tyczne w tejże szkole 
ćwiczeń pod k ierow nictw em  katechety  lub sił świeckich. 
Stosow nie do m a te ria łu  naukow ego pielęgnow ano w dużej 
m ierze lek tu rę  relig ijną, a  n a  ku rsie  V szczegółowo zapo­
znaw ano kandydatów  z li te ra tu rą  ka techetyk i nowocze­
snej. Liczne referaty , pokazy lekcji wzorowych, p iśm ienne 
opracow ania katechez, jakoteż ich przeprow adzenie, oraz 
w yczerpujące recenzje i dyskusje daw ały możność s tw ier­
dzenia realnego zastosow ania m etody nauczan ia  relig ii 
w szkole powszechnej. Zrobiono w szystko, aby w ram ach  
teorii i p rak ty k i w yposażyć absolw entów  sem inary jnych  
możliw ie najlepiej także jako przyszłych nauczycieli 
religii.

Ale przyszły w ychow aw ca relig ijny  m iał m ieć nie 
tylko form alne w ykształcenie m etodyczne do nauczan ia  
religii, w ażniejszym  było to, by tenże nauczyciel był sam  
relig ijn ie wyrobiony, m oraln ie  m ocny i przepojony duchem  
swego posłann ictw a, aby uczył dziatw ę po lską zasad 
w iary  i m oralności z p rzekonania, nie w edług lite ry  p ra ­
wa, bo „ lite ra  zabija, a  duch jest, k tó ry  ożyw ia“ (2. Kor. 
3, 6). I pod tym  w zględem  w  naszym  sem inarium  staran o  
się kandydatów  dobrze przysposobić. Podam  tylko fra ­
gm entarycznie n iek tóre z tego odcinka p racy  szczegóły:

a) N auka rozpoczynała się w spólną m odlitw ą i śp ie­
wem  relig ijnym  w auli. „Słówko po ran n e“, wygłoszone 
przez p rofesora czy k an d y d a ta  zapoznaw ało młodzież 
z w ażnym i w ydarzen iam i z życia religijnego, narodow ego, 
państw ow ego lub ku ltu ra lnego .

b) P ieśń re lig ijna  i kościelna była daleko więcej p ie­
lęgnow ana niż to przew iduje p rog ram  n au k i śpiew u, znów 
ze w zględu n a  reg ionalne zam iłow anie do pieśni u  ludu  
śląskiego. Podnieść należy, że śpiew ano pieśn i kościelne 
daw ne, uśw ięcone w iekow ą tradycją , nie szczędzono czasu 
wolnego, by odtw orzyć zapom niane m elodie polskich 
kom pozytorów  kościelnych 16 i 17 w ieku; produkcje  tych 
pieśn i w ykonyw ano często w kościele i n a  akadem iach,
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Późnogotycki tryptyk z r. około 1500, odnowiony wraz z zabyt­
kowym wnętrzem kościółka św. Jadwigi w Pszczynie staraniem  

Państw. Sem inarium  Naucz, męskiego. (1930 r.)
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przy uroczystościach kościelnych czy narodow ych i k u ltu ­
ralno-społecznych.

c) Nie zapom niano  też o tradyc jach  polskich i reg io­
nalnych, k tó re częstokroć m ają  tło religijno-obyczajowe. 
W ystaw iono siłam i sam ych w ychow anków  sztuk i te a ­
tra lne , np. „P as te rk a  z L ourdes“, k ilk a  razy  dano „Jase ł­
k a “ w  różnych inscenizacjach, „Św. M ikołaj“ itp.

d) W  św iętach  ściśle kościelnych, jak  „pap iesk im “, 
„C hrystusa-K ró la“ sem inarium  żywy brało  udział, w ystę­
pu jąc  z p rodukcjam i śpiew u czy orkiestry . P rzyw iązan ie  
do Kościoła i jego przedstaw icieli w  osobliwy sposób po­
chw alił śp. ks. b iskup A rkad iusz  Lisiecki z rac ji w izytacji 
kanonicznej zak ładu  14 IX 1929 r., a  p racę zak ładu  okre­
ślił jako  w iodącą „przez Ojczyznę do Boga“.

e) D la pogłębienia życia religijno-ascetycznego zało­
żono w r. 1928 Sodalicję M arjańską, do której należało 80%' 
sem inarzystów .

f) S em inarium  pszczyńskie m a  sw oją ch lubną k a r tę  
w dziejach konserw acji zabytkowego kościoła św. Jadw igi. 
Tam że przez 15 la t odbyw ały się nabożeństw a szkolne. 
S taroży tny  kościół św. Jadw igi, to w ieko trw ały  pom nik  
polskości śląskiej ziemicy, to źródło na tchn ień  i now ych 
sił do p racy  d la  lu d u  śląskiego. T am  w  św ięta lnym  n a ­
s tro ju  przychodzili sem inarzyści co niedziela i śwdęto n a  
nabożeństw o, tam  się m odlili jak  ich  praojcow ie: w ym ow ­
n a  sym bolika połączenia w ieków  przeszłych z te raźn ie j­
szością polską...

R easum ując to, co powyżej podałem , w yrażam  prze­
konanie i n iep łonną nadzieję, że pszczyńskie sem inarium  
nauczycielskie w  ciągu 15 la t swego is tn ien ia  dobrze 
kształciło  i w ychow yw ało kandydatów  w  duchu  religijno- 
m oralnym  i urobiło  ich  n a  dobrych obyw ateli p ań s tw a  
tak , że lud  śląski, d la  którego w  pierw szej lin ii p racu ją  
i pracow ać będą pow inien im  być wdzięczny, —- a  oni, 
synowie śląskiej ziemi, n iech w szystko zrobią i żadnych 
nie skąp ią  ofiar, by „s taropo lsk i“ Śląsk, w ierny Bogu 
i Ojczyźnie, po w ieczne czasy polsk im  pozostał!

Tym  zaś, k tórzy  n a  rozwój życia relig ijno-m oralnego 
sem inarzystów  pszczyńskich w  jak ikolw iek  sposób w pły­
wali, słow em  czy czynem  i przykładem , n ag rodą  niech 
będzie ich w łasne przekonanie, że w ielkiego i dobrego do­
konali dzieła, którego w artość ocenił tej m iary  człowiek, 
co staroży tny  e ru d y ta  i pedagog-teoretyk, św. H ieronim  
(ponoś jedyny z Ojców Kościoła słow ianin), pisząc do 
swego p rzy jaciela  te słow a: „Non parv i ęst apud  Deum  me~ 
riti bene filios educare“ — „Nie m a łą  jest u  Boga zasługą  
dobrze w ychow ać dzieci.“
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Leon Stanisław Leszczyński.

Udział zakładu w pracy społecznej.
Po uruchom ien iu  tu t. Sem inarium  Nauczycielskiego 

zasiad ła  n a  ław ach szkolnych młodzież starsza, częstokroć 
p racu jąca  n a  siebie. W śród kandydatów  część w ałczyła 
w szeregach pow stańczych, postanaw iając spełnić obecnie 
drugi obowiązek — pracy  nad  sobą, by następn ie  pójść do 
rodzinnych wsi i szerzyć ośw iatę narodow ą.

Młodzież ta  (od 18 do 26 lat), stanow iąc w artościow y 
zespół o patrio tycznym  usposobieniu, w ytw orzyła w raz 
z Gronem  nauczycielskim  pow ażną atm osferę w  zakładzie, 
pogodną a pełną  w zajem nego zaufania, poczucia obowiąz­
ku  i odpowiedzialności za w łasną pracę i honor szkoły-

Pracow ali w ytrw ale nad  sobą ci pierw si uczniowie, 
uzupełn iając b rak i naukow e, garnęli się gorączkowo do 
wiedzy, w ybiegali dalej m yślą  i p ragnieniem  do swych 
rodzinnych wsi. Udzielając w skazówek i k ieru jąc do­
kształcaniem  się ruchliw szej młodzieży, pociągali ją  do 
szkół średnich, w szczególności do sem inarium  nauczy­
cielskiego. W  okresie tym  niejednokrotnie toczyła się 
w alka  o odzyskanie zbałam uconych narodow o dusz, 
o praw o dziecka do polskiej szkoły.

W roga p ropaganda s ta ra ła  się obniżyć w artość nowej 
szkoły polskiej i zniechęcić do niej jednostki m niej u św ia­
dom ione narodowo.

Pośród początkow ych trudności w organizacji zak ła ­
du — z pow odu b raku  należytego urządzen ia w ew nętrz­
nego oraz pomocy naukow ych — młodzież, zm agając się 
z licznym i niedom aganiam i w nauce, w ytrw ale je poko­
nyw ała i już z końcem  roku  szkolnego obm yślała p lan  
akcji oświatowo-społecznej.

Z głębin dusz m łodych wydobyto tw órcze siły, roz­
budzono w iarę w  siebie i w  przyszłość.

Z początkiem  nowego roku  szkolnego u rządził zak ład  
szereg wieczornic m uzykalno-w okalnych w Pszczynie, Ty­
chach, Mikołowie, Dziedzicach i w iększych m iejscow o­
ściach pow iatu. P rzedstaw ia jąc dorobek roczny szkoły 
polskiej, rozw ijał propagandę n a  rzecz szkoły, w ykazując 
jej w artość w ychow awczą d la środow iska.

U m iejętnie przygotow any zespół chóralny  uczniów, 
odczytywanie opisów z w alk  o w olność Śląska, recy tacja  
w yjątków  z dzieł poetów  śląsk ich  pozyskała ogół s łu ch a­
czy i zain teresow ała ich sp raw ą kształcen ia  nauczycieli 
w tu t. zakładzie. Zrozum iano też, że młodzież z p raw ­
dziw ą czcią otacza opieką rodzim ą k u ltu rę  duchow ą i m a­
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te ria ln ą  Ś ląska, gdyż w nowej szkole nauczono ją, cenić 
cały dotychczasow y dorobek w tej dziedzinie reg ionu  ś lą ­
skiego. Sem inarzyści pszczyńscy z zapałem  grom adzili 
ogrom ny zbiór w yrażeń  i zw rotów  gw arow ych z całego 
Ś ląska, by ofiarow ać go n a  użytek  naukow y Polskiej A ka­
dem ii U m iejętności, spisyw ali zwyczaje, obrzędy i pieśni, 
tu  i tam , ogłaszając je drukiem .

Uczniowie z zapałem  uczyli się i recy tow ali n a  obcho­
dach narodow ych poezje Bonczyka, D am rota i innych  poe­
tów  śląskich. W yszukiw ano u tw ory  zapom nianego poety 
Ja n a  Kupca, którego grób w Łące obok Pszczyny otoczono 
opieką, oraz w zniesiono n a  n im  kosztem  zak ładu  p am ią t­
kowy krzyż. W  ui’oczystej w ieczornicy w  tej w si zazna­
jom iono ogół m ieszkańców , kim  był ten  poeta, tw órca 
pierw szej biblio teki i czytelni ludow ej n a  Ś ląsku.

Ludność zrozum iała, że ten  nowy zak ład  nauczyciel­
ski w pracy  swej naw iązu je  do narodow ej przeszłości Ś lą­
ska  i z dzieł i m yśli tw órców  jego odrodzenia czerpie 
zdrowy p okarm  duchowy.

Przodując w tych  usiłow an iach  innym  szkołom, w y­
dał zak ład  w stulecie u rodzin  K arola M iarki w łasnym  
kosztem  piękny  p o rtre t tego zasłużonego męża, w ysyłając 
go do w szystk ich  szkół, urzędów  i zakładów . Czyn ten 
zyskał pochw ałę k ance larii P a n a  P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej, oraz podziękow ania ówczesnego W ojewody Ś lą­
skiego, A dm in istracji A postolskiej i M arszałka Sejm u Śl.

Otoczono rów nież trosk liw ą opieką zabytki sz tuk i lu ­
dowej i kościelnej, zbierano ich podobizny, dokonyw ano 
zdjęć fotograficznych, oraz pouczano ludność o p am ią tk o ­
wej i artystycznej ich w artości.

W ysiłk iem  zakładu, z in icjatyw y ówczesnego k a te ­
chety semin., przeprow adzono pod k ie runk iem  w ładz kon­
serw ato rsk ich  odnow ienie cennego gotyckiego tryp tyku , 
oraz całego zabytkowego u rządzen ia  w nętrza  kościółka 
św. Jadw ig i w Pszczynie, gdzie odbyw ały się nabożeń­
stw a sem inarium  nauczycielskiego.

Zwrócono się z zapałem  do poznaw an ia  przeszłości 
Ś ląska, w szczególności ziemi pszczyńskiej. Dwaj nauczy­
ciele zak ładu  o zam iłow aniach  historycznych  nie tylko 
zaznajam iali z n ią  młodzież, lecz w ygłaszali odpow iednie 
prelekcje w mieście i okolicy oraz n a  konferencjach  n a u ­
czycielskich i zjazdach, jak  np. w  K atow icach (Album 
Zjazdu N. Ch.). W spółpracow ali w w ydaw an iu  i ogłasza­
n iu  odpow iednich artyku łów  w  „Szkole Ś ląsk ie j“ (1924), 
„Głosie Pszczyńskim “, „Przeglądzie Ś ląsk im “, „Ew ange­
liku  Śl.“, w dziele „Dzieje p racy  G. Ś ląska“ (1927) czy 
w „Podręczniku pow. pszczyńskiego“ lub w a rty k u łach  
„Polski N iepodległej“, jak  „B ohaterom  w  hołdzie“ (L.) itp.
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Z długoletnich p rac  i poszukiw ań w arch iw um  ks. 
Pszczyńskich pow stały cenne prace członka tu t. grona n a­
uczycielskiego, p. L udw ika M usioła: Dzieje szkół p a ra ­
fialnych w daw nym  dekanacie pszczyńskim  (1933), „Mono­
g rafia  m iasta  Pszczyny“, Źródła i dokum . do Katowic, oraz 
m ateria ły  do licznych m onografii m iejscowości w tej części 
Ś ląska.

Ta d ługo trw ała  p raca  grona i młodzieży m iała  na  
celu przygotow anie zastępu nauczycieli-społeczników  dla 
śląskiej w si i osad, k ładąc w tych usiłow aniach  szczegól­
niejszy nacisk  n a  znaw stw o regionu i ducha ludu  w  m yśl 
słusznej zasady, że „nim  się zacznie wieś oświecać, trzeba 
się jej nauczyć“ (W. Orkan).

Te b adan ia  środow iska oraz konieczność w pracy 
szkolnej nauczycielskiej i oświatowej oparcia się w swych 
poczynaniach na  znajom ości ducha i k u ltu ry  ludowej, 
dość wcześnie w ysunęły w tu t. zakładzie zagadnienie 
opracow ania m onograficznego różnych miejscowości dla 
uży tku  wychowawczego i naukow ego szkoły.

P racy  tej podejm ow ali się w ychow ankow ie z zapałem : 
p rzykład  jednych pociągał drugich, a w szystkich zespo­
liła  w spólna ideologia narodow o-państw ow a, oraz w spól­
ne zam iłowanie oświatowe.

W  życzliwej atm osferze rozw inęła się aktyw ność m ło­
dzieży wraz z dążnością do w łasnego sam ow ychow ania 
i sam okształcenia.

Skrom na początkowo biblioteczka, złożona z k ilk u ­
set dziełek, a darow ana przez katechetę  zakładu, nie m o­
gła wystarczyć, zak ład  zaś nie posiadał środków  n a  za- 
kupno innych dzieł. Z in icjatyw y opiekuna biblioteczki 
zw róciła .się młodzież, do w szystkich  w ybitnych pisarzy 
polskich, którzy, jak  Rodziewiczówna, W eyssenhof, T et­
m ajer, czy wdowa po Sienkiew iczu i w ielu innych, n ad e­
słali swe cenne dzieła młodzieży z zachętą do pracy. 
W  ślad  za nim i ofiarow ały książki zakładow i księgarn ie 
a naw et biblioteki publiczne. W  jednej chw ili znalazły 
się w artościow e dzieła w liczbie do 1500 w rękach  m ło­
dzieży. W ypożyczano je uczniom  i ich rodzinom , jak  rów ­
nież w mieście, gdyż zak ład  w ten  sposób posiad ł n a j­
w iększą bibliotekę polską w całym  powiecie. Szły książki 
z ręk i do ręki, czytano je z przejęciem , dyskutow ano nad  
nim i, u rządzano konkursy  dobrego czytania.

N a tle tych w łasnych  przem yśliw ań nad  książką, 
k tó ra  wychowuje i odkryw a nowe horyzonty  m yśli, b u ­
dziły się zam iłow ania i zdolności literackie uczniów. 
W  polecanej dziś szerokim  kołom  czytelników  książce ów­
czesnego w ychow anka zakładu , J. Paszendy, „Choć chw il­
kę d la  du ch a“, w ydanej nak ładem  T. C. L. czytam y: „Za­
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pał, z jak im  kolega m ów ił o tym  z ia rn k u  m ądrości udzie­
lił się także mnie. Zaczęliśm y dyskutow ać n a  tem at zło­
tych m yśli i z ia rn  m ądrości, rozsianych  po różnych książ­
kach. S kutk iem  tej dyskusji było następu jące postano­
w ienie :

— Będziemy zbierać „złote m yśli i z ia rn a  m ądrośc i“. 
Postanow iliśm y, że przy czytaniu  książk i szczególnie u w a­
żać będziem y xxa tak ie  p iękne i m ądre zdan ia  i że będzie­
m y je w ynotow yw ać.“

To um iłow anie książk i i przekonanie, że należycie 
zorganizow ana bib lio teka sta je  się w ażną placów ką ośw ia­
tow ą i źródłem  szlachetnych  idei w yraziło się nie tylko 
tw orzeniem  w łasnych  biblioteczek uczniow skich, ale i stało  
się pu n k tem  w yjścia do p racy  społecznej.

Ogół uczniów  stw ierdził z zapałem , że d la  p racow nika 
społecznego konieczną jest znajom ość książki, by stanąć 
n a  straży  tych idei, k tó re  dobra książka  niesie, by po­
średniczyć m iędzy n im i a  czytelnikiem .

P racy  tej podjęli się kandydaci w  publicznej biblio­
tece T. C. L. w Pszczynie, k tó ra  ze skrom nych  zaczątków  
pod k ie runk iem  nauczyciela tu t. zak ładu , ; pełniącego 
w  niej obowiązki b ib lio tekarza a  następn ie  długoletniego 
przew odniczącego pow iększyła w krótce k ilkak ro tn ie  liczbę 
dzieł do 1600. Przez wiele la t uczniowie V k u rsu  podejm o­
w ali się w ydaw an ia  dzieł, p racu jąc  w bibliotece pod k ie­
row nictw em  swojego nauczyciela, zaznajam iali się z o rga­
n izacją p racy  bibliotecznej i oświatow ej, w yrab ia jąc  się 
n a  organizatorów  tej p racy  n a  teren ie Śląska.

B yła to o fiarna praca , w ynosząca tygodniow o pośw ię­
conych n a  ten  cel pi’zez trzech uczniów  w dw urazow ej 
czynności 6 godzin, m iesięcznie 24, a rocznie ponad  240 
godzin. U dział w  tym  przeszkoleniu  bibliotecznym  b ra ła  
w iększość uczniów  kursów  V i IV. Uczniowie ci żywo za­
znajam iali się i teoretycznie z organizacją pracy  biblio te­
karsk iej, hosp itu jąc  specjalne k u rsy  d la oświatowców, czy 
om aw iając poszczególne zagadn ien ia  w  zw iązku z cyklem  
referatów  o p racy  oświatow ej, lub. a rty k u ły  i recenzje 
„P rzew odnika O św iatow ego“ i „Polskiej Oświaty Poza­
szkolnej“.

P ięknym  przeg lądem  tych  zam iłow ań jak  i sposobów 
organizow ania bibliotek różnych typów  by ła  w ystaw a 
książki poi. (3000 dzieł), u rządzona w zakładzie w  dniach  
od 26—28 listopada 1933, obejm ująca rów nież zabytkowe 
książki śląskie, daw ne polskie dzieła oraz dokum enty  
historyczne.

W ystaw ę o tw arł p. s ta ro sta , d r  T. Jarosz, a w  prze­
m ów ieniu swym  podkreślił z uznan iem  jej organizację.

Równocześnie w śród uczniów  rozw inęły się zam iło­
w an ia  do zajęć literackich , p isano a rty k u ły  o zw yczajach
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śląsk ich  w  dziennikach i czasopism ach śląskich, wiersze, 
opisy, k tóre ogłaszano we w łasnym  czasopiśm ie „Echo 
Szkolne“, a później częściowo w „Głosie M łodych“. Szcze­
gólniej interesow ano się czasopism am i d la młodzieży n a  
Śląsku, toteż, odczuw ając b rak i w  tym  k ie runku , po opusz­
czeniu zak ładu  k ilku  w ychow anków  założyło i w ydaw ało 
„Młodego P o lak a“. Obecnie w ydaw nictw o to przeniesiono 
do W arszaw y i rozszerzono n a  całą Polskę.

Jednym  z czynników  przygotow ania m łodzieży do 
pracy  oświatowo-społecznej, obok w zbudzenia zapału  do 
pracy  i w łasnego przyk ładu  Grona nauczycielskiego, było 
stw orzenie n iejako w arsz ta tu  tej p racy  w zakładzie, gdzie 
pod k ierunk iem  członków G rona nauczycielskiego ucznio­
wie zaznajam iali się z n ią  praktycznie.

W  ciągu 15-letniej działalności sem inarium  udział 
g rona i młodzieży w  pracy  społecznej szczególniej się za­
znaczył w m ieście i powiecie. Nie było w prost obchodu 
czy im prezy, w której by nie w ystępow ał zakład  z chórem, 
o rk iestrą  czy przem ówieniem . Udział ten  szedł w  pow ażną 
ilość w ystępów  publicznych. Już w  roku  1923, podczas 
uroczystego pow itan ia  P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej, St. 
W ojciechowskiego, w Pszczynie, w ystęp chóru sem inarium  
zasłużył na  pochw ałę wysokiego gościa; w czasie zaś u ro ­
czystego pośw ięcenia pom nika M arszałka, P iłsudskiego 
udział zak ładu  w  uroczystości zyskał publiczne w yróżnie­
nie i podziękow anie genera ła  W róblewskiego, przybyłego 
n a  uroczystość (1927). Uczniowie m ieli także p rak tyczną  
sposobność poznania p racy  organizacyjnej w chórach, w y­
stępując w  nich, biorąc udział w im prezach i p róbach  m iej­
scowych zespołów, k tó rych  ćw iczenia odbyw ały się w za­
kładzie pod kierow nictw em  nauczyciela śpiew u, będącego 
rów nocześnie organizatorem  pow iatow ych organizacji 
śpiew ackich.

Również akcja ośw iatow a przez przeszło k ilkanaście  
la t ześrodkow ana została w zakładzie w raz z k ierow nic­
tw em  pracy  oświatowej w Opiece nad  żołnierzem , prze­
w odnictw em  pracy  T. C. L„ re fera tam i ośw iatow ym i 
w Zw iązku Powstańców , Rezerwistów, H allerczyków , 
Strzelców, Zw. Obrony Kresów Zachodnich, zwłaszcza 
organizacja kursów  ośw iatow ych i ich kierow nictw o 
w la tach  1922—1930.

Bardzo pow ażna zresztą ilość odczytów, w ykładów , 
kursów, zebrań odbyła się w sam ym  zakładzie n a  auli, 
gdzie często g rom adziła się m iejscow a ludność, jak  i z po­
w iatu , w , czasie zjazdów czy kursów  ośw iatow ych czy 
biblio tekarskich. Dosyć więc młodzież tu t. zak ładu  m ia ła  
sposobności do w szechstronnego poznan ia w arunków  
i m etod pracy  w poszczególnych organizacjach.

2*
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Członkowie g rona nauczycielskiego s ta ra li się u ła tw ić 
poznanie uczniom  działalności oświatowo-społecznej 
w  mieście i powiecie zarów no przez swój ak tyw ny  udział 
jak  i planow e doń w prząganie młodzieży.

P lan  przysposobienia do p racy  społeczno-ośw iatowej 
był oparty  o nau k ę  o Polsce współczesnej. S tale co roku  
w zimowej porze organizow ano w zw iązku ze specjalnym  
cyklem  z tej dziedziny szereg w ykładów , dyskusji i poka­
zów. Z czasem  ku rsy  tak ie  byw ały organizow ane z r a ­
m ien ia  k ierow nictw a ośw iaty pozaszkolnej przy W. O. P., 
a uzupełn iły  je w ciągu o sta tn ich  la t ćw iczenia higieny 
mowy, prow adzone przez ks. d ra  St. W ilczewskiego z Ka­
towic.

Pom ysły swe realizow ano najp ierw  n a  terenie zak ła­
du, gdzie Grono oddało kandydatom  organizow anie 
w szystkich im prez, in icjow anie ich, obm yślanie całości 
i opracow anie p rogram u. W  tym  k ie ru n k u  pozostaw iono 
m łodzieży jak  najw iększą swobodę, a poniew aż uczniowie 
godnie i spraw nie w yw iązyw ali się ze swych obowiązków, 
Grono oddało im  ten  dział p racy  z zupełnym  zaufaniem , 
nie biorąc naw et u dzia łu  w p lanow an iu  i nie k rępu jąc  
pom ysłów  m łodzieży w zatw ierdzan iu  p la n u  czy pro jek tu . 
O szczegółach im prezy dow iadyw ało się Grono n ieraz  przy 
przedłożeniu  p ro g ram u  uroczystości szkolnej.

To zaufanie G rona nauczycielskiego przyczyniało się 
do najstarann ie jszego  przez uczniów  przygotow ania im ­
prezy czy poranku , gdyż młodzież chcąc spraw ić niespo­
dziankę sw ym  nauczycielom  poszczególnym i w ystępam i, 
opracow yw ała je bardzo uw ażnie.

Dzięki osiągnięciu znacznej w praw y w  tym  k ie runku , 
zezwolono młodzieży n a  organizow anie publicznych ob­
chodów i w ieczornic n a  au li zak ładu  z okazji rocznic po­
w stań  lub k u  czci w ielk ich  poetów  i pisarzy, jak  Słowac­
kiego, K onopnickiej, Sienkiew icza, Orzeszkowej, n a  100- 
lecie „P an a  T adeusza“, jak  rów nież akadem ii n a  budow ę 
K atedry  śl. (1927) z pow ażnym  dochodem  501 zł n a  ten  cel. 
W ieczornice te, s ta ran n ie  przygotow ańe i w ykonane w y­
łącznie w łasnym i siłam i, budziły  zapał do dalszej pracy, 
a rów nocześnie staw ały  się sp raw dzianem  w artości o rga­
nizacji p racy  i dotychczasow ych m etod działania.

Osobna g ru p a  w ykładów  z obrazam i św ietlnym i, 
u rząd zan a  w zakładzie, pociągnęła i uczniów  do p rak tycz­
nej w spółpracy.

Najwięcej sposobności daw ały  cykle zimowe h isto rii 
polskiej i geografii d la żołnierzy, u rządzane w  zakładzie 
pod k ie runk iem  nauczycieli tych przedm iotów  w ciągu 
dłuższego okresu  czasu, a przy udziale także innych człon­
ków Grona, p racu jących  w  K om itecie Opieki n ad  Żołnie­



21

rzem . Ta działalność G rona zyskała  uznanie w ładz w oj­
skow ych W; rozkazie gen. K ulińskiego (DOK Kraków  z 28 
III 1926. L. dz. 8143) w raz z w yróżnieniem  pochw alnym  na 
pierw szym  m iejscu: „...za pracę pełną, pośw ięcenia i in i­
cjatyw y nad  uśw iadom ieniem  tu t. garn izonu.“

Szczególniejsze trudności, jakie w pracy tej napo ty­
kano początkowo, pow staw ały  ze słabej znajomości języka 
polskiego przez żołnierzy z kresów  w schodnich. S tąd ko­
nieczność jak  najw iększego zniżenia się do ich poziomu 
m yślenia oraz poznan ia  ich odm iennego ustosunkow ania 
się do sp raw  polskich. Z jaw iska te pouczały młodzież, 
obserw ującą te lekcje organizow ane w zakładzie, że 
w pracy  oświatow ej chodzi nie tylko o szerzenie wiedzy 
w śród m as, lecz o w ychow anie i przygotow anie św iado­
mego sw ych obowiązków każdego obywatela.

T rudności tej p racy  nie tylko nie zniechęciły nikogo, 
ale na tchnęły  chęcią poznan ia  w arunków  pracy  nauczy­
cielskiej n a  k resach  w schodnich, n a  W ołyniu i Polesiu, 
skąd  ogół tu t. żołnierzy pochodził.

Trzech nauczycieli tu t. G rona podjęło się prow adze­
n ia  n a  obszarze tych  w ojew ództw  kursów  dokształcają­
cych d la nauczycieli n iekw alifikow anych, przeprow adza­
jąc je podczas w akacji od r. 1922—1927 w ilości poważnej 
(12 kursów ), łącząc je z pokazam i organizow ania pracy 
ośw iatow ej pozaszkolnej.

Toteż w ładze szkolne stw ierdziły , że: „pracą ideową 
i pełną  zapału  przyczynili się do podniesienia ogólnej 
i fachowej w iedzy nauczycieli“ (pismo pochw alne K ura­
to rium  O. Szk. w Brześciu n. Bugiem  z dnia 24 I 1924, n r 
972).

T rzeba przyznać, że m im o tak  w szechstronnej dzia­
łalności ci członkowie ówczesnego Grona nauczycielskiego 
nie tylko b ra li w tych  w ysiłkach udział i inicjow ali sze­
roką  p racę oświatowo-społeczną, ale równocześnie sam i 
zawodowo się dokształcali, przygotow ując do egzaminów 
dypl. d la nauczycieli szkół średnich.

P raca  zaś nauczycielska i wychow awcza w sem ina­
riu m  zawsze s ta ła  n a  odpow iednim  poziomie, a w izytacje 
to sta le  potw ierdzają, zarów no w r. 1927 w  czasie szczegól­
niejszego udzia łu  zak ładu  w pracy  społecznej, aż po likw i­
dację w r. 1937: „W szyscy nauczyciele w ypełn iają w za­
k ładzie obowiązki sum iennie. W iadom ości naukow e b a r­
dzo dobre. Z akład ten  pod względem  nau k i należy do 
pierw szych na  Ś ląsku“ (wizyt. W ysocki 23 III 1927, z prot. 
powizyt.).

Pod względem  w ychow awczym  zakład  również sta ł 
wysoko. W  ciągu 15-letniego jego is tn ien ia  odpow iednia 
a tm osfera  i w yrobienie pedagogiczne spraw iły, że m ło­
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dzież się zawsze zachow yw ała wzorowo. Nie było żadnych 
u jem nych w yjątków  w śród uczniów, an i powodów do 
stw ierdzan ia  nieodpow iedniego zachow ania.

Młodzież tę rów nież pociągnięto do w spółpracy w y­
chowawczej w  szkole ćwiczeń i do p racy  wychow awczej 
w organizacjach  młodzieżowych.

Tem u ideow em u nastaw ien iu  w ychow aw czem u w za­
kładzie szczególniej odpow iadała organ izacja  harcerska , 
k tórej w yszkolenie pi'zeszedł ogół kandydatów , p row a­
dząc następn ie  zorganizow anie zuchów  nie tylko na  te re ­
nie szJsOły ćwiczeń, ale w  sąsiednich  szkołach i m iejsco­
wościach, niekiedy oddalonych, skąd  kandydaci dojeżdżali 
z domów rodzinnych  do zakładu . H arcerze ci z n iezw ykłą 
trosk liw ością  zajm ow ali się szkoleniem  zuchów, p rzep ro ­
w adzali ćwiczenia, zabaw y dziecięce i wycieczki, jak  i ko­
lonie w akacyjne w  Beskidzie Śl., za k tó re nie tylko pozy­
skali uznan ie G rona nauczycielskiego ale i wdzięczność 
rodziców.

Obecnie w ielu harcerzy-nauczycieli, w ychow anków  
tu t. zakładu, bierze udzia ł w  organizow aniu  w ychow ania 
harcersk iego  n a  Śląsku, k ilk u  zaś w  koloniach robo tn i­
czych we F rancji, D anii i w  A m eryce P in. jako in s tru k to ­
rzy (Żm uda, W aw rzyczny, Ryś).

Na p rogram ie harce rsk im  i zuchow ym  opierano 
w zakładzie i w ychow anie państw ow e. S tarano  się jak 
najw szechstronniej przygotow ać młodzież do przyszłych 
obowiązków obyw atelskich i obrony P aństw a.

W  zw iązku z w ychow aniem  harce rsk im  silnie p ro p a­
gow ano Hufiec W ojskow y P. W. i przysposobienie m or­
skie. Po raz  też pierw szy n a  całym  Ś ląsku  przy zakładzie 
szkolnym  pow stała  d rużyna  w odna h a rce rsk a  w  tu t. za­
kładzie. Uczniowie k a jak am i zw iedzali całą Polskę, za­
puszczali się n a  Bałtyk, a jeden z n ich  w  tow arzystw ie 
kom andora  Z aruskiego odbył podróż żaglowcem  do Danii.

Tę organizację h a rce rsk ą  w ychow ania m orskiego roz­
w ijano i szerzono poza zakładem , tw orząc zespoły w spół­
p racu jące  w organizow aniu  starszej pozaszkolnej m ło­
dzieży.

Z ainteresow anie się przez kandydatów  organizacją 
m łodzieży pozaszkolnej znalazło swój w yraz w  prow adze­
n iu  zajęć św ietlicow ych w  m iejscow ym  Zw. S trzeleckim  
pod k ie runk iem  nauczyciela zakładu , by um ożliw ić później 
m łodzieży sem inarium  sam odzielne prow adzenie tej akcji 
w  p racy  pozaszkolnej i w  innych  organizacjach  m łodzie­
żowych.

W iele uw agi zwrócono n a  należyte przygotow anie 
przyszłych nauczycieli do prow adzen ia i o rganizow ania
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im prez sportow ych oraz w ychow ania fizycznego w zespo­
łach  młodzieżowych. W  tym  k ie ru n k u  zdobyli kandydaci 
dużo w praw y, sam i też celowali w licznych zawodach 
i rozgryw kach, zdobyw ając wiele cennych przechodnich 
nagród  i w yróżnień.

W  pracy  zaś nauczyciele zak ładu  m ieli n iejednokrot­
nie przykłady , jakie w y trw ała  p raca  przynosi rezultaty . 
Dowodem tego była  św ietnie zorganizow ana przez nauczy­
ciela w ychow ania fizycznego pow iatow a organizacja 
Zw iązku Rezerwistów, k tó rą  innym  pow iatom  w Rzeczy­
pospolitej s taw iano  za wzór.

Sam i kandydaci zdaw ali sobie należytą  spraw ę z czyn­
nego realizow ania  już n a  ław ie szkolnej zasadniczych ele­
m entów  w ychow ania pastw ow ego i obrony Państw a.

Toteż akcja  L. O. P. P. i Ligi M orskiej i K olonialnej 
znalazła  w  zakładzie w ielu gorliw ych w spółpracowników , 
tak  w  Gronie nauczycielskim  jak  i w śród uczniów, którzy 
b ra li udział w kon k u rsach  m odeli szybowcowych, zdoby­
w ając pierw sze nagrody, w spółpracow ali w organizow a­
n iu  pokazów  i w ystaw , oraz kursów  szybowcowych.

Również p rak tyczn ie  zaznajam iali się kandydaci 
w zakładzie z o rgan izacją  obrony przeciwgazowej na  spe­
cjalnych kursach , oraz obserw ując organizację pracy  na  
licznych k u rsach  d la starszego społeczeństwa, k tóre odby­
w ały się w zakładzie pod kierow nictw em  członka Grona, 
w którego rękach  zespolona by ła w powiecie cała akcja 
z czynnościam i in s tru k to ra .

Znając dobrze różne rodzaje pracy  społecznej i garnąc 
się do niej, byli uczniowie tu t. zakładu, pochodzący z bli­
skich w si pow iatu, czynni przy  spisie ludności, a  niektó­
rzy  z n ich  o trzym ali odznakę „Za o fiarną p racę“. W tej 
p racy  spisowej czy w  akcji wyborczej, jako kom isarze 
obwodowi, zajęci byli zawsze członkowie Grona nauczycie- 
skiego, k tórzy  z środow iskiem  pracy  złączeni zostali p racą  
o rganizacyjną czy plebiscytow ą, a  znając w arunk i tej 
p racy  oddaw ali n iejednokro tn ie  swój czas i siły d la spraw  
publicznych.

Podejm ując się akcji politycznej z przyczyn ideowych, 
nadaw ali jej w yraz um iarkow an ia  i powagi, pociągając 
do w spółpracy w szystkich  ludzi ustosunkow anych po­
praw nie  wobec zagadnień  narodow o-państw owych.

T ak było, gdy w rękach  ówczesnego dyrek to ra  zakładu  
spoczywało kierow nictw o organizacyjne na  pow iat tu te j­
szy akcji N arodowego Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Pracy, a następn ie  gdy jeden z członków Grona zainicjo­
w ał zorganizow anie Zespołów Tow arzystw  Polskich 
i O rganizacyj w licznych m iejscow ościach Ziemi Pszczyń­
skiej, by w la tach  1933-4 położyć tam ę w zrostow i p ro p a­
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gandy niem ieckiej i tw orzeniu  św ietlic oraz bibliotek n ie­
mieckich.

Do pracy  tej pozyskano w szystkie organizacje bez 
w zględu n a  poglądy i różnice polityczne.

We w szystk ich  w ysiłkach w ychow aw czych i p racy  
społecznej Grona, młodzieży, czy całego zakładu , zawsze 
w ysuw ano idee jednoczenia w szystkich Polaków  w m yśl 
zasad chrześcijańskich około najw yższych ideałów  n a ro ­
dowych i państw ow ych.

Jakkolw iek  za cichą tę pracę i bezinteresow ną, urzę- 
dow nie określoną jako „ośw iatow ą i społeczną“, obok od­
znaczenia papieskiego „Pro Ecclesia et Pontifice“ d la I 
D yrektora, dwóch członków G rona nauczycielskiego o trzy­
m ało złote krzyże zasługi a dwóch srebrne krzyże zasługi, 
to jednak  n ik t w działalności swej nie szukał w yróżnie­
n ia  n i chluby. Nigdy o pracy  tej nie p isano  w dzienni­
kach, an i nie um ieszczano specjalnych spraw ozdań, u w a­
żając, że każdy w inien  spełnić swój obowiązek obyw a­
te lsk i i społeczny w tak im  zakresie, jakiego w ym aga dobro 
N arodu i P aństw a.

Dr Sobolski Konstanty.

Wpływ monograficznych opisów miejscowości 
śląskiego regionu na pogłębienie praktyki pe­

dagogicznej kandydatów.
PODKREŚLENIE ZASADY ŚRODOWISKOWEJ.

W ielki w pływ  n a  reorganizację p rak ty k i pedagogicz­
nej kandydatów  do zaw odu nauczycielskiego, w yw arło silne 
podkreślenie zasady środowiskowej w now ych p rogram ach  
naukow ych, spow odow ane olbrzym im  rozw ojem  badań  
socjologicznych i etnograficznych, koniecznością liczenia 
się z najrozm aitszym i w artościam i i po trzebam i poszcze­
gólnych regionów, jako też różnicam i zachodzącym i w ce­
chach psychicznych m ieszkańców , zam ieszkałych w n a j­
bardziej typow ych skup ien iach  ludzkich.

METODY BADAŃ PRZEJAWÓW KULTURALNYCH.
Przed  rozpoczęciem  dokładniejszych badań  przejawów  

duchowej i materialnej kultury danej m iejscowości, zbie­
ra li kandydaci najogólniejsze dane orientacyjne, zaw arte  
w ak tach  gm iny, s tarostw a, probostw a, szkoły i różnych



arlffilili
Fotogr. m atur, z 1926 r.
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in sty tucy j społecznych i państw ow ych, jako też organizacyj 
ku ltu ralno-ośw iatow ych  i gospodarczych, szczególnie s ta r ­
szych i dłużej istniejących.

N astępnie przystępow ano do swobodnej obserwacji n a j­
rozm aitszych  objawów życia społecznego i ku ltu ra lnego , 
a później do szczegółowych badań, posługując się m etodą 
ankietow ą u s tn ą  i p iśm ienną, m etodą s ta tystyczną i m e­
todą w yw iadu, s ta ra jąc  się wżyć w środowisko, przepoić 
nim, poznać je i przeniknąć, w nikając  w głąb n a jis to tn ie j­
szych, a dostępnych i zrozum iałych d la kandydatów  p ro ­
cesów psychologicznych.

Jako  nauczyciel przedm iotów  pedagogicznych, p o sta ­
now iłem  w płynąć n a  kandydatów  w  tym  k ie runku , aby 
w  czasie realizow ania m a te ria łu  naukow ego, uw zględniali 
potrzeby życia gospodarczego i zagadnienia kulturalne od­
nośnego środow iska, jako też w n ikali w jego strukturę 
i dorobek, pod ką tem  w ym agań  pracy  szkolnej i pozaszkol­
nej nauczyciela.

PROBLEMY EKONOMICZNE.
W  zw iązku z kw estiam i ekonom icznym i w okręgach 

przem ysłow ych zw racali kandydaci szczególną uw agę na 
procesy unarodowienia i upaństwowienia k ap ita łu  akcy j­
nego w ielkich  p rzedsięb iorstw  śląskich, charak te ry sty k ę  
sy tuacji w poszczególnych gałęziach p rzem ysłu  i problem  
jego personalnej obsady.

Znajom ość tych  zagadn ień  m ia ła  d la  kandydatów  duże 
znaczenie wychowawcze. R ozpatryw ali je pod kątem  
powiększenia stanu obronnego państwa i n a  tle tych  prze­
obrażeń, które n a  miejsce daw nych więzi rodowych, s tan o ­
w ych czy cechowych, ideow o-stow arzyszeniow ych czy k la ­
sowych, doprow adziły do rozw inięcia się i w zm ocnienia 
w ięzi narodow ej i państw ow ej.

R ozpatru jąc w ysiłk i rząd u  i społeczeństw a, zm ierzające 
do unarodowienia najrozmaitszych przedsiębiorstw np. 
tzw. „W spólnoty In teresów “, om aw iano z m łodzieżą p ro ­
blem  potęgowania sił m aterialnych Polski i zachęcano ją 
do zak reślan ia  śm ielszych p ro jek tów  działalności n a  n a j­
bliższą przyszłość.

ŚWIAT PRACY.
Z agadnien ia  św ia ta  p racy  ujm ow ali kandydaci n a  tle 

w spółczesnych przemian gospodarczo-społecznych, uw zglę­
dn ia jąc szczególnie przebudow ę stosunków  panu jących  na  
Ś ląsku. In teresu jąc  się zagadnieniem bezrobocia w  opra­
cow yw anych przez siebie m iejscowościach, zw racali głó­
w ną uw agę n a  w pływ  tej k lęsk i n a  życie rodzinne, s tan
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zdrow ia młodzieży, rezu lta ty  pracy  dydaktyczno-w ycho­
wawczej m iejscowej szkoły, rozpatryw anej na  tle trudności 
w yw oływ anych brak iem  środków  do życia u mieszkańców  
pozbaw ionych pracy, organizację pomocy dla najbiedniej­
szych, znaczenie Ochotniczych D rużyn Pracy, akcję ogród­
ków działkow ych, przyczyniającą, się do złagodzenia bez­
robocia, jako też rolę i znaczenie ruchu spółdzielczego.

KLfSSKA BEZROBOCIA.
Z aznajam iając młodzież z w ysiłkam i m iejscowych i za­

m iejscow ych w ładz państw ow ych i sam orządowych, zm ie­
rzającym i do likwidacji, względnie złagodzenia klęski bez­
robocia, starano  się rów nież omówić n a  konkretnych  przy­
k ładach  w szystkie te poczynania, k tóre doprow adzają do 
stopniow ego wyrównywania zbyt krzywdzących i niespra­
wiedliwych dysproporcyj majątkowych, zachodzących m ię­
dzy poszczególnym i obyw atelam i.

W yszczególnione powyżej zagadnienia poruszano n a j­
częściej w zw iązku z materiałem nauczania z historii w k la ­
sie siódmej, a  to w łączności z w spółżyciem  ludzi w p ań ­
stw ie, ustro jem  P ań stw a  Polskiego, obow iązkam i obywa­
teli po lskich wobec P aństw a, p racam i obyw ateli polskich 
i opieką P ań stw a  nad  nim i.

OSADNICTWO I PARCELACJA — PRODUKCJA ROLNA.
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.

W  okręgach rolniczych k ład li kandydaci nacisk na 
zaznajom ienie się z w yn ikam i miejscowego osadnictwa 
i parcelacji, tak  w ażnym i d la m as robotniczo-w łościańskich, 
opłacalność najrozm aitszych  gałęzi produkcji rolniczej, roz­
piętość cen m iędzy p ro d u k tam i rolnym i a przem ysłowym i, 
używ anie naw ozów  sztucznych, rozwój sadownictwa i wa­
rzywnictwa ta k  wysoko postaw ionych na  tu tejszym  te re­
nie, zagadnienie opłat socjalnych, do k tórych  Ślązacy przy­
w iązu ją  bardzo duże znaczenie itp.

RZEMIOSŁO.
Poniew aż rzemiosło jest w n iek tórych  okolicach Śląska 

bardzo silnie rozbudow ane, in teresow ano się jego położe­
niem, stopniem  spolszczenia, dokonanego za czasów pol­
skich, rozwojem i aktywnością organizacyj rzemieślniczych, 
stopniem  usprawnienia warsztatów, siłą  nabyw czą ludno­
ści, organizacją pomocy kredytowej i solidnością, jako też 
opłacalnością w yroków  rzem ieślniczych.



28

STOSUNKI HANDLOWE.
B adając stosunki handlowe w poszczególnych m iejsco­

wościach, s ta ra li się kandydaci zaznajom ić z położeniem  
i warunkami rozwoju kupiectwa śląskiego, ro lą  i znacze­
niem  tego trzeciego s tan u  w rozw oju ekonom icznym  Ślą­
ska  i P ań s tw a  od czasów najdaw niejszych  począw szy.1) Zda­
jąc sobie spraw ę z tego, że handel jest nieodzow nym  czyn­
nikiem  prawidłowego funkcjonowania organizmu gospo­
darczego, dążyli kandydac i do zaznajom ienia się z s ta ra ­
n iam i kupiectw a, zm ierzającym i do p rzebudow ania i p rzy ­
stosow ania sw ych w arsztatów  pracy  do zm ienionych w a­
runków , pop ie ran ia  rodzim ej produkcji, fo rsow ania n a ­
szego eksportu  itp .2)

AKGJA KREDYTOWA I OSZCZĘDNOŚCIOWA.
W  zw iązku z zagadnien iam i finansow ym i, bad a li k a n ­

dydaci rolę Komunalnych Kas Oszczędności i rea lizow aną 
przez te insty tucje  akcję k redy tow ą i oszczędnościową.

ZNACZENIE SAMORZĄDU.
R ozpatru jąc śląsk i samorząd terytorialny, zw racano 

uw agę n a  różnice zachodzące m iędzy jego ch arak te rem  ad ­
m in istracy jnym  a politycznym  w  zw iązku z całością a p a ­
ra tu  państw ow ego.

PRACE INWESTYCYJNE.
Z aznajam iano się z rentownością planow anych  

i już zrealizow anych inwestycyj przez sam orząd  
te ry to ria ln y 3), jako też stopniem  dostosow alności czynio­
nych w ydatków  do rzeczywistej zdolności p łatn iczej społe­
czeństwa. Szczególną uw agą cieszyła się działalność o rga­
nów sam orządow ych n a  odcinku uśmierzania skutków bez­
robocia, roztaczan ia  opieki m oralnej nad  pozbaw ionym i 
p racy  i rozbudow yw ania opieki społecznej.

FUNDUSZ PRACY I ŚLĄSKI FUNDUSZ GOSPODARCZY.
W reszcie zwrócono uw agę n a  rolę i znaczenie Fundu­

szu. Pracy, jako  też działalność kredy tow ą Śląskiego F u n ­
duszu  Gospodarczego B anku  G ospodarstw a Krajowego.

1) Leon Koczy: Związki handlowe W rocławia z Polską do końca 
XVI wieku. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1936 r.

2) A leksander Szczepański: K ierunki eksportu śląskiej produkcji 
przemysłowej. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1937 r.

s) S tefan K aufm an i Rom an M aryniarczyk: Roboty publiczne
W województwie śląskim . W ydawnictwo In sty tu tu  Śląskiego w Kato­
wicach. 1937 r.
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ROZPROWADZANIE ZAGADNIEŃ ŚRODOWISKOWYCH 
W MATERIALE NAUCZANIA.

W ym ienione powyżej zagadn ien ia  rozprow adzano 
w różnym  stopniu' i zakresie w m ateria le  nauczan ia  po­
szczególnych przedm iotów  już od k lasy  pierw szej począw­
szy. Z najm łodszym i dziećm i om aw iano je w sposób przy­
stępny w zw iązku z zdarzeniam i z ich życia, zajęciam i 
w dom u i poza domem, najrozm aitszym i przejaw am i na 
ich drodze z dom u do szkoły, w  polu, w ogrodach, na  p la ­
cach itp. w  sposób liczący się z zainteresowaniami i pozio­
mem um ysłowym  młodzieży w tej fazie rozw oju psychicz­
nego. In n ą  treść m iały  te tem aty  w okręgach rolniczych, 
in n ą  w fabryczno-kopalnianych, in n ą  w w ielkom iejskich, 
w zględnie górskich.

Treść tych  tem atów  w iąza ła  się najściślej z m a te ria ­
łem  n auczan ia  z geografii, trak tow anej łącznie z nau k ą
0 przyrodzie od k lasy  trzeciej począwszy. Na w si w ykorzy­
styw ano je w  zw iązku z tak im  np. zagadnieniem  jak  orga­
nizacja  i opłacalność sprzedaży artyku łów  spożywczych 
dla miasta, znaczenie i ro la  różnych insty tucyj m iejskich, 
szczególnie spółdzielczych, prace rzem ieślników , zam ie­
szkałych we w si i ich wyroby. W  m ieście zaś om awiano 
je n a  tle tak ich  problem ów  jak  różne zajęcia ludności, zna­
czenie rzeki dla rozw oju m iasta , środki transportowe i ko­
m unikacyjne itp. Szczególny nacisk  kładziono na to, aby 
dzieci zdaw ały sobie spraw ę z znaczenia wysiłku ludzkiego
1 z w zajem nej zależności między pracami ludzi różnych 
środow isk. Szeregiem  żyw ych i barw nych obrazów zazna­
jam iano młodzież z rozmaitością przyrody i życia na Ślą­
sku, zw racając uw agę n a  podobieństwa i różnice między 
poznaw anym  terenem  a  najb liższą okolicą.1-2) Szczególne 
zastosow anie znalazła  znajom ość tych  zagadnień na  te re­
nie k lasy  siódm ej i ósmej.

J?ZYK POLSKI.

W języku polskim w zw iązku z tem atam i życia gospo­
darczego, działalnością insty tucy j opieki społecznej, p racą  
w poszczególnych zaw odach, działalnością i zasługam i n a j­
w ybitniejszych przedstaw icieli śląskiego i ogólnopolskiego 
życia gospodarczego itp.

ń W iktor Nechay: Śląsk jako region geograficzny. W ydawnictwo 
Insty tu tu  Śląskiego. 1935 r.

2_) W ładysław  Marcłiacz: K rajobraz Śląska Polskiego (z uwzględ­
nieniem przyległych krain). W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1936 r.
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GEOGRAFIA.
W geografii om aw iano te zagadn ien ia  pod ką tem  po­

p raw y  s tan u  ekonom icznego m iejscowej ludności n a  tle  
znajom ości w arunków  n a tu ra ln y ch  i .możliwości rozbu­
dowy już istn iejących  i p ro jek tow anych  gałęzi gospodar­
stw a, zastanaw iając  się nad  środkam i ożyw ienia tę tn a  ży­
cia gospodarczego. Główną uw agę zw racano n a  uśw iada­
m ianie sobie korzyści gospodarczych, płynących z znajo­
m ości rozw oju m iejscow ej k u ltu ry  m ateria lnej, zorien to­
w an ie  m łodzieży w  bogactwach otaczającej przyrody,1) w y­
robienie skłonności do dokładniejszego rozg lądan ia  się 
w  w aru n k ach  n a tu ra ln y ch  by tu  codziennego, zarów no oso­
bistego, jak  i zbiorowego, związek przyrody z kulturą, zna­
czenie dokładnej i rzetelnej pracy itp .2~5)

HISTORIA.
W historii n a  tle poznaw ania i zaznajam ian ia  się z dzia­

ła lnością  i znaczeniem  lokalnych  w ładz sam orządow ych, 
urzędów  podatkow ych, publicznych  p rac  obyw ateli, róż­
nych w arszta tów  pracy, in sty tucy j oszczędnościowych 
i ubezpieczeniow ych, insty tucy j opieki n ad  zdrow iem  itp. 
p róbam i zm ierzającym i do podniesien ia  poziom u m iejsco­
w ych stosunków  społeczno-gospodarczych.

POZNAWANIE LOKALNEJ PRZESZŁOŚCI.
Na tle m onograficznego opisu m ias ta  Pszczyny w ykażę 

n a  podstaw ie w skazań  zaw artych  w now ych p rog ram ach  
naukow ych, n a  jakie zagadn ien ia  k u ltu ra ln e  zw racano 
szczególną uw agę. N ajw iększe m ożliw ości okazały się pod 
tym  w zględem  w  czasie p rzerab ian ia  m a te ria łu  naukow ego 
z geografii i h istorii.

Poznaw anie lokalnej przeszłości tego m ias ta  w iązano 
z całością dziejów Polski, celem doprow adzenia młodzieży 
do poczucia ścisłej łączności regionu z resztą Państwa.
Na pierw szym  szczeblu p rogram ow ym  w ychodzili k an d y ­
daci od w spółczesnych przejaw ów  m iejscowej k u ltu ry

1) M arian Książkiewicz: Zarys geologii Śląska. W ydawnictwo
Insty tu tu  Śląskiego. 1936 r.

) Eugeniusz Górkiewicz: Postępy górnictw a węglowego na Śląsku 
za czasów polskich. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1935 r. — 

s) W ładysław  Kuczewski: Postępy hutn ictw a żelaznego na Śląsku 
za czasów polskich. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1935 r.

4) S tanislaw  Piasecki: Postępy przem ysłu cynkowego na Śląsku 
za czasów polskich. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1936 r.

5) Bronisław  Giziński: Postępy przem ysłu chemicznego na Ś ląsku 
za czasów polskich. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 1937 r.
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duchow ej i m ateria lnej, przechodząc stopniowo do przy­
stępnego om aw ian ia  dziejów regionu i Polski. W  II szcze­
blu  program ow ym , p unk tem  w yjścia była przeszłość Polski, 
um ożliw iająca poznaw anie h is to rii Pszczyny i jej regionu. 
Przytoczę k ilk a  najcharak terystyczn iejszych  przykładów  
takiego podejścia do realizow anego przez kandydatów  m a­
te ria łu  naukow ego.

Stw ierdzając, że ziem ia pszczyńska już w w ieku XII 
stanow iła  in teg ra ln ą  część ziem i krakow skiej, czego dowo­
dem jest to, że Mieszko raciborsk i o trzym ał w r. 1178/79 
obwód kaszte lan ii oświęcim skiej, do której wówczas na le­
żała ziem ia pszczyńska, doszli kandydaci do w niosku, że 
przez to zachodził ścisły związek tych ziem z państwem  
polskim. Is tn ie jącą  w tym  czasie łączność polityczną ksią­
żąt śląsk ich  z seniorem  książą t polskich, czyli królem  pol­
skim , uzasadn iano  w  czasie przeprow adzanych lekcyj 
w zględam i narodow ym i i gospodarczym i, w ykazując, że 
i dziś te sam e argum enty  p rzem aw iają  za integralnością 
tych ziem z resztą Polski.

PODKREŚLANIE MOMENTÓW POZYTYWNYCH.
Pom ijając m om enty negatyw ne, świadczące o słabości 

pań stw a  polskiego w  czasach, gdy książę ta  śląscy, nie 
pom nąc o w spólnocie narodow ej z resz tą  ziem polskich, 
u da li się pod opiekę mocniejszego, choć obcego m onarchy, 
sąsiedniego k ró la  czeskiego, co stało  się ostatecznie w  roku 
1327, zwracano szczególną uwagę na momenty pozytywne, 
świadczące o naszej sile i potędze.

Do tak ich  zaliczono m om ent uroczystego przejazdu 
królew icza polskiego W ładysław a przez ziemię pszczyńską 
w r. 1474 w drodze z K rakow a do Pragi, celem objęcia tronu  
królew skiego w Czechach. M iasto Pszczyna w ysłało wów­
czas n a  pow itanie  k ró la  sw oją delegację z w ieńcam i aż do 
K rakowa.

W acław , ówczesny książę pszczyńsko-rybnicki, tow a­
rzyszył królow i W ładysław ow i aż do Pragi. Szczególny 
nacisk piołożono na okres powstań. Zwrócono uw agę n a  
nazw iska aresztow anych przez „G renzschutz“ patrio tów  
polskich, piw nice zam ku pszczyńskiego, w k tórych  ska to ­
w ano naszych bohaterów , cierpiących za wolność, trzy  dęby 
stojące w zagajn iku  parkow ym , obok k tórych  znajdow ało 
się miejsce sk ład an ia  przysięgi przez członków P. O. W., 
śm ierć Chroboka z Chuchółki w okresie drugiego pow sta­
nia, datę w kroczenia pow stańców  do m iasta, tj. dzień 2-go 
czerwca 1921 r. i datę ostatecznego w kroczenia wojsk pol­
skich do Pszczyny. W reszcie omówiono pobyt Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Pszczynie w dniu 22 sierpnia 1922
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ro k u .1) O m aw iając okoliczności, w śród k tó rych  n as tąp iła  
śm ierć m iejscow ych pow stańców , rozw ijano w młodzieży 
kult dla bohaterstwa, w zm acniając wiarę w ideały, ucząc 
żyć dla n ich  i walczyć o nie.

LIBERALIZM I TOLERANCJA W STOSUNKU DO NIE­
MIECKIEJ MNIEJSZOŚCI NARODOWEJ.

Zw racając uw agę n a  n iespotykane nigdzie n a  świecie 
liberalizm i tolerancję w stosunku  do niem ieckiej m niej­
szości narodow ej, rozpatryw ano  je n a  tle ich w idom ych 
znaków, przejaw iających  się w najrozm aitszych  dziedzi­
nach  życia, w ykazyw ano, że m niejszość ta  nie zawsze oce­
n ia  pozytywny do niej stosunek rządu i społeczeństwa pol­
skiego, odpłacając się częstym i sp iskam i i w ichrze- 
n iam i, a rząd  niem iecki w ynaradaw ian iem  naszej ludności, 
zam ieszkałej w Opolskim, W arm ii i n a  M azurach. O przy ­
chylnym  stosunku  w ładz państw ow ych do niem ieckich za­
gadn ień  ośw iatow ych św iadczy p iękny gm ach siedm iok la­
sowej, now ow zniesionej p ryw atne j szkoły niem ieckiej, 
u trzym yw anej przez „D eutscher Schu lverein“ i rozbudo­
w an a  w r, 1932 sum ptem  księcia pszczyńskiego, p ryw atn a  
szkoła średn ia  z językiem  w ykładow ym  niem ieckim .

PODKREŚLANIE WARTOŚCI ARTYSTYCZNEJ ZABYT­
KÓW HISTORYCZNYCH.

O m aw iając wartość artystyczną zabytków historycz­
nych m iasta  Pszczyny, k tó re są  najisto tn ie jszym  w yrazem  
daw nej k u ltu ry  duchow ej m iejscowej ludności, zwrócono 
szczególną uw agę na kościół św. Jadw igi, ow iany najw ięk­
szym  urok iem  daw ności i czci, o k tó rym  po raz  pierw szy 
po jaw iła  się w zm ianka w  r. 1408. W ew nątrz  tego kościoła 
znajdu ją  się snycersk ie figu ralne  roboty z XVI w. o w yso­
kiej w artości artystycznej. Z najrozm aitszych  przejawów  
życia ludności w czasach dawnych zwrócono najw iększą 
uw agę n a  s tan  ośw iaty w śród tutejszego obyw atelstw a 
w poszczególnych epokach historycznych. Stw ierdzono, że 
w ielu  synów  obyw ateli m ias ta  Pszczyny poświęcało się już 
w XV i XVI w ieku  studiom  uczonym  n a  U niw ersytecie 
w  K rakow ie.2) 8) Omówiono testam en t obyw atelki m ias ta  
Schönbornerow ej, w dowy po ru szn ik a rzu  pszczyńskim ,

b Ludwik Musioł: Monografia m iasta Pszczyny.
) W incenty Ogrodziński: Związki duchowe Śląska z Krakowem 

na przełomie wieków XVIII i XIX. W ydawnictwo Insty tu tu  Śląskiego. 
1935 r.

8) H enryk Barycz: Ślązacy na Uniwersytecie Jagiellońskim  od 
XV—XVIII w. 1935 r.
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w któ rym  zapisuje 24 ksiąg  w ielkich i m ałych swoim 
potom kom . Księgozbiór ten, to pow ażne świadectwo, św iad­
czące o poziomie kultury i  oświaty panującej w tym mie­
ście w owych czasach.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA ELEMENTARNEGO 
W POSZCZEGÓLNYCH EPOKACH HISTORYCZNYCH.

D okładniej omówiono, w najogólniejszym  zarysie, rolę 
szkolnictwa elementarnego na terenie Pszczyny od czasów 
najdaw niejszych do obecnych, poziom nauczan ia w po­
szczególnych okresach, znaczenie i uposażenie rektorów  
szkolnych, m etody dydaktyczne i wychowawcze, stosowane 
daw niej i dzisiaj, w ew nętrzny tryb  życia w danej pszczyń­
skiej szkole parafia lnej, s ta ty stykę  ilości analfabetów , do­
konaną  w r. 1871, kiedy spośród osób liczących ponad 10 la t 
było 3928 piśm iennych, a  1329 analfabetów . Zaznajam iając 
młodzież z przeszłością lokalną i regionalną, wiązano ją 
stale z całością dziejów Polski, co doprowadzało ją  do po­
czucia ścisłej łączności reg ionu śląskiego z resztą p ań s tw a1), 
w yrobienia p rzekonan ia  przynależności do państw a, m iło­
ści i szacunku  d la  niego i d la  tych, którzy nim  kierują.

N ajw iększy nacisk  położono n a  charak terystykę uczuć, 
dążeń i prac najwybitniejszych postaci, w ystępujących 
w h isto rii Pszczyny i Ś ląska, najrozm aitszych przejawów 
życia zbiorowego w poszczególnych okresach historycz­
nych, jak  zakonów, rycerzy, w łościan, mieszczan, szlachty 
itp. Zw racano uw agę n a  ich stroje, materialne i duchowe 
warunki życia, sprzęty domowe, pożywienie itp. Najwięcej 
m a te ria łu  s ta ran o  się znaleźć w ilustracjach , lekturze i przy 
obserw acji zabytków.

Na I i II szczeblu, kładziono główny nacisk na  czynniki 
i zależności, charak terystyczne w  życiu grup społecznych, 
jako też na  m a teria ły  do porów nań z przeszłością.

ROZWÓJ I ZNACZENIE CECHÓW RZEMIEŚLNICZYCH.
Ilustrow ano  to n a  przejaw ach życia dawnych pszczyń­

skich cechów rzemieślniczych. Omawiano np. przepisy 
takie, jak  nakaz poszanow ania m istrzów  przez czeladź, 
usług iw anie przez „m łodych“ „starszym “ przy stole, zakaz 
w ychodzenia za dn ia  n a  ulicę boso lub bez „kabota“, wybór 
cechm istrza, przew odnictw o n a  zebraniach, uchw ały  ze­
b rań  cechowych itp.

1) Zygm unt W ojciechowski: Udziai Śląska w dawnym  zjedno­
czeniu ziem polskich. 1935 r.

3
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WPŁYW WOLNEJ KONKURENCJI NA ROZKWIT 
HANDLU I RZEMIOSŁ.

Zestaw iając ilość rzem ieślników  w Pszczynie od r. 1757, 
szczególnie tkackich , k tó rych  p rodukcja  w całości w ędro­
w ała  do Połsk i do r. 1787, tj. ro k u  największego rozkwitu  
rzemiosł na terenie m iasta z stosunkam i obecnie p a n u ją ­
cymi stw ierdzono, że znosząc cechy w r. 1809, przyczyniono 
się do postępu w dziedzinie rzemiosł, w prow adzenia no­
w ych pom ysłów  i udoskonaleń, a  przede w szystk im  obni­
żenia cen z pow odu zaprow adzenia wolnej konkurencji.

WYNIKI EADAft PRZEPROWADZONYCH NAD PSY­
CHIKĄ MŁODZIEŻY REKRUTUJĄCEJ SIE Z NAJ­

ROZMAITSZYCH ŚRODOWISK ŚLĄSKICH.

Chcąc problem  środow iska i jego znaczenia w  funkcji 
w ychow ania i kształcen ia  jak  najum ieję tn ie j rozw iązać, 
s ta ra łem  się o to, aby kandydaci zdali sobie spraw ę z tego, 
że zagadn ien ia  środowiskow e, rozpatryw ane w poszczegól­
nych przedm io tach  n a  w szystk ich  stopn iach  nauczan ia , 
należy trak tow ać w  zależności od rozwoju um ysłowego  
dzieci i ich zainteresowań. Nie pom inięto  też wpływu śro­
dowiska wychowawczego na rozwój psychofizyczny dziec­
ka, p rzy taczając  dotychczasow e w ynik i badań  n ad  różnicą 
w ieku in teligencji ze w zględu n a  środow isko i nad  pozio­
m em  inteligencji śląsk ich  dzieci m iejskich i w iejskich. Sto­
sując testy  G rzywak-K aczyńskiej w najrozm aitszych  m iej­
scow ościach Ś ląska doszli kandydaci do w niosku, że śred ­
n ia  ilorazów  in teligencji m łodzieży śląskiej p rzekracza 89.

NIEZGODNOŚĆ PRZEPROWADZONYCH RADAŃ Z DO­
TYCHCZASOWYMI REZULTATAMI.

Na tle przeprow adzonych badań  stw ierdzili, że poziom  
rozwoju um ysłowego tutejszej młodzieży jest na ogół 
średni, szczególnie w okręgach robotniczo-przemysłowych.
W ynik i tych  eksperym entów  nie pozostaw ały w  zgo­
dzie z dośw iadczeniam i, przeprow adzonym i przez Józefa 
P ie tra , k tó ry  zbadaw szy tym i te stam i 1700 dzieci w  w ieku  
od 12,6 do 13,5 o trzym ał d la tej m łodzieży ilo raz in teligencji 
w średniej wysokości 88,1. N a tej podstaw ie doszedł on do 
w niosku, że z p u n k tu  w idzenia sam ych cyfr, tj. bez żadnej 
in te rp re tac ji zdaje się potw ierdzać opinia, że przeciętne 
dziecko śląsk ie bystrością um ysłu  znajduje  się „en m asse“ 
poniżej średniej, w  każdym  razie u s tępu je  przeciętnem u 
13-latkowi w arszaw skiem u.
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WPŁYW ŚRODOWISKA NATURALNEGO I SPOŁECZ­
NEGO NA PSYCHIKę MŁODZIEŻY.

K andydaci zorientow ali się w rodzajach i typach śro­
dowiska wychowawczego ze względu na stosunki społeczno- 
gospodarcze i poziom kulturalny, kładąc szczególnie silny 
nacisk  n a  środow isko fizjograficzne i socjalne, k ształtu jące 
różne typy dzieci. W  zarysie omówiono najbardziej isto tne 
cechy, charak teryzu jące  młodzież, rek ru tu jącą  się z tych 
środowisk. U zależniając realizację zagadnień  środow isko­
w ych od k ie ru n k u  zain teresow ań młodzieży śląskiej, s tw ie r­
dzili kandydaci, że młodzież zam ieszkała w  ośrodkach 
wiejskich posiada szerszy zakres zain teresow ań od dziatw y 
fabryczno-kopalnianej i że p rzejaw iają  się one u  niej znacz­
nie silniej i żywiej.

CECHY DUCHOWE ŚLĄSKIEJ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ.
Zbadano, że dzieci te są bardziej „ciekaw e“ od dzieci 

m iejskich, a przy tym  naiw ne i nieufne, że u dziatw y w iej­
skiej przew ażają za in teresow ania zw iązane z u p raw ą  roli, 
p rzeróbką artyku łów  spożywczych, hodow lą drobiu  i by­
dła, sadow nictw em , ogrodnictw em  i w arzyw nictw em  i że 
zain teresow ania te m a ją  u  tej m łodzieży ch a rak te r bardziej 
n a tu ra ln y , zw iązany raczej z p rzy rodą żywą, aniżeli m a r­
tw ą.1) 2)

C harak teryzu jąc dzieci w si śląskiej stw ierdzili k an d y ­
daci, że ich rozwój psychiczny zostaje często zakłócony 
i zaham ow any zbyt w czesnym  pociąganiem  do pracy  fizycz­
nej, zwłaszcza w sezonie letnim . Są one bardzo p rak ty cz­
nie ustosunkow ane do życia, bardziej uprzejm e i grzeczne 
od dziatw y okolic kopalnianych, pobożniejsze i relig ijn iej- 
sze, nie w ykazując zbyt pochopnej skłonności do u jaw n ia ­
n ia  sw ych uczuć, są zam knięte w  sobie, bardziej opanow ane 
i dość oschłe w obejściu. Do szkoły są  n a  ogół silniej p rzy ­
w iązane, aniżeli dzieci okręgów  przem ysłow ych. S tosunek 
do zw ierząt m a u  n ich  cechy w ybitnie u ty lita rn e . W szelkie 
zjaw iska poznaje dziecko w iejskie tu tejszych  okolic o wiele 
dokładniej, jaśniej i rzetelniej, aniżeli dziecko m iejskie, 
w ykazując znacznie m niejszą oryginalność i pomysłow ość 
w twórczości artystycznej. Jest ono zdolne do długotrw ałej 
i natężonej uw agi, posiada chciwość wiedzy, podczas pracy

‘) Stanisław  Chmielewski: Dziecko śląskie (patrz artyku ł zamiesz­
czony w książce wydanej przez Marię Librachową pt. Dziecko wsi pol­
skiej. N akładem  Naszej Księgarni w W arszawie. Bibl. Dzieł Pedag. 
R. IX, n r 41 i 42.

2) Dr Sobolski K onstanty: Dziecko wsi śląskiej. Nakładem  autora. 
1935 r.

3*
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odznacza się dość znaczną system atycznością i w y trw a­
łością. M yślą spokojnie i w ydają  n ieraz  sądy zadziw iająco 
popraw ne. Zm ysł sam oobrony, zaradności i o rien tacji m aja 
siln ie rozw inięty.

DZIATWA OKRĘGÓW FABRYCZNQ-KOPALNIANYCH.
Stw ierdzili dalej, że w  przeciw ieństw ie do młodzieży 

w iejskiej, dziatwa okręgów fabryczno-kopalnianych in tere­
su je się raczej w ynalazkam i i udoskonalen iam i z dziedziny 
kom unikacji, przem ysłu , szczególnie węglowego, hutniczego 
i wojennego, budow nictw a, radiofonii, autom obiiizm u, m a­
ry n a rk i itp. Z ain teresow ania  te  m a ją  raczej ch a ra k te r 
sztuczny, zw iązany głównie z p rzy rodą m artw ą, a  nie żywą. 
Doszli rów nież do w niosku, że młodzież okręgów  robotniczo- 
przem ysłow ych w ykazuje poza tym  silne zain teresow ania 
sportow e, k tó re  u  dziatw y w iejskiej m a ją  znacznie m n ie j­
sze natężenie.

Poza tym  dążyli kandydac i do zapoznan ia się z w yni­
kam i dotychczasow ych badań  n ad  cecham i i przebiegam i 
rozw oju psychicznego młodzieży zam ieszkałej w trzech naj- 
iypcwszych ośrodkach, a to: miejskim, wiejskim i rohot- 
niczo-przemysłowym w ojew ództw a śląskiego, konfron tu jąc 
je  z w łasnym i obserw acjam i, dokonyw anym i n ad  m iej­
scow ą ludnością, rezu lta tam i bad ań  testow ych, p rzeprow a­
dzonych n ad  dziatw ą, uczęszczającą do odnośnej szkoły 
i in form acjam i, udzielanym i przez członków grona  n a u ­
czycielskiego. Z testów  uw zględniano testy  in teligencji 
i w iadom ości.

U dzieci okręgów rofootnlezo-przemyslowych stw ier­
dzili kandydac i stęp ioną i zm niejszoną w rażliw ość n a  n a j­
rozm aitsze zjaw iska i zm iany, zachodzące w świecie o ta ­
czającym , szybko w zrastające zm ęczenie i obniżanie się 
zdolności do dłuższego sk u p ian ia  uw agi, znaczną aktyw ność 
życiową, m a łą  dokładność w  czasie w ykonyw anej pracy, 
b ie rny  i  naśladow czy, a  nie czynny i  twórczy ch a rak te r w y­
obraźni, dość pow szechne, a  przy  tym  celowe fałszow anie 
p raw dy, częsty stan nieuwagi w zględnie uwagi rozprószo- 
nej, zam iłow anie do zabaw, sportów  i rozryw ek, pam ięć 
chwilową, i m echaniczną, a  nie trw a łą  i p roduk tyw na, in te ­
ligencję raczej sztuczną, aniżeli n a tu ra ln ą , silny stopień 
rozw oju uspołecznien ia i um iejętność w spółżycia z innym i.

T em peram ent tej m łodzieży posiada raczej ch a ra k te r 
ponury , silny  i p rędki, tj. sangwiniczny i choleryczny, a n i­
żeli pogodny, słaby  i powolny, tj. m elancholijny  i flegm a­
tyczny, S tw ierdzono poza tym , że tak ie  m om enty jak  znacz­
n iejsza ilość m otyw ów  działan ia , konieczność dłuższego 
zas tan aw ian ia  się n ad  w yborem  środków  zm ierzających
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do celu itp. powodują, trafniejsze, a czasem i skuteczniej­
sze wykonanie, rozw ijające wolę i zdolność do działania. 
Znaczny zasób w yrazów, nie zawsze dokładnie rozum ia­
nych, uzupełn iany  jest przez tę  młodzież ciągłym i w iado­
mościam i, tkw iącym i w  czytelnictw ie, film ie i sztuce.1)

FUNKCJA WYCHOWAWCZA ŚRODOWISKA.

Aby sobie u ła tw ić  w ras tan ie  i w zyw anie się w  środo­
wisko geograficzne i społeczno-kulturalne, opracow yw ali 
kandydaci m onograficzne opisy tych  miejscowości, w  k tó ­
rych prow adzili dłuższą p rak ty k ę  pedagogiczną. P rzed roz­
poczęciem pracy  poświęcono szereg godzin om ów ieniu śro­
dow iska i jego funkcji w ychowawczej w  ścisłym  zw iązku 
z p rogram em  nauki.

WYCHOWANIE PROCESEM SPOŁECZNYM.

W skazano n a  najw ażniejsze czynniki, podnie ty  i sy tu a ­
cje, k tó re  każdego człowieka k sz ta łtu ją  od zew nątrz, jako 
też to w szystko, co każdy osobnik przeżyw a jako  swój św ia t 
w łasny, w ew nętrzny, pod w pływ em  najrozm aitszych  bodź­
ców. W ykazano, że cała treść  duchow a człowieka jest ści­
śle uzależniona od życia społecznego i że wychowanie jest 
na wskroś procesem społecznym.

ZNACZNY STOPIEŃ USPOŁECZNIENIA LUDNOŚCI
ŚLĄSKIEJ.

W  zw iązku z pow yższym  p rzekona li się kandydac i pod­
czas badań  przeprow adzonych w  teren ie, że ludność tutej­
szego województwa wykazuje znaczny stopień uspołecz­
nienia i to szczególnie ta , k tó ra  m ieszka w  ośrodkach  robot- 
niezo-przeinyslo wy eh.2} S tw ierdzili, że ta  cenna cecha p rzy ­
b iera  n a  ogół ch a ra k te r bardzo jednostronny , tj. organiza- 
cyjno-zawodowy w zględnie gospodarczy, a  nie tow arzysko- 
rozrywkowy. S tw ierdzili, że żywy udział Ślązaków?' w ży­
ciu związkowym w ynika  głównie, a  czasem  jedynie, z ko­
nieczności obrony zagrożony cli in teresów  przez w rogie lub  
nieprzychylne czynniki.

J) Dr Sobolski K onstanty: Cechy psychiczne młodzieży ośrodków 
roflotoiczo-przemystowych województwa śląskiego. N akładem  autora. 
1935 i\

-) Teofil Łaciak: Dziecko robotnicze n a  tle środowiska przemysSo- 
wo-wielkomiejskiego. Chowanna. R. V. K. 193*, str. 411—419.
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PROGRAMY IDEOWE ORGANIZACYJ KULTURALNO- 
OŚWIATOWYCH I GOSPODARCZYCH.

Zapoznając się z programem ideowym ta k  licznych na 
Ś ląsku  organizacyj kulturalno-oświatowych i gospodar­
czych, szczególnie m łodzieżowych, doszli kandydaci do 
w niosku, że ich w pływ  n a  m entalność s tarszych  obyw ateli 
i dorasta jących  pokoleń, m a bardzo różną wartość wycho­
wawczą z p u n k tu  w idzenia ogólno-państw ow ych interesów  
i że w skutek  tego uw aga i p raca  rea lizacy jna  nauczyciel­
s tw a  m usi być sk ierow ana przede w szystk im  n a  te s tow a­
rzyszenia, k tó re  pod tym  względem  w ykazu ją  najpow aż­
niejsze braki.

Zbadano, że szczególne trudnośc i sp raw ia  to w odnie­
sien iu  do tych  organizacyj, k tó re  sto ją  n a  u sługach  na jroz­
m aitszych  stronn ic tw  politycznych.

NAJTYPOWSZE ZJAWISKA WYSTĘPUJĄCE 
W RÓŻNYCH ŚRODOWISKACH.

P rzystępu jąc  do m onograficznych opisów m iejscow o­
ści, w yróżniono n a  konkre tnych  p rzyk ładach  najbardziej 
typowe zjawiska, występujące w  trzech wym ienionych po­
wyżej środowiskach i u sta lono  ich  na jcharak te rystyczn ie j- 
sze cechy. I ta k  np. w środowiskach robotniczo-przemyslo- 
wych zw racano głów nie uw agę n a  w yczerpującą treść życia 
codziennego, b rak  k o n ta k tu  z p rzy rodą żyw ą i jej zbaw ien­
nym  w pływ em  n a  duszę człowieka, szkodliw y tryb  życia 
pędzonego w śród kam ienic, fab ryk  i kopalń , zm echanizo­
w ane form y p racy  ludzkiej, ograniczające rozwój indyw i­
dualności, tłum iące  siły tw órcze człow ieka i czyniące życie 
szarym , m onotonnym  i bezbarw nym .

W  środowiskach wiejskich zauw ażono, że ich najcha- 
rak te ry styczn ie jszą  cechą jest ciągły k o n ta k t z św iatem  
przyrody  żywej, podobny rodzaj p racy  m ieszkańców , sam o t­
ność i cisza, w iększe możliwości rozm yślan ia  n ad  sobą, 
k sz ta łcen ia  najszlachetn iejszych  uczuć n a  tle u ro k u  lasów, 
pól, w schodów  i zachodów  słońca, słonecznych dni lub 
gw iaździstych nocy, b rak  dostatecznie silnych  w pływ ów  
k u ltu ra ln y ch  i cyw ilizacyjnych, pozytyw ne oddziaływ anie 
najrozm aitszych  czynników  n a  w yn ik i pracy, w yzw alanie 
radości życia, rozwój przy jem nych uczuć, jako też w zm ac­
n ian ie  zdrow ia fizycznego.

Za najważniejsze dla  nauczyciela uw ażano we w szyst­
k ich  środow iskach  tradycję, odrębność, zróżnicowanie regio­
nalne, dostosowanie do potrzeb grupy społecznej, prym ity­
wizm, celowość i pożyteczność.
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ZWIĄZEK TRADYCJI Z OBRZĄDAMI RELIGIJNYMI.
Stw ierdzono np., że szacunek Ślązaków  dla dawnych  

zwyczajów wiąże się ściśle z obrzędami religijnymi, w któ ­
rych tkw ią  n ie jednokrotn ie p ra s ta re  obyczaje słow iańskie. 
Bogaty św iat baśni, bajek  i legend krążących w śród tu te j­
szego ludu, szczególnie górników , w ykorzystyw ano n a j­
częściej w zw iązku z tem atam i ćwiczeń w m ów ieniu, czy­
tan iu  i p isan iu  n a  p ierw szym  szczeblu nauczania.

W okręgach przemysłowych do najtypow szych należą 
opow iadania o duchu  S zarle ju -S karbn iku  albo P ustack im  
— jak  go nazyw ają w kopaln iach  karw ińsk ich , k tóry  
nikogo nie ukrzyw dzi, chętnie pom aga górnikom  w tru d ­
nych sy tuac jach  i przed śm iercią strzeże.

W okolicach górzystych w ykorzystyw ano baśnie o woj­
sku  św. Jadw igi, co poległo pod Lignicą i h u sarzach  Sobie­
skiego, k tórzy  czekają we w nętrzu  C zantorii n a  rozkazy 
wodza, k tó ry  ich poprow adzi do a ta k u  w razie n ap ad u  
nieprzy j acielskiego.

W rejonach rolniczych do najciekaw szych zaliczono 
bajk i o „połednicach“, usyp iających  żniw iarzy w  porze po­
łudniow ej, lub parobków  pasących  konie n a  pastw iskach  
i „jaroszkach“, k tó re p iln u ją  po lasach  i w ądolcach zako­
panych  skarbców . Legendę o lipie w  K okoszycach z w odą 
o cudow nych w łasnościach, studzienkę w Jańkow icach, 
lub św iętą  górę K łem ensow ą pogańsk ich  Ślęzan koło Bie­
ru n ia , gdzie wznosi się dzisiaj kościół św. Klem ensa.

W cieszyńskim  legendę o trzech  braciach  P iastow i- 
czach, którzy znaleźli się po długiej w ędrówce n a  m iejscu 
dzisiejszego Cieszyna, gdzie założyli m iasto  Cieszyn. Znajo­
mość tej legendy m ia ła  szczególne znaczenie w czasie re a ­
lizow ania m a te ria łu  naukow ego z h is to rii w  szkołach niżej 
zorganizow anych pow iatu  cieszyńskiego.

WYJAŚNIENIA PSYCHOLOGICZNE W DZIEDZINIE 
DEMONOLOGII.

Dzięki um iejętnej in te rp re tac ji m iejscow ych w ierzeń 
ludow ych przekonali się, że w dziedzinie demonologii nale­
ży się posługiwać raczej wyjaśnieniem  psychologicznym,
aniżeli logicznym.

KULTURA WOKALNO-MUZYCZNA LUDU ŚLĄSKIEGO.
Zróżnicow anie reg ionalne obszarów  województwa, omó­

wiono także n a  tle przejawów kultury duchowej, jak  pieśń, 
m uzyka, taniec, stro je  i zwyczaje. Z piosenek beskidzkich 
p iękną  pieśń gó ralską  o swobodzie, z tańców  „tro jok“, „za-
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grodn ik“, „grożony“, „św iniok“, „diabołek“, „straszok“, 
„k łan ian y “, „żegnany“, „gąsio r“ i „szłapok“. O m aw iając je 
zastanaw iali się n ad  m ożliw ościam i ich w ykonania, n a  tle 
w skazań  zaw artych  w  uw agach  do p rogram u naukow ego 
z ćwiczeń cielesnych.1)

UROCZYSTOŚCI WESELNE LUDU ŚLĄSKIEGO.
Z zwyczajów om aw iano uroczystości weselne ludu

śląskiego i zw iązane z tym  „galan ien ie“, „ogłoszki“ i „za­
czepm y“, sposób obchodzenia dożynek w najrozm aitszych  
okolicach, połączony z trak tow an iem  „w arzonką“ i śp ie­
w aniem  rozgłośnym , helokan iem  i harm onikow ym  w ygry­
w aniem .

„W esele Ś ląsk ie“ Ligonia, pogłębiało znajom ość w y­
m ienionych powyżej zwyczajów. K andydaci oglądali to 
ciekaw e w idow isko reg ionalne n a  scenie te a tru  katow ic­
kiego.

ZWYCZAJE I OBYCZAJE ŚLĄSKIE.
Zwyczaj „pobabów“ i „szkubaczek“, polegający na  

bezinteresow nym  udzie lan iu  sobie wzajem nej pomocy, 
om aw iano n a  tle oddziaływ ań w ychow awczych państw ow o- 
obyw atelskich, zm ierzających do rozw inięcia w spółpracy 
i w spółdziałania.

N a G órnym  Ś ląsku  zwrócono uw agę n a  um ie ję tną  
in te rp re tac ję  zwyczaju topienia „Marzanny“ w rzece, cho­
dzenie dziewcząt z „moiczkiem“ po w si i palenie „chrome­
go“ w noc św. Jana.

PRZEJAWY ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.
W  zw iązku z najrozm aitszym i przejaw am i zanikającej 

k u ltu ry  duchowej, om aw iano z m łodzieżą tam tejszych  oko­
lic nie tylko zwyczaj „szkubaczek“, p rak tykow any  w czasie 
zespołowego sku b an ia  p ierza  w okresie zimowym, ale i uro­
czystości związane z wyprawą lnu, trak tow an iem  „pobaby“ 
(grupy dobrow olnie i bezpłatn ie  p racu jących  sąsiadów ) 
„po leśn ikam i“, przy dźw iękach harm on ijk i ręcznej i „gaj- 
dów“, sporządzanych najczęściej z koziej skóry.

Tem aty te pozw oliły w prow adzić młodzież w  życie o ta ­
czających ludzi, wyjść od rzeczy i sp raw  najlep iej dziecku 
znanych i w skazać na czar i urok tkwiący w wartościach  
m iejscow ych przejawów kultury materialnej i duchowej.

*) A ugustyn Musioł i Feliks Sachse: Tańce z pow iatu rybnickiego, 
z rysunkam i Paw ła S tellera i przedmową prof, dra Józefa Reissa. 
Pierwszy zeszyt tańców śląskich. W ydawnictwo In sty tu tu  Śląskiego. 
Katowice 1937 r.
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Rozbudzanie w m łodzieży zain teresow an ia  tym i prze­
jaw am i doprow adzało do w yrobienia w łasnego sądu  i s ta ­
now iska wobec otaczającego św iata.

ZWIĄZKI ŚLĄSKIEJ TRADYCJI LUDOWEJ Z POLSKIMI 
TRADYCJAMI KULTURALNO-LITERACKIMI.

O m aw iając powyżej w ym ienione baśnie, posługiw ali 
się kandydaci ciekaw ą książką  krakow skiego języko­
znaw cy M alinowskiego pt. „Pow ieści lu d u  polskiego na 
Ś ląsku“, pochodzącą z r. 1869 i aw anturn iczo-h isto ryczną 
pow ieścią pt. „Zbójnik-opiekun“. In te rp re tu jąc  ich treść, 
stw ierdzano, że w charakterze swoim nie odbiegają one od 
normalnej baśni ogólno-polskiej. Szczególnie opow iadania 
zbójnickie o O ndraszku, Jęd rzyku  czy ło trzyku  im ieniem  
Jano  nawiązywano do folkloru Żywiecczyzny i dalszego 
Podhala, w skazując n a  n ieprzerw ane stosunk i i związki 
śląskiej tradycji ludowej z polskim i tradycjami kulturalno- 
literackimi.

Zagadnienie celowości i pożyteczności tkw iącej głęboko 
w duszy ludu  śląskiego, om aw iano n a  tle najrozm aitszych  
czynności i p rac  m ieszkańców .

WPŁYW CZYNNIKÓW GEOFIZYCZNYCH, ANTROPOLO­
GICZNYCH I KULTURALNYCH.

N ajw iększy nacisk  położony został n a  w yjaśn ian ie  za­
leżności tych zjaw isk od czynników  geofizycznych, antro­
pologicznych i kulturalnych, ze szczególnym  uw zględnie­
niem  obcych w pływ ów  w czasie i przestrzeni.

STROJE GÓRALI BESKIDU ŚLĄSKIEGO.
O pracow ując m onografie Dobki, Czornego, Zaolzia 

i Jaw o rn ik a  w powiecie cieszyńskim , w czasie p rak ty k i 
pedagogicznej w szkołach niżej zorganizow anych, in tereso ­
w ali się kandydaci strojami góralskimi w zw iązku z tem a­
tam i ćwiczeń w czytaniu, m ów ieniu i p isan iu , p rzyp isany ­
m i z języka polskiego d la k lasy  V-ej.

Znalazłszy w śród tam tejszych  górali s ta ro d aw n ą  „guń­
kę“, „kopycę“ z „naw łokam i“, „w ałaszczoki“ (spodnie z g ru ­
bego sukna  w łasnego wyrobu) i „kyrpce“, a  w śród góralek 
„żyw otki“ (haftow ane gorsety), „kabo tek“, „zb ierank i“ 
(pończochy), „k u rk ę“ (chustkę), „ciasnochę“ (koszulę fałdo­
w aną u spodu), „m odryniec“ (fartuszek) i „łochtuszkę“ 
(w ierzchnie okrycie), pokazyw ali je m iejscow ym  dzieciom 
stw ierdzając, podczas lekcyj próbnych, że nie znają  one 
nazw tych starodaw nych  części u b rań  i że w stydzą się je
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nosić. W czasie pogadanki przeprow adzanej n a  ten  tem at 
zw racali się kandydaci do m iejscowej m łodzieży z apelem , 
aby nosiła  odzież noszoną przez praojców, wykazując jej 
piękno, barwność, trwałość i praktyczność.

PODKREŚLANIE CZYNNIKÓW DYNAMICZNYCH.
Znajom ość tych  zagadnień, w  k tó rych  podkreślano 

głównie element akcji życia i ruchu, w ykorzystyw ano 
w czasie om aw ian ia  treści najrozm aitszych  czytanek z pod­
ręczn ika i z książeczek, co przyczyniało się do rozwinięcia  
twórczej i samodzielnej myśli, a przeciw działało n iew oln i­
czej reprodukcji.

POZNAWANIE TREŚCI I WARUNKÓW ŻYCIA MIEJSCO­
WEJ LUDNOŚCI.

W ykazując młodzieży, iż zna się gruntownie warunki 
jej życia, m iejscow e podania, baśnie i bajki, k an d y d a t prze­
s ta ł być d la  niej osobą obcą, a  s ta ł się b liską, należącą do 
środow iska, wobec k tó rej dziatw a wypowiadała się znacz­
nie bogaciej, chętniej i swobodniej, aniżeli przed  tym i, k tó ­
rzy tej znajom ości nie posiadali.

UWYPUKLANIE PIERWIASTKÓW HUMANISTYCZNYCH
I UWYDATNIANIE MOTYWU CUDOWNOŚCI.

B adan ia  najrozm aitszych  przejaw ów  m iejscow ej k u l­
tu ry  pozw oliły uwypuklić pierwiastki hum anistyczne, dro ­
gą ośw ietlan ia  zjaw isk i rzeczy przede w szystk im  od strony  
em ocjonalnej. O m aw iając baśnie i bajk i s ta ran o  się od­
działać na wyobraźnię dziecka, pom ijając m om ent dyd ak ­
tyczny i saty ryczny  d la  m łodzieży m łodszej jeszcze n ie­
dostępny. W legendach i podaniach podkreślano głównie 
m otyw cudowności.

WYKRYWANIE GERMANIZMÓW I CZECHIZMÓW.
W  uw zględn ian iu  obcych w pływ ów  w  czasie i p rze­

strzeni, zwrócono g łów ną uw agę na wykrywanie germa- 
nizmów i czechizmów, któ re  się w krad ły  do gw ary  śląskiej.

Do najtypowszych germanizmów zaliczono tak ie  w y­
razy, jak  „knefel“ (guzik), „żym ła“ (bułka), „ jargać się“ 
(gniewać się), „szpacyrow ać“ (przechadzać się), „ tre fiać“, 
„trucow ać“ (opierać się), w zględnie tak ie  w yrażenia, jak : 
„oni dostaną  za to zapłacone“, „to nie idzie zrobić“, „zosta­
w ił go stać n a  u licy“, „słyszę go rozm aw iać“, „jak  p rzy ­
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chodzisz do tego“, „ja nie mogę za to“, „m am  w ielki głód“, 
„jadę z pociągiem “, „byli oni dzisiaj w  m ieście?“.

W języku cieszyńsko-śląskim  w yróżnili kandydaci n a ­
stępujące czechizmy: „godzinki“ (zegarek), „haw ierz“ (gór­
nik), „kartacz“ (szczotka), „k łobuk“ (kapelusz), „opica“ 
(małpa), „stróm “ (drzewo), „łacny“ (tani), „nim ocny“ (cho­
ry), „dać pozór“ (uważać), „łóńczyć się, łączyć się (żegnać 
się), „pojczać“ (pożyczyć), „zatopić w  p iecu“ (zapalić); 
w pisow ni zaś tak ie  błędy, jak : hów, hyba, h u s tk a , budy, 
św iadczące o śladach  czeskich wpływ ów.1) 2)

POZYTYWNY STOSUNEK DO WYRAŻEŃ GWAROWYCH.
Ustosunkowując się negatywnie do obcych naleciałości 

językowych, zapoznali się kandydaci z najisto tn iejszym i 
w łaściw ościam i śląskiej gw ary  ludowej, chcąc jak  naj- 
pozytyw niej do niej się odnieść. B adając jej w łaściw ości 
stw ierdzono, że narzecze śląskie jest rdzennie polskim  
i naw iązuje do języka M ałopolan w  części południow o- 
w schodniej, a W ielkopolan w części północno-zachodniej.

OGÓLNO-POLSKIE ARCHAIZMY W ŚLĄSKIEJ GWARZE
LUDOWEJ.

Szczególną uw agę zwrócono n a  tak ie  ogólnopolskie 
archaizmy, jak : zachow anie sam ogłosek „pochylonych“ 
a. i o. e brzm iące tu  jak  y (śniyg lub zam iyść) i nosowe a, 
z now otw orów  rodzaju  u  przed o np. łón, łowcy, lub j przed 
n iek tórym i spółgłoskam i m iękkim i np. kojściół, pojśli itp., 
a  z fleksji znam ienne zachow anie daw nej końców ki eh 
np. dałżech (dałem).

W yjaśniono, że nierozróżnianie b ie rn ika  od m ianow ­
n ika  (np. „jo w rócą do szkoła“) nie jest germ anizm em , lecz 
konsekw encją zan iku  nosowości w końcowym  nosow ym  a 
(n) lub ę.

LITERATURA POMOCNICZA.
Dużą pom ocą d la zrozum ienia tych najisto tn iejszych  

śląsk ich  w łaściw ości językowych okazał się system atyczny 
zarys w szystkich dialektów  śląsk ich  prof. K azim ierza 
N itscha, w ydany w r. 1909, prace S teuera  o dialekcie Sul-

) Zachęcając do przywrócenia polskich brzm ień nazwiskom zniem­
czonym, zapoznano się z rozpraw ą Ludw ika Musiola na tem at zniem­
czonych nazw miejscowych na Śląsku, w ydaną w Katowicach w 1936 
roku, chcąc tą  drogą skuteczniej i um iejętniej wykazać nieudolną, 
a przy tym  b ru ta lną  politykę germ anizacyjną dawnego zaborcy.

") Dr. Eugeniusz Trzaska: „Gwara i wpływy obce w języku 
uczniów szkól śląskich“. Katowice 1935 r.
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kowa, w si za Raciborzem  i S tiebera „Geneza d ia lek tu  ś lą ­
skiego“ (obydwie z 1934 r.). Cenna b roszura  Dr. E ugen iu ­
sza T rzaski pt. „G w ara i w pływ y obce w języku uczniów  
szkół ś ląsk ich“, w ydana  w K atow icach w r. 1935, s ta ran iem  
In s ty tu tu  Pedagogicznego, um ożliw iła gruntow niejsze zo­
rien tow an ie  się w podstaw ow ych, staropolskich cechach  
języka młodzieży śląskiej.

KORZYŚCI WYNIKAJĄCE ZE ZNAJOMOŚCI GWARY.
Znajom ość gw ary p rzynosiła  kandydatom  szczególną 

korzyść w  m om entach, w k tó rych  s ta ra li się w ywołać 
u młodzieży stany uczuciowe i zbliżyć się do niej. P o słu ­
giw anie się gw arą  w w spom nianych  powyżej okolicznoś­
ciach przyczyniało  się do tego, że dziatw a p rzesta ła  się jej 
w stydzić i n ab ra ła  p rzekonania, że język jej nie jest błędny, 
lecz naw et ceniony przez sam ego nauczyciela.

ODDZIAŁYWANIA SZKOŁY NA OTACZAJĄCE JĄ ŚRO­
DOWISKO.

W szelkie zjawiska omawiano w ścisłym  związku z ży­
ciem człowieka, zam ieszkałego w  opisyw anych przez k a n ­
dydatów  środow iskach, jego celam i i dążeniami, w ykazu­
jąc, że pod wpływem szkoły i jej p racy  k u ltu ra lno -ośw ia­
towej wzrasta wartość pracy miejscowej ludności, a pod 
jej w pływ em  i poziom  k u ltu ry  duchow ej i m a te ria ln e j n a j­
bliższego otoczenia.

Typow ym  przyk ładem  pozytywnego w pływu szkoły  
na podniesienie poziomu kultury materialnej ludności była 
wieś W ilkow yje, położona w części północnej pow iatu  
pszczyńskiego m iędzy M ikołowem a Tycham i. S tałe zw ra­
canie uw agi n a  podniesienie k u ltu ry  ro lnej u tam tejszych  
m ieszkańców  doprow adziło do stałego podnoszenia w y d a j­
ności poszczególnych gospodarstw  chłopskich. Zbiory 
roczne należą tam  do najlepszych w całej okolicy.

O św iatow a działalność tam tejszego nauczycielstw a, 
organizującego dokształcające ku rsy  gospodarstw a dom o­
wego, doprow adziła do popraw y hodow li drobiu, a  szcze­
gólnie byd ła rasy  tyrolskiej.

ZWRACANIE UWAGI NA CAŁOKSZTAŁT ZJAWISK 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH.

Na konkre tnych  przejaw ach życia społecznego obejm o­
w ali i orientowali się kandydaci w całokształcie zjawisk  
społecznych. D rogą w nikliw ej obserw acji s ta ra li się zro­
zum ieć życie różnych w ars tw  społecznych m iejscow ej



ludności, zasady i p rzejaw y ich w spółpracy i w spółdziała­
n ia  m iędzy sobą, jako też m iejscow ym i organizacjam i 
ku lturalno-ośw iatow ym i i gospodarczym i i w ykazać, jakie 
wartości wnosi miejscowa ludność do życia teraźniejszego.

O m aw iając wartości wnoszone przez ludność do ogólno- 
narodowego dorobku, zw racali kandydaci uw agę n a  prze­
jaw y miejscowej działalności kulturalno-ośw iatow ej i go­
spodarczej. W zakresie k u ltu ry  duchowej i m ateria lnej 
om aw iano przede w szystkim  zasługi wybitniejszych posta­
ci pochodzących z danej miejscowości, k tó re  sw ą działal­
nością zasłużyły się d la N arodu i d la Państw a.

TWÓRCZOŚĆ LITERACKA.
Z poetów Ślązaków przytaczano tak ie  postacie jak  

ks. Gałeczkę, Lompę, ks. S tabika, Ju liu sza  L igonia i Gajdę 
i najw ybitn iejszych piewców życia lu d u  śląskiego ks. N or­
berta  Bończyka i ks. R udolfa Lubeckiego.

Aby zwrócić uw agę m łodzieży n a  to, że nie tylko księża 
pisali, omówiono twórczość literacką górnika K arola P ie­
cha z Zaborza, robotnika W ilczka, hutnika M ichała z By­
tom ia, redaktora F ranciszka  Borysa, którzy w  sw ych w y­
soce patrio tycznych  w ierszach nawoływali do jedności 
i budzili ducha narodowego w m asach  robotniczo-w łościań- 
skich ludu  śląskiego.

Szczególną uw agę zwrócono na postać Ja n a  K upca 
z Ł ąki pod Pszczyną, k tóry  żyjąc w  n iezm iernie skrom nych 
w arunkach , nie m ając często pieniędzy n a  papier, p isał na  
torebkach  i papierze do opakow yw ania tow arów .

Jego rymowany opis wesela śląskiego, zam ieszczonego 
w poem acie pt. „C yganka“, w k tórym  opisał s ta re  m elodie 
i tańce, w ykorzystyw ali kandydaci w czasie na jrozm ait­
szych inscenizacyj, zw iązanych z lekcjam i jęz. polskiego, 
w zględnie śpiew u, u rozm aicanych tańcam i.

W reszcie u tw ory  tak ich  patrio tów , jak  Ja n a  Ja ro n ia  
z O lesna i A ugustyna Św idra z Lipin.

Z najnow szych autorów  uw zględniano tw órczość now e­
listy  śląskiego Krząszcza, opisującego zwyczaje wsi cie­
szyńskiej, chem ika Łakom ego, którego opow iadania gw a­
row e zaw arte  w książeczce pt. „Św ięta B arb ara  i skarbn ik  
zabrzesk i“ m ają  w ysoką w artość a rtystyczną i folklory­
styczną, charakteryzują duszę robotnika górnośląskiego, 
jego stosunek do ziem i rodzinnej i do pracy, jego zaradność, 
dzielność i przedsiębiorczość.

Z poetów  w iersze F ierli a  szczególnie Kubisza, którego 
cenny dorobek poetycki cieszy się znacznym  wzięciem 
w śród m iejscowej ludności. Z n ieśląsk ich  Zegadłowicza.
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N ajw iększy nacisk  położono n a  znajom ość tw órczości 
literackiej M orcinka, którego liczne powieści i opow iada­
n ia  najlepiej zaznajamiają z duszą ludu śląskiego, życiem 
hu t, kopalń  i czarem  Beskidu.

Z au torów  n ieśląsk ich  zwrócono uw agę n a  dzieła Zofii 
K ossak-Szczuckiej, Gojawiczyńskiej, W ierzbińskiego, B ro­
dowskiego, Zaniew ickiego i Żelechowskiego.

Roczniki „Z aran ia  Ś ląskiego“ i nieliczne num ery  od 
n iedaw na w ydaw anej „K uźnicy“, były cenną pom ocą 
naukow ą w czasie opracow yw ania podjętych przez k an d y ­
datów  opisów.

PROCESY URBANIZACJI I KOSMOPOLITYZACJL
Poniew aż ludność w ojew ództw a śląskiego stosunkow o 

od n iedaw na uległa silnej urbanizacji i kosmopolityzacji,
zw racali kandydac i szczególniejszą uw agę n a  zanikające 
w artości k u ltu ry  ludow ej, zbierając, inw en taryzu jąc  i oce­
n ia jąc różne m ate ria ły  etnograficzne.

ŚLĄSKIE PIEŚNI LUDOWE.
P racam i tym i objęto śląskie pieśni ludowe, odznacza­

jące się niezwykłym  czarem m elodii i poezją liryzmu, zw ra­
cając uw agę n a  ich  archaizm  i p ie rw iastk i wysokiego a r ty ­
zm u starosłow iańskiego, charakteryzującego się w ah a­
niem  m iędzy d u r  a  m oll i k rążen iem  około głównej, n ie ­
określonej ściśle tonacji.

S tw ierdzono, że stare pieśni słowiańskie kryją w sobie 
tajemnicę polskości i m im o oderw ania od Ojczyzny, zacho­
w ały nieocenione w artości narodow e.

ZALEŻNOŚĆ PIEŚNI OD CZYNNIKÓW ŚRODOWISKO­
WYCH.

Zwrócono uw agę n a  zależność piosenek od charakteru 
krajobrazu śląskiego, od w łaściw ości gleby i w arunków  
życia. W  Beskidach m ają  one k ró tk ie  m otywy, pow tarzane 
w ielokrotnie, jak  echo w ędrujące po szczytach. W  do­
linach  p rzyb ie ra  m elodia n u tę  zadum y i tęsknoty , a  na  
rów ninach  śpiew ności i ekspresyjnego liryzm u.

W ośrodkach fabryczno-kopalnianych pieśń śląsk a  
u trzy m an a  jest w ry tm ie  m arsza, odpow iadającego ry tm o ­
w i p racy  i m arsza  zw arcie kroczących i podobnie n a s tro ­
jonych ko lum n robotniczych. W  m elodiach tych  przew aża 
d u r n ad  moll, d ia to n ik a  nad  ch rom atyką.1)

‘) Józef Reiss: Socjologiczne podłoże śląskiej pieśni ludowej.
Katowice 1936.
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W melodiach ludu zamieszkałego nad Przemszą w y­
kryw ano m otyw y oberków, m azurków , krakow iaków  i po­
lonezów, św iadczące o wpływie ziemi krakowskiej na lud- 
ność zamieszkałą w tych okolicach.

PIEŚŃ ŚLĄSKA DŹWIGNIĄ UŚWIADOMIENIA NARO­
DOWEGO.

Największy nacisk  położono n a  zrozum ienie tego fak tu , 
że pieśń śląska była jednym  z tych  w ażnych czynników, 
k tó ry  podtrzymywał ducha polskiego w śród lu d u  śląskiego 
i był dźw ignią uśw iadom ien ia narodow ego.

Celem gruntow niejszego zorien tow ania się w śląskim  
pieśn iarstw ie ludow ym  i jego .najcharak terystyczn ie jszych  
w łaściw ościach zaznajom iono się z pog lądam i Józefa Reis­
sa n a  tem at p ieśn i śląskiej, zam ieszczonym i w  48 num erze 
„W iadom ości lite rack ich“ z d n ia  15 lis to p ad a  1936 roku  
i w pracy  pt. „Socjologiczne podłoże śląskiej p ieśn i ludo­
w ej“, w ydanej w K atow icach w  1935 r., jako też oparto  się 
n a  cennych zbiorach piosenek śląsk ich  Z ygm unta  Glogera, 
Ł ukasza W alisa  gó rn ika  z pod Bytom ia, którego rękopisy  
w ydaje obecnie Po lska A kadem ia U m iejętności i w ydaw ­
nictw ach  w ielu w spółczesnych polsk ich  m uzykologów.

BUDOWNICTWO DREWNIANE DOWODEM SŁOWIAŃ­
SKIEJ KULTURY TRADYCYJNEJ.

W ym ow nym  dowodem  słow iańskiej k u ltu ry  tra d y ­
cyjnej n a  Ś ląsku jest budownictwo drewniane, którego 
najisto tn iejszym i przejaw am i są szałasy pastersk ie , różne 
szopy, sta jn ie  i „ow czarniczki“ (na owce), stodoły, śpichle- 
rze, chaty, kaplice i kościoły. Zw racano uw agę n a  rozwój 
śląskiej technik i budow lanej od czasów przedh isto rycz­
nych począwszy. Jej typow ym  przyk ładem  była ch a ta  
łużycka z Rybnej Kolonii w powiecie ta rnogórsk im , pocho­
dząca z VII w ieku  przed C hrystusem , zbudow ana n a  zasa­
dach konstrukcji słupowej, w edług której do d n ia  dzisiej­
szego w znoszą szałasy w górach  Śląskiego B eskidu i s to ­
doły w n iektórych  okolicach okręgów  ro ln iczych .1)

Zw iedzając starodaw ne chaty  i śp ichlerze w iejskie 
zauw ażyli kandydaci, że często są  one wznoszone wredług

*) Cenną pomocą okazały się prace: a) Romana Jakim owicza na 
tem at: „K ultura śląska w zaraniu dziejów w świetle w ykopalisk“
i b) Józefa Kostrzewskiego pt. „Przedhistoryczne związki Śląska 
z resztą ziem polskich“, obie wydane przez In sty tu t Śląski w Kato­
wicach.
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starosłow iańsk iej techn ik i „zrębow ej“ i „łątkow ej“, stoso­
wanej do dzisiaj na obszarach całej Słowiańszczyzny.

Szczególną uw agę zwrócono n a  n o m enk la tu rę  tak ich  
części budow li, jak  „pow oła“, „ trag arze“, „w ypusty“, 
„zgłowce“ itp., jako  też elem enty zdobnicze po lega­
jące n a  „listw ow aniu  szczytów“, „w ycinaniu  nadproża 
w  odrzw iach“, „fazow aniu trag a rzy “ w chatach  i zdobie­
n iu  „w ęgarów “ drzw iow ych i okien, zacinan iu  słupów  pod 
chórem  m uzycznym  i „fazow aniu“ tęczowej belki, żłobieniu 
ornam entów  (gwiazd, karbów , rozet) i po lichrom ow aniu  
w nętrza  w kościołach.

D użym  zain teresow aniem  cieszyły się wieloboczne sto ­
doły śląskie, k tó rych  dachy, wznoszone „na koźle i ślim ię“, 
podobne są do dachów  szałasów  pastersk ich , w spartych  n a  
„sochach“ i „belce“, „w yrlin ie“.

W śród „zow aczyn“ tak iej „kolyby“ w isi „w a tra“ na 
drew nianej „kluce“, pod k tó rą  p a li się ognisko, wokół k tó ­
rego grom adzą się pasterze, gw arząc w  chw ilach wolnych.

KOŚCIOŁY ŚLĄSKIE.
O m aw iając na jstarsze  kościoły śląskie, pochodzące 

z XVI w ieku, zauw ażono, że przew aża w nich gotyk lub 
barok  i że ch arak te ry zu ją  się konstrukcy jnym  konserw a­
tyzm em , o czym  św iadczą ogrom ne podobieństw a m iędzy 
kościołam i, niezależnie od tego czy pochodzą one z XVI w. 
czy np. XVIII w ieku.

ZGODNOŚĆ BUDOWNICTWA DREWNIANEGO NA ŚLĄ­
SKU Z OGÓLNOPOLSKĄ CIESIOŁKĄ LUDOWĄ.

Zasadniczym  w ynikiem  badań  przeprow adzonych przez 
uczniów  n ad  śląsk im  budownictwem drewnianym było 
stw ierdzenie, że zgadza się ono z ogólnopolską ciesiołką  
ludową i naw iązuje  do podobnych przejaw ów  k u ltu ry  m a­
terialnej, spo tykanych  n a  te renach  innych  ziem Polsk i i że 
jest w yrazem  m iejscow ych tradycyj, k tó rych  korzenie tkwią  
w wysoko rozwiniętej technice starosłowiańskiej.

POSTAWA BADACZA I PRACOWNIKA SPOŁECZNEGO.
W ielki nacisk  położono n a  zajęcie odpow iedniej p o s ta ­

wy wobec badanych  zjawisk. P rzekonano się, że w przeci­
w ieństw ie do p racow n ika  społecznego, którego postaw a 
m usi być jak  najbardziej czynna, badacz społeczny pow i­
nien wyrobić w sobie postawę bierną, chcąc bezstronnie 
i obiektyw nie zdać sobie spraw ę z isto ty  i znaczenia od­
tw arzanych  zjawisk.
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C harak teryzu jąc postaw ę badacza i p racow nika spo­
łecznego, stw ierdzili uczniowie, że nauczyciel m usi umieć 
godzić te dwie postawy i ta k  je zharm onizow ać, aby był 
badaczem  i p racow nik iem  zarazem .

W  żadnym  w ypadku  nie wolno m u spełniać jednej ty l­
ko z w ym ienionych ról. Nie może być ty lko pracow nikiem  
lub  tylko badaczem.

METODY FORMUŁOWANIA WNIOSKÓW.
Szczególną ostrożność zachowano na odcinku formuło­

wania wszelkich wniosków i uogólnień, jako też in te rp re to ­
w an ia  zaobserw ow anych zjaw isk, s ta ra jąc  się w skazyw ać 
na  różnorodność przyczyn badanych  zjaw isk i konieczność 
budow ania w niosków  n a  k ilk u  podstaw ach  równocześnie, 
społecznej, biologicznej itp.

STOSUNEK ŚLĄZAKÓW DO PAŃSTWA I SPOŁECZEŃ­
STWA.

Przyczyny natury społecznej ilustrowano na tle naj­
rozmaitszych przejawów współczesnego życia na Śląsku.
Pozytyw ny, ale n a  ogół krytyczny, czasem  n ieufny  stosu­
nek Ślązaków  do najrozm aitszych  poczynań w ładz p ań ­
stw ow ych i sam orządow ych, uzasadn iano  sk u tk am i k ryzy­
su, n ieufnością do przybyszów, którzy w początkach  przy­
należności Ś ląska do Polski nie zawsze s ta li n a  wysokości 
zadan ia  i czasem  sw ym  niew łaściw ym  postępow aniem  
poderw ali w iarę  w w artość tych, którzy po nich przyszli, 
i b rak iem  dostatecznej liczby in teligencji m iejscowej n a  
najrozm aitszych  stanow iskach, k tórej pierw sze kad ry  w y­
szły dopiero z m urów  szkoły polskiej i są  n a  szczęście coraz 
liczniejsze.

WARTOŚĆ I CHARAKTER STANU ŚREDNIEGO NA
ŚLĄSKU.

Doskonałą organizację kupiectwa śląskiego i jego naro- 
dowo-wyznaniowy (chrześcijański) ch arak ter, tłumaczono 
samoobroną przed zalewem obcych elementów, w k rad a­
jących się do najrozm aitszych  dziedzin tutejszego życia 
i zagrażających  in teresom  ogólnonarodow ym  i ogólno- 
państw ow ym .

PSYCHOLOGIA ROBOTNIKA ŚLĄSKIEGO.
W ym ienione powyżej nastro je  om aw iano n a  tle cech 

psychicznych ludu śląskiego. Dlatego np. w ośrodkach 
robotniczo-przem ysłow ych s ta ra li się kandydaci scharak­
teryzować duszę robotnika w ścisłym  zw iązku z sy tuacją,

4
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w jakiej się znajduje. Stw ierdzono, że zbiorowe i zmecha­
nizowane formy pracy utrudniają w nim rozwój zm ysłu  
krytycznego, rozw ijają żyłkę do naśladow nictw a, a  poczu­
cie w yzysku, ucisku , nierów ności i so lidarności przyczy­
n ia  się do k rysta lizow an ia  się ch a ra k te ru  opozycyjnego, 
chęci częstego przenoszenia się w  nadziei osiągnięcia 
lepszych w arunków  płacy.

CHARAKTERYSTYKA PSYCHOFIZYCZNA TYPÓW AN­
TROPOLOGICZNYCH ZAMIESZKAŁYCH NA ŚLĄSKU.

W ym ienioną powyżej ch arak te ry sty k ę  pogłębiano zna­
jomością cech psychofizycznych różnych typów antropolo­
gicznych zam ieszkałych n a  Śląsku. W yróżniając cztery 
zasadnicze sk ładn ik i rasow e w ystępujące w śród  ludności 
miejscowej, a  to: element laponoidalny, najliczniej tu  za­
m ieszkały, nordyczny zajm ujący  drugie m iejsce pod w zglę­
dem  liczebnym , m niej liczny od niego armenoidalny i śród­
ziemnomorski, najrzadzie j tu  spotykany, opisano pod 
względem  fizycznym  n a  osobnikach najtypow szych, a  po­
tem  scharak teryzow ano  pod w zględem  psychologicznym , 
p rzedstaw ia ją  w ynik i badań  przeprow adzonych n ad  lu d ­
nością ś lą sk ą  przez polskich antropologów  i psycho­
logów.1'4)

ZNACZENIE CZYNNIKÓW PSYCHOLOGICZNYCH W ŻY­
CIU ZEIOROWYM.

Przed  tym  m usieli kandydaci zdać sobie sp raw ę z tego, 
że w szelkie zjawiska mają charakter złożony i że n a  tę  
złożoność najrozm aitsze w pływ ają czynniki. Że są  one 
uzależnione od m ateria lnego  i k u ltu ra ln eg o  podłoża i że 
środowisko zespalają głównie czynniki psychologiczne.

STOSUNEK DO DOTYCHCZASOWYCH REZULTATÓW 
BADAN SOCJOLOGICZNYCH.

Chcąc um ożliwić kandydatom wniknięcie w złożoność 
obserwowanych zjawisk, podałem  im  szereg najbardziej

‘ ) Jan  Czekanowski: S tru k tu ra  rasow a Śląska w świetle badań 
polskich i niemieckich. Katowice 1936 r.

2) K onstanty Sobolski: Fizyczno-psychologiczna charak terystyka 
klasy  doświadczalnej In sty tu tu  Pedagogicznego w Katowicach pod 
kątem  rasowego zróżnicowania. K ultu ra  Pedagogiczna 1930. Z. II. — 
K onstanty Sobolski: C harakterystyka psychologiczna typów antropo­
logicznych występujących na Śląsku. K uryer Literacko-Naukowy. 
I. K. C. Nr. 1J9 z dnia 31 m aja  i 156 z dnia 7 czerwca 1937 r.

B) Karol Stojanowski: Z badań nad  antropologią Śląska. Skład 
rasowy katowickiej młodzieży poborowej. Katowice 1937 r.,

4 )  Kazimierz Stołyhwo: Zagadnienie składu rasowego ludności Ślą­
ska. Katowice 1935 r.
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charakterystycznych, a rów nocześnie jasnych  i p rzystęp ­
nych d la n ich  uogólnień, dokonanych przez w spółczesną 
socjologię, om ówiłem  z n im i w ynik i had ań  przeprow adzo­
nych przez ich kolegów n ad  podobnym i zagadnieniam i 
w środow iskach złożonych i sk łoniłem  ich do przeczytan ia  
k ilk u  najnow szych polskich pow ieści społecznych o rea li­
stycznym  i na tu ra lis ty czn y m  sposobie od tw arzan ia  środo­
w iska społecznego, uw zględniając oczywiście głów nie lek ­
tu rę  zw iązaną ściśle ze Śląskiem . W  pierw szym  rzędzie 
tak ie  u tw ory  M orcinka, jak : „W yrąbany chodnik“, „Chleb 
na  kam ien iu“, „Byli dw aj b rac ia“, i Gojawiczyńskiej, jak : 
„Ziemia E lżbiety“ i „G órnoślązaczka“, „G rypa szaleje 
w N apraw ie“ — Ja lu  K urka, „O rka n a  ugorze“ — W ik to ra  
i „Droga przez w ieś“ — B urka, omówione krytycznie, po­
głębiały znajomość współczesnych stosunków panujących 
na w si polskiej.

K siążka U niłow skiego pt. „20 la t życia“, „Dziewczęta 
z N ow olipek“ Gojaw iczyńskiej i „Wozy jadą  z cegłą“, w y­
dany przez zespół lite rack i „Przedm ieście“, uzupełn iano  
badan iam i kandydatów  przeprow adzanych  w  okręgach 
przedm iejskich i robotniczo-przem ysłow ych.

PRACE ZMIERZAJĄCE DO PRZEBUDOWY STOSUNKÓW 
SPOŁECZNYCH PANUJĄCYCH NA ŚLĄSKU.

N ajw iększy nacisk  położyli kandydac i n a  zgłębienie 
najw ażniejszych w spółczesnych polsk ich  zamierzeń id ą ­
cych w k ie ru n k u  przebudowy środowiska społecznego, 
w zględnie w  ogóle przebudow y społecznej. W tym  celu 
przedyskutow ano z k an d y d a tam i najrozm aitsze przem ó­
w ienia wygłoszone n a  ten  tem at przez najw ybitn iejszych 
w spółczesnych polskich mężów stanu , szczególnie W oje­
wody Śląskiego Dr. M ichała G rażyńskiego, najlepszego 
znawcy stosunków  panu jących  n a  Ś ląsku, interpretując je 
zawsze z punktu widzenia dobra i potrzeb ogólnopaństwo- 
wych. W  zw iązku z zagadn ien iam i ekonom icznym i, omó­
wiono z k an d y d a tam i w nioski w szystkich  kom isyj zjazdu 
gospodarczego, odbytego w  K atow icach w  r. 1932.

ZASADA BIO-PSYCHOLOGICZNAji ŚRODOWISKOWA I 
SOCJOLOGICZNA W NOWYCH PROGRAMACH NAUKO­

WYCH.
Zdając sobie spraw ę z tego, że dobór m a te ria łu  naucza­

n ia  w now ych p rogram ach  naukow ych  oparty  został na  
trzech podstawowych zasadach, a to:

bio-psychologicznej, uw zględniającej w łaściw ości s tru k ­
tu ry  psychofizycznej dziecka,

4’
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środowiskowej, w iążącej treść nauczan ia  z środow i­
skiem , w k tó rym  dziecko żyje, rozw ija się i dojrzew a, jako 
też

socjologicznej, rozpatru jące j m a te ria ł n a  tle stosunków  
społecznych i k u ltu ra ln y ch , — przekonali się kandydaci 
n a  k onk re tnych  p rzyk ładach , że poznaw anie środow iska 
m usi doprow adzić do ujawnienia w szelkich sił wprowa­
dzających istotne przemiany do życia społecznego.

N a o trzym anych  rezu lta tach  w łasnych badań  w ykazy­
w ali kandydaci, że nie w ystarcza poznanie zew nętrznych 
w arunków  b y tu  danego środow iska, lecz konieczne jest 
zgłębienie pojęć i pragnień żyjących w środowisku, isto ty  
jego mocy duchow ej i więzi, k tó re  ją  łączą z Po lską i z szer­
szym  św iatem .1)

D użą korzyść przyniosło  n am  stu d iu m  H. R adlińsk iej 
n a  tem at „S tosunku  w ychow aw cy do środow iska społecz­
nego“, zam ieszczone w szkicu pedagogiki społecznej. W y­
n ik i osiągniętych bad ań  om aw iano sta le  z członkam i g ro ­
n a  nauczycielskiego m iejscowej szkoły, k tórzy korygow ali, 
w zględnie pogłębiali dokonyw ane przez kandydatów  obser­
w acje w  terenie.

BADANIA NAD ROZWOJEM I POTRZEBAMI DZIECKA.
W  dziedzinie pedagogiki społecznej k ład li kandydaci 

szczególny nacisk  n a  zagadnienia związane z rozwojem 
i potrzebami dziecka, z k tó rych  za najw ażniejsze uw ażano 
w yniki bad ań  psychologicznych i lekarsk ich , stosunek  s ta ­
n u  fizycznego do inteligencji, jako też w ynik i badań  nad  
w pływ em  bezrobocia n a  dziecko.

PROBLEMY DRUCOROCZNOŚCI I KARNOŚCI.
Poniew aż problemy drugoroczności i karności są na 

Śląsku szczególnie aktualne, przeprow adzili kandydaci 
dokładne b ad an ia  nad  tym i dw om a zagadnieniam i, s ta ra ­
jąc się rozpatrzeć je n a  tle  różnych zjaw isk społecznych.

W  zw iązku z pow yższym  szczególny nacisk  położono 
n a  om ówienie rozbieżności, zachodzących między oddziały-

’) W iadomości odnoszące się do związków łączących Śląsk z Pol­
ską w poszczególnych okresach historycznych uzupełniano treścią 
czerpaną z następujących rozpraw, wydanych przez In sty tu t Śląski: 

W ładysław  Dzięgiel: Król polski Zygm unt I na Śląsku. Szkic h isto ­
ryczny. Katowice 1936 r.

Karol Piotrowicz: P lany  rew indykacji Śląska przez Polskę pod 
koniec średniowiecza. Katowice 1936 r.

Józef Skoczek: Stosunki k u ltu ra lne  Śląska ze Lwowem w wiekach 
średnich. Katowice 1937 r.
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waniam i wychowawczym i szkoły i domu n a  odcinku k a r ­
ności.

W ynikiem  tych  badań  było stw ierdzenie, że w in teresie 
szkoły leży propagowanie pozytywnych metod pedagogicz­
nych wśród rodziców, którzy do d n ia  dzisiejszego w  dzie­
w ięćdziesięciu k ilk u  p rocen tach  (jak stw ierdziły  w łasne 
b adan ia  kandydatów , przeprow adzone w  n iek tó rych  ośrod­
kach  w ojew ództw a śląskiego) posługu ją  się k a rą  chłosty 
w stosunku  do dzieci.

WZÓR KWESTIONARIUSZA, UŁATWIAJĄCEGO GADA­
NIA W ŚRODOWISKACH WIEJSKICH.

M onografie w si opracow yw ali kandydaci n a  podstaw ie 
następującego kw estionariusza:

W zór A.
M onografia wsi.

I. C h arak terystyka  ogólna miejscowości.
Położenie geograficzne. Przeszłość. Ludność.

II. W aru n k i gospodarcze.
W łasność ro lna. U praw a ro li i chów zw ierząt. P rze­

mysł. Em igracja. H andel. K redyt. W aru n k i m ieszkaniow e 
i zdrowotne.

III. Życie społeczne.
Rodzina. W yznanie. Gmina. S tosunki narodow ościow e 

i polityczne. S tow arzyszenia. Szkoła. K u ltu ra .

WZÓR KWESTIONARIUSZA UŁATWIAJĄCEGO EADA- 
NIA W ŚRODOWISKACH MIEJSKICH.

W zór B.
M onografia m ałego m iasta .

I. C harak te ry sty k a  ogólna miejscowości.
Położenie. Przeszłość. Ludność. Opis m iasta.

II. W aru n k i gospodarcze.
C harak ter gospodarczy m iasta . W łasność nieruchom a. 

Rolnictwo. Przem ysł. Rzemiosło. H andel i kredyt. In te li­
gencja zawodowa.

III. Życie społeczne.
Rodzina. W yznanie. Gmina. S tosunki narodow ościow e 

i polityczne. S tow arzyszenia. Szkoła. K ultu ra . C harak te­
ry s ty k a  i porów nanie różnych w arstw  społecznych.
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WZÓR KWESTIONARIUSZA UŁATWIAJĄCEGO BADA­
NIA W ŚRODOWISKACH FABRYCZNO-KOPALNIANYCH.

W zór C.
O sada fabryczna lub dzielnica robotnicza m iasta .

I. C harak te ry sty k a  ogólna miejscowości.
Położenie. Przeszłość. Ludność. Opis osady.

II. W aru n k i gospodarcze.
Przem ysł. W aru n k i by tu  robotników . Rodzina. Kościół. 

Sam orząd. S tosunki narodow ościow e i polityczne. S tow a­
rzyszenia. Szkoła. K u ltu ra .

WZÓR KWESTIONARIUSZA UŁATWIAJĄCEGO BADA­
NIA NAD ŻYCIEM RODZINY.

W zór D.
Rodzina.

H istoria. Sk ład  rodziny. W łaściw ości fizyczne i p sy­
chiczne. P raca. W aru n k i m ieszkaniow e. Poziom  by tu  m a­
terialnego. Życie rodzinne. Życie społeczne.

W ym ieniony powyżej kw estionariusz  został podany 
w najogólniejszym  zarysie. Każdy z w yszczególnionych 
pun k tó w  został rozwinięty i szczegółowo omówiony pod 
kątem potrzeb pracy szkolnej i pozaszkolnej nauczyciela.

OCENA STRUKTURY I DYNAMIKI BADANEGO ŚRODO­
WISKA.

Chcąc osiągnąć należyte w yniki, położono zasadniczy 
nacisk  z jednej strony  n a  metodę i  plan badań, a z drugiej 
n a  ich  cel, wyrobienie ogólnego poglądu na środowisko, 
jego bcenę i plan pracy kulturalnej. K andydaci s ta ra li się 
zdać sobie spraw ę z w arunków  pracy  ku ltu ra ln o -o św ia­
towej i ocenić w artość k u ltu ry  m a te ria ln e j i duchow ej na  
tle  w ym agań s taw ianych  przez now y p rog ram  naukow y, 
jako  też zdać sobie sp raw ę z tego, w  jakim kierunku leży 
przyszły rozwój miejscowego środowiska.

BADANIE MIEJSCOWYCH SIŁ ROZWOJOWYCH.
O pracow ując m onografię, p rzedstaw ia li kandydaci 

p lan  i sposób realizow an ia  przyszłej p racy  k u ltu ra ln e j 
i cyw ilizacyjnej n a  terenie danego środow iska, n a  p o d s ta ­
wie dokładnej znajomości miejscowych sił rozwojowych, 
u zupełn ianych  i korygow anych, jak  już w spom niałem , 
przez członków m iejscowego grona nauczycielskiego.

Za najważniejsze i najwartościowsze uważano zawsze 
te siły, które reprezentuje młodzież kończąca szkołę. D la­
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tego kandydaci s ta ra li się zawsze zbadać n a  m iejscu, w  ja ­
k im  stopn iu  młodzież ta  w pływ a n a  podnoszenie się po­
ziom u ku ltu ra lnego  danego środow iska i czyim w pływ om  
najbardziej podlega.

WYKRYWANIE ZWIĄZKÓW Z ŚRODOWISKAMI SĄ­
SIEDNIMI.

Poza tym  sta ran o  się opracow yw ać d an ą  miejscowość 
n a  tle szerszego obszaru i wykryć związki z środowiskami 
sąsiednimi.

W czasie zb ieran ia  najrozm aitszych  fak tów  i szczegó­
łów o środow isku, w ykazyw ali kandydaci n a  konkretnych  
przyk ładach , które z nich przedstawiają istotną wartość 
dla zrozumienia ewolucji kulturalnej i gospodarczej miej­
scowego środowiska i poznan ia  k ieru jących  n ią  sił spo­
łecznych.

W ykryw ając siły rozwojowe badanego środow iska 
zw racano uw agę n a  zależności zachodzące pom iędzy n a j­
isto tn iejszym i zjaw iskam i, wskazywano na braki, siły  twór­
cze i destrukcyjne, decydujące o k sz ta łtow an iu  się m iejsco­
wego życia.

Po tak im  opracow aniu  m onograficznych opisów m iej­
scowości, (Opracowano następu jące m iejscowości: W isła 
(gmina), W isła-C zarna, Istebna-Zaolzie, U stroń-Dobka, 
W isła-Jaw ornik , Kaniów, Czechowice, Pszczyna, R yduł­
towy, Goczałkowice-Zdrój, Bronów, Chybie, Zabłocie, Dro­
gomyśl, Nowa Wieś, W ilkowyje, Zabrzeg, Ligota, Poręba, 
Radostowice, Dziedzice, Jawiszowice, Rybnik, S ta ra  Wieś, 
M ichałkowice, Popielów, W yry, Lubom ia, W ielopole, 
U stroń, Zebrzydowice Dolne, W artogłow iec, Ł aziska Śred­
nie, G ierałtowice, Chwalowice, Czułów, Chorzów-M iasto, 
Obszary, Pszów, Zabłocie, Jastrzębie Górne, Cieszyn, Sucha, 
Katowice, T arnow skie Góry, Sosnowiec, Złoczew, Chebzie — 
ich m onograficzne opisy zna jdu ją  się w  D yrekcji Zakładu), 
przystępowali kandydaci do konstruowania miesięcznych  
planów dydaktyczno-wychowawczych.

WPŁYW CZYNNIKÓW ŚRODOWISKOWYCH NA REALI­
ZACJĄ MATERIAŁU NAUKOWEGO.

Zasadniczym  momentem decydującym o konstrukcji 
i treści wymienionego planu były czynniki środowiskowe.
One w yciskały  n a  n im  przem ożne piętno.

N ajisto tn iejszym  rezu lta tem  dokonanych przez kan d y ­
datów  m onograficznych opisów m iejscowości było to, że 
uświadom ili sobie znaczenie wpływu środowiska na ogólną 
konstrukcję i treść realizowanego przez nich materiału  
naukowego.
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Ks. Dr Stanisław Wilczewski, Katowice.

Wyszkolenie fonetyczne jako nowy przedmiot 
o zasadniczym znaczeniu dla kształcenia 

nauczycieli.
Szkolnictwo polskie postępuje coraz bardziej naprzód  

także pod względem  przygotow ania naukow ego i w yro­
bienia zdolności pedagogicznych w zak ładach  kszta łcen ia  
nauczycieli. P am ię tn ik  niniejszy, choć skrom ne m a roz­
m iary , po tw ierdza to w  zupełności.

N atom iast p rogram y naęięzania nie p rzew idu ją  jesz­
cze w yrobienia i n s t r u m e n t u ,  jak im  nauczyciel po­
sługiw ać się m usi n a  każdym  kroku. In s tru m en tem  tym  
— dodajem y bez przesady  — zaw odow ym  jest k rtań . J a ­
k ie  w ym agan ia  służba szkolna i p raca  oświatowo-spo- 
łeczna zw łaszcza dziś s taw ia  głosow i nauczyciela — a  n a  
jak ie  n ieste ty  n i e d o m a g a n i a  pod w zględem  głosu 
cierp ią nauczyciele! C ierpią nie ty lko  tacy, k tó rzy  od 
u rodzen ia m a ją  skrom ne w aru n k i głosowe, c ierp ią nie 
tylko tacy, k tórzy  osiw ieli w  pracy  n ad  dorasta jącym  po­
koleniem , ale m ęczą się rów nież nauczyciele młodzi, m ęczą 
się naw et tacy, k tó rych  n a tu ra  w yposażyła bogatym  m a­
te ria łem  głosowym. A nkieta, p rzeprow adzona w N iem ­
czech w  r. 1929 w śród 1000 nauczycieli i nauczycielek, w y­
kazała , że z gó rą  50% cierpi n a  fonastenię. A szkodę z te ­
go ponosi nie ty lko  k rtań , głos, k tó ry  staje  się pow oli coraz 
to słabszym  i załam uje się coraz bardziej, ale tra c i n a  tym  
rów nież n au k a , gdyż nauczyciel, k tó rem u  podczas n a u ­
czania w  ta k  tru d n y ch  dziś w aru n k ach  dokucza jeszcze 
s ta ła  niedyspozycja głosu, jest bardzo skrępow any  fizycz­
nie, co zm niejsza skuteczność jego działania, choćby n a u ­
kowo był przygotow any n a jsta ran n ie j.

Ja k a  jest p r z y c z y n a  tych  n iedom agań  i uszko­
dzeń, pow odujących często porażenie w iązadeł głosowych, 
n ierzadko zupełną  u tra tę  głosu, co zm uszało  n iejednego 
do zrzeczenia się służby nauczycielskiej? Z darzają  się w y­
padki, że m łodzi nauczyciele popadają  w  gruźlicę k r ta n i 
z śm ierte lnym  skutk iem . Może w chodzą w rachubę  w  a- 
d y  o r g a n i c z n e  (np. skrzyw ienie przegrody nosowej, 
pow iększenie m uszli, polipy)? Bez w ątp ien ia  tak ie  i po ­
dobne anom alie  sto ją  n a  przeszkodzie no rm alnem u  funk- 
cjonow aniu organów  mowy. D latego też każdy  k an d y d a t- 
nauczyciel pow inien być zbadany przez lekarza  la ryngo ­
loga co do s tan u  k r ta n i i nosa celem usun ięc ia  ew en tua l­
nych pow ażnych w ad anatom icznych. W  najliczniejszych
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jednak  w ypadkach  korzeniem  zła jest n i e u m i e j ę t n e  
u ż y w a n i e  n a r z ą d ó w  m o w y .  Ogół ludzi m niem a, 
że głos, m ow a pow staje i rozw ija się zupełnie au tom atycz­
nie. W tak im  razie nie m iałoby oczywiście żadnego sensu 
podjęcie jak ichkolw iek  s ta ra ń  celem popraw ienia głosu. 
W rzeczywistości zaś funkcje narządów  mowy zaw isły 
w  wysokiej m ierze od w pływ u psychicznego, oddziału ją­
cego dodatnio lub ujem nie, zależnie od posiadan ia  lub 
nieposiadania praw idłow ej technik i czyli w yszkolenia fo­
netycznego. Nauczycielowi, m ęczącem u się głosowo, n a ­
wet urlop ku racy jny  pomoże tylko tak  długo, dopóki urlop 
trw a, a  potem  przykre  zjaw iska w ystępu ją n a  nowo, po­
nieważ nie zostało u sun ięte  w łaściwe źródło n iedom aga­
nia, m ianow icie nadużyw anie, nadw erężanie narządów  
mowy, zw łaszcza w iązadeł głosowych s k u t k i e m  b r a ­
k u  w y s z k o l e n i a  f o n e t y c z n e g o .

W yszkolenie to, zapew niające zdrowie k r ta n i (nazwane 
z tej rac ji rów nież „h ig ieną m ow y“), k ieru je się z a s a d ą  
osiągnięcia m aksim um  w yniku  przy m in im um  w ysiłku, 
tj. zm ierza do w yrobienia o rganu w yrazistego, dźwięcz­
nego, silnego, odpornego a  zarazem  funkcjonującego łatwo, 
swobodnie.

N auczyciel, „uzbrojony“ sam  tym  wyszkoleniem, 
będzie zarazem  w  z o r  e m  praw idłow ej wymowy d 1 a 
d z i e c i ,  da sobie radę  przy zachodzących często u  dziatwy 
w adach w ym owy i będzie um ia ł trak tow ać um iejętn ie gło­
sy dziecięce przy śpiewie.

Poniew aż w yszkolenia fonetycznego potrzebuje każdy 
nauczyciel ze względów zdrow otnych i pedagogicznych, 
przeto przedm iot ten  pow inien o b o w i ą z y w a ć  w szyst­
kich kandydatów  do zaw odu nauczycielskiego. P r o f i ­
l a k t y k a  ta, odnosząca się do w szystkich, jest tym  ko­
nieczniejszą, o ile w śród uczącej się młodzieży (np. po 
sem inariach  nauczycielskich  i duchow nych), nie m ającej 
jeszcze do pokonan ia  w iększych a  stałych  w ysiłków  gło­
sowych, liczba tych, k tórzy m ęczą się m niej lub więcej 
przy dłuższym  śp iew aniu  a  naw et czytaniu, dochodzi do 
30%i i więcej. Jeżeli zaś wyszkolenie fonetyczne w danej 
k lasie byłoby nadobow iązkow e (pozostawione chęci lub 
niechęci jednostk i do wyboru), w tedy od udziału  w nim  
łatw o m ogliby uchy lać się w łaśnie ci, którzy potrzebują 
go najbardziej.

Ja sn ą  jest rzeczą, że „postaw ienie g łosu“ nie dokona 
się za pom ocą li ty lko w ykładów , lecz przez system atyczne 
ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e ,  podobnie jak  na  podsta­
wie w ykładów  n ik t nie kształci się n a  instrum encie jakim ś 
an i nie nabyw a spraw ności fizycznej. P rogram em  wy­



58

szkolenia fonetycznego jest stopniow e uspraw nien ie , w y­
g im nastykow anie  m ięśni oddechowych, k rtan iow ych  
i a rtyku lacy jnych , oraz h arm on ijne  a  swobodne ich 
w spółdziałanie. „T rening“ organów  i funkcji tych  skom ­
plikow anych, w  części n ad e r delikatnych, w  części n ie­
uchw ytnych, nie daje się przeprow adzić grem ialnie, lecz 
tylko z m a ł y m i  g r u p k a m i .

N auki, określonej powyżej, zabrak ło  dotychczas 
w Polsce. W  r. 1915 a u to r niniejszego a rty k u łu , należący 
wówczas do diecezji w rocław skiej, w ystąp ił z p ro jek tem  
w prow adzenia jej do tam tejszego sem inarium  duchow nego, 
n a  co zgodziła się w ładza biskupia. Po stu d iach  i b ad a­
niach, ukoczonych 1921 r. n a  un iw ersy tecie  w  H am burgu  
dok to ratem  z fonetyki eksperym en talnej (założonej przez 
Abbe R ousselot w  P aryżu , f  1924), oraz po p rzen iesien iu  
się do Polsk i celem szerzenia jej w  odrodzonej Ojczyźnie, 
uczyłem  fonetyki z p o l e c e n i a  Ś 1. U r z ę d u  W o j e ­
w ó d z k i e g o ,  W ydziału  O św iecenia Publicznego (przy 
u silnym  poparc iu  naczeln ika  w ydziału  h igieny szkolnej 
w  Min. W. R. i O. P., śp. d ra  Kopczyńskiego) od 1927 roku  
w państw ow ym  sem in ariu m  nauczycielskim  m ęskim  
w M ysłowicach, później w państw , sem inarium  nauczy­
cielskim  m ęskim  w T arnow skich  Górach, w  państw , sem i­
n a riu m  nauczycielsk im  żeńskim  w Nowej W si, w państw , 
sem in ariu m  nauczycielsk im  m ęskim  w  Pszczynie, w  p ań ­
stw ow ym  sem in ariu m  d la  w ychow aw czyń przedszkoli 
w M ysłowicach, uczę jej rów nież w Sem inariach  duchow ­
nych, a  to w Ś ląskim , K rakow skim  i Częstochowskim , 
poza tym  prow adzę, także z ram ien ia  W ydziału  Oświe­
cenia Publicznego, b ezp ła tną  fonetyczną p o radn ię  leczni­
czą d la nauczycie lstw a i młodzieży, dotkniętej w adam i 
wymowy. R ad an ia  laryngologiczne oraz zabiegi p rzepro ­
w adzili p raw ie  że bezinteresow nie: w  nadm ien ionych  
sem inariach  państw ow ych d r  Górny, naczelny lekarz k li­
n ik i otolaryngologicznej Spółki B rackiej w  K atow icach, 
w  Ś ląsk im  sem inarium  duchow nym  d r K lassa, naczelny 
lekarz szp ita la  oo. bon ifra trów  w K rakow ie.

W okresie, obejm ującym  z górą 20 la t, n a  setkach  
uczniów, w yszkolonych w m ałych  g ru p ach  lub zupełnie 
indyw idualn ie , okazało się, jak ie  zm iany, w m iarę  ćwi­
czeń, w yw ołuje fonetyka stosow ana w k ie ru n k u  higienicz­
nym  (profilaktycznie lub terapeutycznie), w  k ie ru n k u  este­
tycznym  i patologicznym , bądź to np. pod względem  od­
dychania, pojem ności płuc, swobodnej em isji g łosu oraz 
jego siły, zabarw ien ia  i skali, w yrazistości mowy, bądź to 
w zakresie dykcji i re to ryk i, bądź to celem  u su n ięc ia  ją k a ­
nia, sep len ien ia  w w ypadkach  n ieraz  bardzo ciężkich.
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W y n i k i te opierają, się nie tylko o spostrzeżenia w łasne, 
zeznania uczniów  i obserw atorów , ale o rezu lta ty  całkiem  
obiektyw ne, uzyskane za pom ocą specjalnych przyrządów  
(np fonografu), re jestru jących  właściwości fonetyczne 
przed rozpoczęciem  w yszkolenia fonetycznego i po nim

Z rozw ażań dotychczasow ych w ynika, że wyszkolenie 
fonetyczne d la  kandydatów -nauczycieli nie m niejsze m a 
z n a c z e n i e ,  aniżeli nabycie wiedzy i w yrobienie zdol­
ności pedagogicznych.

W iedza (czynnik m ateria lny , treść), zdolności 
pedagogiczne (czynnik form alny, metoda) i głos (czyn­
nik  fonetyczny, in strum ent) — to trzy  p ierw iastk i 
isto tne, rów norzędne, k tó rych  synteza w ytw arza typ 
nauczyciela, umiejącego, sprostać olbrzym im  w ym aga­
niom  doby obecnej.

Podkreśla jąc  cen tralne znaczenie w yszkolenia fone­
tycznego d la  nauczycielstw a, nie om ieszkujem y dodać, że 
posiada ono zasadnicze w alory d l a  k a ż d e g o  m ó w c y  
z a w o d o w e g o ,  jak  to np. ocenia z p u n k tu  w idzenia 
tylko higieniczno-technicznego d r F ru ch tm an n  w „K urie­
rze W arszaw sk im “ z d n ia  4 XII 1927 r. w a rtyku le  pt. 
„H igiena m ow y“ : „Techniczne wyćwiczenie głosu winno 
być pierw szym  i nieodzow nym  w arunkiem  dla każdego, 
kto p ragn ie w rażen ia  przelew ać w um ysły innych. Czy 
stać będzie n a  kazalnicy  i głosić słowo Boże, czy jako wy­
słannik  n arodu  walczyć będzie o praw o i przyw ileje swych 
wyborców, czy jako przedstaw iciel p raw a bronić będzie 
stron, czy wreszcie n a  deskach scenicznych in terpretow ać 
klasyków : zawsze i wszędzie n a  pierw szym  planie posta­
wić w inien w ykształcenie swego organu mowy, starać  się 
o podniesienie jego wydajności-, o wzmożenie jego siły. 
N iejeden laryngolog mógłby cały u tw ór napisać o chorych, 
zgłaszających się z nieżytam i gardzielow o-krtaniowym i, 
w yw ołanym i n ieum iejętnym  używ aniem  organów  mowy... 
P ragnąc  szczerze należałoby, aby się to zmieniło..., abyśmy 
więcej okazyw ali szacunku w łasnej mowie..., przede 
w szystkim , abyśm y kształcenie jej n a  w szystkich uczel­
n iach  uczynili „obow iązkowym “.“

Po w ieloletn ich  dośw iadczeniach o dobrych Wynikach 
up łyną ł okres w yczekiw ania; nadszedł czas, żeby władze, 
zarów no państw ow e jak  duchowne, in teresujące się coraz 
żywiej tym  zagadnieniem , zechciały przystąpić do syste­
m atycznego, oficjalnego rozw iązania jego w m yśl w skazań 
profesora Panconcelli-Calzia, dyrek to ra  państw , laborato­
rium  fonetycznego un iw ersy te tu  w H am burgu, załączo­
nych do m em oriału  (w spraw ie w prow adzenia wyszkolę-



60

n ia  fonetycznego w now ych zak ładach  k szta łcen ia  n a u ­
czycieli), jak i piszący te słow a m iał zaszczyt w ysłać 1934 r. 
do M in isterstw a W. R. i O. P. n a  życzenie d ra  Balickiego, 
ówczesnego naczeln ika  w ydziału  program ow ego. Odnośne 
słow a zachęty  profesora Calzia brzm ią: „N auka i dośw iad­
czenie w ym agają  coraz usiln iej w prow adzen ia tej n au k i 
już n i e  t y l k o  s p o r a d y c z n i e ,  l e c z  z o r g a n i z o ­
w a n i a  j e j  u r z ę d o w o .  W yszkolenie głosu rów na się 
ekonom ii głosu, oszczędza zdrow ie i w zm aga skuteczność 
działan ia; zatem  przedm iot ten  w zbogaca w obecnym  k ry ­
zysie w artościow ym  kap ita łem .“

Fragm ent pracowni w Instytucie Fonetycznym Ks. Dra W ilczewskiego 
Katowice, ul. Poniatowskiego 34.



Karol Gola, s. naucz, wych. f i z .

Wychowanie fizyczne w zakładzie.
W arunk i, w  jak ich  rozpocząłem  pracę, były bardzo 

trudne, k tó re  zresztą do końca uległy tylko nieznacznej 
poprawie. Przez cały czas trw an ia  zakładu  nie było sali 
gim nastycznej, zastępow ało ją  podwórze szkolne w kształ­
cie trapezoidu o pow ierzchni około 1600 m 2. Po dawnej 
niemieckiej p reparandz ie  nauczycielskiej zastałem  na po­
dwórzu szkolnym  dw a drążki, dwie pary  poręczy żelaz­
nych, już dość zniszczonych, oraz w spinalnię, złożoną z 6 
żerdzi pionow ych i 6 skośnych. Z pow odu zupełnego braku  
przyborów do ćwiczeń cielesnych, lekcje początkowo ogra­
niczały się do ćwiczeń zasadniczych oraz gier i zabaw, 
jak również p iłk i nożnej, oddanej uczniom  do dyspozycji. 
W krótce przy w spółudziale uczniów w ybudowano skocz­
nię piaskow ą. N a podstaw ie zaś zgłoszonego zapotrzebo­
w ania polecił zakupić dyrek tor Przysiecki pew ną ilość 
piłek i najpotrzebniejszych przyborów  do gier sportowych 
i lekkiej a tle tyk i tak , że m ożna było upraw iać niektóre 
działy sportu.

Spośród stałego urządzen ia podw órza szkolnego, po­
zostałego po daw nej p reparandzie  niem., bardzo p rak tycz­
ną i użyteczną okazała się w spinalnia. N atom iast porę­
cze, już bardzo zniszczone i nie nadające się do dalszego 
użytku  szkolnego, trzeba było usunąć. W  ciągu pierw ­
szych la t jako p rzyrządy  do zwisów służyły dw a drążki.

Pom iędzy uczniam i pierw szych roczników, a szcze­
gólnie spośród pierw szych m atu ran tów  było k ilku  takich, 
którzy poprzednio ćwiczyli w „Sokole“. W śród nich szcze­
gólnie odznaczał się Kubiczek Sylwester, k tóry  różne prze- 
m yki i kołow roty olbrzym ie n a  drążku, wchodzące w skład 
g im nastyk i sokolej, w ykonyw ał zupełnie popraw nie.

Z araz też w pierw szym  roku mojego pobytu w zakła­
dzie zakup iła  dyrekcja pierw szy przyrząd gim nastyczny, 
był nim  koń z łękam i. Również w tym  czasie śp. dyrektor 
Przysiecki, popiera jąc moje p lany  i zam iary  zależnie od 
dysponow ania n a  ten  cel funduszam i, przyczynił się do 
uzupełn ien ia  sp rzętu  gim nastycznego oraz zakupienia 
kom pletu  do koszykówki.

Grono nauczycielskie zakładu, mimo przychylnego 
usposobienia do m oich poczynań, w ysuw ało pewne obiek­
cje, zwłaszcza co do wprowadzenia specjalnych kostium ów  
ćwiczebnych, kró tk ich  spodenek, czy ćwiczenia bez ko­
szulek. Z czasem jednak  spraw y te unorm ow ały się.
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W  la tach  tych  odnosiło się w rażenie, że społeczeństw o 
nie rozum iało  znaczenia sportu , a  naw et obaw iało się, jak  
św iadczy o tym  fakt, że jeden z lekarzy  m iejscow ych, p ro ­
szony o zbadanie w r. 1925 drużyny, przygotow anej do za­
wodów m iędzyszkolnych, n a  12 uczni zaledw ie 3 uznał 
jako  zdolnych do zawodów. Spośród rzekom o niezdolnych 
uczniów  w tym  bad an iu  — kom isja  poborow a w krótce 
uzn a ła  k ilk u  za odpow iednich do służby wojskowej.

Młodzież jednak  z zapałem  g arn ę ła  się do w szelkiego 
rodzaju  sportu . Już w  n astępnym  ro k u  szkolnym  1925/26 
zbudow ano n a  podw órzu szkolnym  3 p rzęsła  d rab inek  
szwedzkich, dw ie ła ty  podw ójne, rusztow an ie  n a  liny  do 
w spinań, oraz zakupiono dalszą ilość przyborów  do g ier 
i zabaw  w raz  z 4 ław eczkam i szw edzkim i i p a rk an em  
gim nastycznym . W  późniejszych la tach  zakupiono dalsze 
p rzyrządy  gim nastyczne i przybory sportow e, n a  pom iesz­
czenie k tó rych  w ybudow ano specja lną  szopę n a  podw órzu 
szkolnym  w ro k u  1928, jako  przechow aln ię sp rzę tu  do 
ćwiczeń cielesnych. W  tym  sam ym  ro k u  zosta ła  zapo­
czątkow ana w ypożyczalnia zak ładow a łyżew, a w  roku  
1929 nart.

Odpowiednie przygotow anie podw órza szkolnego, 
zw łaszcza jego czw artej części, rozciągającej się bezpo­
średnio  w  sąsiedztw ie budy n k u  szkolnego, przez należyte 
w ysypanie żw irem , um ożliw iało prow adzenie n iek tó rych  
ćwiczeń także wówczas, gdy było m okro, a  resz ta  podw ó­
rza  s taw ała  się b ło tn ista . Ta pozostała w iększa część boi­
ska  (trzy czwarte) p o ra s ta ła  w porze cieplejszej traw ą, co 
u ła tw iało  p rzeprow adzanie n a  tym  teren ie  gier, w szelkich 
ćwiczeń cielesnych oraz sportów . W  ciepłej więc porze 
roku  lekcje ćwiczeń cielesnych n ie napo tykały  n a  w iększe 
trudności z w yjątk iem  dni sło tnych; n a to m iast w  chłod­
niejszych porach  b rak  sali g im nastycznej daw ał się od­
czuć dotkliw ie.

Zazwyczaj jednak  nie m róz i śnieg odstraszały  od 
przeprow adzen ia ćwiczeń n a  dworze, ale wilgoć, błoto 
i w ia tr  m roźny. Do ćwiczeń g im nastycznych  w  porze 
zimowej uczniow ie tylko częściowo rozbierali się, zdejm u­
jąc m a ry n a rk i i kołnierzyki, w cieplejszych zaś porach  
roku  ćwiczyli w  przepisow ym  stro ju  i obuw iu ćwiczeb­
nym. Z rozum iałą jest rzeczą, że lekcja  g im nastyk i w porze 
zimowej n a  podw órzu zupełnie inaczej p rzed staw ia ła  się 
niż w  lecie. Z n a tu ry  rzeczy trzeba było u n ikać  w szelkich 
ćwiczeń, k tó re w ym agały  dłuższego s ta n ia  w  m iejscu, 
a  n a to m iast stosow ać ćw iczenia przyśpieszające obieg 
krw i, oraz zm uszające organizm  do w y tw arzan ia  w ięk­
szych ilości ciepła. Podczas tak iej lekcji nie m ożna było
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zważać n a  popraw ne w ykonyw anie ćwiczeń, gdyż trzeba 
było śledzić, czy wszyscy uczniowie są w ruchu.

Zależnie od w arunków  atm osferycznych w  porze zi­
mowej prow adziłem  następujące typy lekcyj ćwiczeń cie­
lesnych:

a) cała  lekcja  n a  podw órzu w form ie lekcji boiskowej;
b) ćw iczenia w stępne w  sali szkolnej a  reszta  ćwiczeń 

na podw órzu;
c) część lekcji n a  podw órzu, resztę czasu przeznacza­

jąc już w  k lasie  n a  teorię w ychow ania fizycznego dla s ta r­
szych, w zględnie n a  gry  tow arzyskie d la młodszych.

Całe lekcje przeprow adzane w klasie sk ładały  się za­
zwyczaj z ćwiczeń gim nastycznych, jakie możliwe były 
do przeprow adzenia w  klasie i w  ław kach, w drugiej zaś 
części z pogadanek  z zakresu  teorii i m etodyki ćwiczeń 
cielesnych.

Lekcje prow adzone n a  podw órzu w porze zimowej 
w ym agały dużego w ysiłku  i s ta rań , by w szystkich ćwi­
czących u trzym ać w ciągłym  ru ch u  i nie dopuścić do 
ew entualnego przeziębienia się uczniów. P rak ty k a  w y­
kazała, że m etody moje były celowe, gdyż uczniowie sem i­
narium  m niej zaziębiali się niż uczniowie innych  zak ła­
dów, posiadających  sale gim nastyczne, i rzadziej zapa­
dali n a  różne choroby, co niejednokrotnie lekarze szkolni 
podkreślali. U jem ną s tro n ą  tych lekcyj, obok m arznięcia 
i w ysiłku prow adzącego, było także przyzw yczajanie się 
uczniów do postaw  m niej popraw nych, te n iedom agania 
trzeba było z w iosną usuw ać i w ykorzeniać.

Pomim o ta k  trudnych  w arunków  uczniowie sem ina­
rium  pszczyńskiego pod w zględem w yrobienia sportowego 
nie ustępow ali uczniom  innych zakładów, m ających znacz­
nie lepsze możliwości do up raw ian ia  ćwiczeń cielesnych. 
Świadczą o tym  chociażby trzy  nagrody wędrowne, zdo­
byte przez uczniów  n a  w łasność zakładu, oraz cały szereg 
innych nagród, jak  3 karab ink i m ałokalibrow e, 1 p a ra  
nart, 2 łuki, dysk i inne przybory sportowe oraz cała 
m asa dyplom ów, nie mówiąc już o nagrodach indyw idual­
nych, będących w posiadan iu  byłych w ychow anków  za­
kładu.

Z początkiem  roku  szkolnego 1925/26 zorganizow ano 
przy zakładzie Hufiec Szkolny P. W., do którego młodzież 
m asow o się g arn ę ła  z pobudek patriotycznych, pragnąc 
należycie przygotow ać się do obrony granic Państw a. Je­
żeli się weźmie pod uwagę, że blisko połowa uczniów  do­
jeżdżała koleją do zakładu , a młodzież m iała  wiele popo­
łudniow ych zajęć nadobow iązkowych, oraz że zajęcia 
H ufca odbywały się zawsze od godz. 14 do 16, to zrozu-
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mierny, ile ten nadobow iązkow y w tedy przedm iot w ym a­
gał od uczniów  pośw ięcenia i ofiarności.

Z chw ilą w prow adzenia obow iązkow ych zajęć p rzy ­
sposobienia wojskowego w sem inariach  n a  ku rs ie  III i IV 
s tan  H ufca nie tylko że się nie pow iększył, ale naw et 
zm niejszył, gdyż młodzież z k u rsu  II już nie m ogła tu ta j 
należeć. Świadczy to w ym ow nie, jak  młodzież pojm ow ała 
swe obow iązki wobec Państw a.

HARCERSTWO.
W roku  szkolnym  1927/28 zorganizow ano przy zak ła ­

dzie drużynę h a rce rsk ą  pod nazw ą III M ęska D rużyna 
H arcerska im. K arola M iarki, k tó ra  przez K om endę Cho­
rągw i Śląskiej zatw ierdzona została rozkazem  z d n ia  15 
m arca  1928 r. O dtąd przez cały czas trw a n ia  sem inarium  
pełn iłem  funkcję op iekuna H arcerstw a przy zakładzie. 
P ierw szym  drużynow ym  został F ranciszek  Z m uda (obec­
nie in s tru k to r  h a rce rs tw a  polskiego we Francji).

D la p rzygotow ania przyszłej k ad ry  zastępow ych i d ru ­
żynow ych zorganizow ałem  le tn i obóz h a rce rsk i w  W iśle- 
M alince w  czasie od 15 lipca do 1 s ie rpn ia  1928 r. Obóz 
ten  prow adziłem  w charak terze  opiekuna, w yznaczając n a  
k om en d an ta  drużynow ego Zm udę F ranciszka . Obóz roz­
biliśm y u podnóża M alinow skiej skały, n a  dużej polanie 
leśnej n ad  rzeką  M alinką, daleko od wioski. Miejsce obo­
zow ania było w prost idealne i tu ta j harcerze nasi, w liczbie 
20, przebyw ali w śród przepięknego k ra job razu  górskiego. 
Tylko zbyt daleko trzeba było udaw ać się n a  zakupno 
żywności. Poniew aż m ieliśm y do dyspozycji ty lko dw a 
m ałe nam ioty , z k tó rych  jeden został użyty  n a  m agazyn 
żywnościowy, a  d rug i d la  kom endy obozu, d la  reszty  więc 
uczestników  chłopcy sam i zbudow ali szałasy  z drzew a n a ­
zbieranego w lesie. W  środku  obozu w zniesiono w yniosły 
m aszt z chorągw ią o barw ach  narodow ych.

W  ciągu swego pobytu  w obozie uczniow ie znakom icie 
w drożyli się do życia obozowego i harcerskiego. Odtąd 
już co roku  w czasie w akacji uczniow ie-harcerze w yjeż­
dżają n a  obozy i ku rsy  harcersk ie , a  w ciągu ro k u  szkol­
nego w  zastępach  i całej drużynie odbyw ała się żyw a p raca  
harcerska .

W  roku  szkolnym  1929/30 pow stał p rzy  drużynie h a r ­
cerski p lu ton  wodny, n a  którego czele s tan ą ł Wol. K raw ­
czyk. Z p lu to n u  tego utw orzono z dniem  1 IV 1931 r. d ru g ą  
drużynę h a rce rsk ą  pod nazw ą: V M ęska D rużyna H arcer­
ska  im. M aurycego Beniowskiego. Członkowie tej d rużyny 
sam i budow ali sobie kajak i, n a  k tó rych  odbyw ali dalekie 
w ypraw y wodne, jak  do Gdyni, n a  Polesie, D niestr itp.
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Do obu drużyn  łącznie w ciągu istn ien ia  pełnego sem i­
n ariu m  należało 80—90 uczniów. Funkcje drużynow ych 
kolejno pełn ili w drużynie im. K. M iarki: Zm uda F ran c i­
szek, U herek A ntoni, Ł ako ta A ugustyn, Tendera Paweł, 
B raunsch  E dm und i Pukocz Jerzy. W  drużynie żeglar­
skiej kolejno byli drużynow ym i: K rawczyk W olfgang, Mor- 
gała W ładysław , Leśniew ski M arian, W ilczek M aksym i­
lian  i B u ła Bolesław.

Z obu drużyn  harcersk ich  wyszło w ielu zapalonych 
harcerzy, a z drużyny żeglarskiej także w ielu pionierów  
sportu żeglarskiego i w ioślarskiego, którzy dzisiaj w róż­
nych ośrodkach m łodzieżowych swoją in tensyw ną p raca  
krzew ią ducha harcerskiego.

Ci harcerze już w czasie pobytu w sem inarium  
pszczyńskim  prow adzili drużyny harcersk ie oraz byli wo­
dzam i grom ad zuchow ych w okolicznych szkołach po­
wszechnych, jak  np. w P iasku, Pszczynie, Tychach, Dzie­
dzicach, Czechowicach, S tarej W si itd., rozw ijając w łasny 
ośrodek tej pracy  i w szkole ćwiczeń.

G. E.

Wychowanie muzyczno-społeczne.
W pływ  w ychowawczy m uzyki jest ogólnie znany. 

Przenosi ona człowieka w k ra inę  w yobraźni i ideału, speł­
nia w ażne zadanie, bo uszlachetn ia  tych, którzy się jej 
oddali, jak  i tych, co czuć i cenić ją  um ieją. Nic tak  nie 
przem aw ia do nas, do uczuć naszych jak  dźwięki, budzące 
różne nastro je  duszy, jakby za dotknięciem  czarodziejskiej 
różdżki. U m łodych zaś, ich p ragn ien ia  i dążenia p rzeja­
w iają  się w tym , co piękne, co serce ludzkie w zrusza — 
w pieśni. M uzyka i śpiew sta ją  się również w ażnym  czyn­
nik iem  oddziaływ ania społecznego i narodowego. Rola 
tow arzystw  śpiew ackich i zwycięski pochód pieśni pol­
skiej w  odrodzeniu narodow ym  Ś ląska jest dostatecznie 
znana. Toteż n au k a  tych  przedm iotów  w zakładzie kszta ł­
cenia nauczycieli nie tylko przyczynia się do w ychow ania 
sam ego kandydata , ale przysposabia go do przyszłej p ra ­
cy społecznej. Ta p raca  społeczno-oświatowa nauczyciela, 
jeśli m a w ydać pożądane owoce, m usi być prow adzona 
um iejętn ie. Nauczyciel, choćby posiadał nie wiedzieć jakie 
stud ia , jeżeli nie będzie znał m etody nauczan ia  poszcze­
gólnych przedm iotów , będzie złym nauczycielem. Podob­
nie p rzedstaw ia  się i sp raw a przygotow ania m etodyczne­
go do p racy  oświatow ej i społecznej. Tę konieczność po­
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głębienia metodycznego n au k i m uzyki i śpiew u w yraźnie 
podkreślał p rogram  sem inarium , gdyż m iał ją  „postaw ić 
sobie nauczyciel tegoż przedm io tu  jako naczelne zadanie, 
ażeby ją  udostępnić naw et d la przeciętnych  uzdolnień, 
celem w ychow ania dobrych nauczycieli śpiew u i w płynąć 
na  rozwój k u ltu ry  m uzycznej w  społeczeństw ie15.'

W  m yśl tych w skazań  rozpoczęła się w y trw ała  p raca  
w sem inarium  od chw ili rozpoczęcia norm alnej nauk i 
w pierw szym  roku  is tn ien ia  zakładu. Zapoczątkow ał ją 
i rozw inął nauczyciel m uzyki i śpiew u, p. Bogacki B., 
zaraz po objęciu n au k i tych  przedm iotów . Ówczesny dy­
rek to r zakładu , śp. T. P rzysiecki, p rzedstaw iając  donio­
słość n au k i m uzyki i śpiew u w propagow aniu  szkoły pol­
skiej, tra fn ie  określił rolę społeczną w tych  w aru n k ach  
nauczyciela w słow ach: „U m iejętnym  pielęgnow aniem  
i prow adzeniem  śpiew u należy w zbudzić w śród obyw atel­
stw a tutejszego szacunek i zaufanie  do uczelni polskiej 
i sw ą zaw odow ą p racą  przyczynić się do podniesien ia  po­
w agi zak ładu  n a  zew nątrz.“

Ogół oczekiwał od szkoły polskiej natychm iastow ych  
rezu ltatów  pracy, by zadać k łam  wrogiej propagandzie, 
k tó ra  szkołę i nauczyciela polskiego s ta ra ła  się p rzed sta ­
wić w najgorszym  świetle.

Trzeba było tę p racę zacząć od podstaw . W  ogołoco­
nym  budynku  sem inarium  nie było naw et w dostatecznej 
ilości ław ek, w szystkie zaś pomoce naukow e m usiano po­
życzać lub w yszukiw ać, czy gdzie w zak ładach  innych nie 
m a ich za wiele. Przychodząc nam  z pomocą, W ydział 
Oświecenia Publicznego w K atow icach p rzekazał fo rtep ian  
z sem inarium  nauczycielskiego w M ysłowicach, organy 
z sem inarium  żeńskiego w Cieszynie, k tó re n a ty ch m iast 
przew ieziono do zakładu . N atom iast przydzielonego fo rte­
p ian u  z T arnow skich  Gór, stojącego w su terenach , nie 
o trzym ano w sku tek  sprzeciw u tam tejszej dyrekcji. Dzięki 
znacznym  w ysiłkom  zdołano już w  r. szk. 1923/24 urządzić 
w auli salę muzyczną.

Z jak im  zaś zapałem  p raca  nad  przygotow aniem  m ło­
dzieży postępow ała, to świadczy fak t, że już w dn iu  13 X 
1923 urządzono w au li sem inarium  w łasnym i siłam i a k a ­
dem ię dla uczczenia 150-letniej rocznicy u stanow ien ia  
K om isji E dukacyjnej — z następu jącym  program em :

a) Gra n a  skrzypcach: M azurek M oniuszki; b) śpiew 
chóru m ieszanego: „O M ario, życie m e“ ; c) deklam acja: 
„B łogosław ieni“ — K asprow icza; d) śpiew  chóru m ęskie­
go: „W ypłyń z p ie rs i“ — Griega; e) dek lam acja: „Ziemio 
ty  nasza“ — Bilińskiego; g) deklam acja: „O Polsko, k ra ju  
św ięty“ — W. Bełzy; h) śpiew  chóru m ęskiego: „O ziemio 
ty “ — M aszyńskiego; i) przem ów ienie prof. Leszczyńskiego;
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j) m uzyka „A ndan tino“ — Szopena; k) odśpiew anie „Roty“ 
— M arii Konopnickiej.

W ystęp ten  m iał to m oralne znaczenie, że wzbudził 
słuszniv w iarę  we w łasne siły i był zachętą nie tylko do 
w ytrw ałej dalszej pracy  ale i do zorganizow ania szeregu 
im prez publicznych o charak terze  koncertow ym  w n as tęp ­
nym  roku  w Pszczynie, Mikołowie i Tychach. W ystępy te 
połączone były z p ropagandą  n a  rzecz szkoły polskiej n a  
Śląsku, w ykazując rów nież w łasny dorobek zakładu. Za­
początkow ały rów nież koncerty  zakładowe, urządzane na  
cele społeczne, a częściowo na zakup instrum entów  m u­
zycznych. Zyskały one pochlebną ocenę w sferach muzycz- 
nych, jak  św iadczy o tym  poniższa k ry ty k a  m uzyczna 
w p rasie  śląskiej:

„K oncert sem inarium  nauczycielskiego. — Doroczne 
koncerty, u rządzane przez uczniów tut. sem inarium  n au ­
czycielskiego, posiadają  już swoją u sta loną  dobrą opinię. 
Zakład ten, p racu jący  cicho i bez rozgłosu i tym  razem  
nie zaw iódł publiczności, k tó ra  w ypełniła salę aż po brzegi. 
N iew ątpliw ie przyczynił się do tego rów nież s tarann ie  u ło­
żony program . K oncert rozpoczął się odegraniem  „Polo­
neza“ i „W alca“ Szopena. U tw ory te, na  ogół dość trudne, 
w ykonała  b. popraw nie o rk iestra  salonow a zak ładu  przy 
akom p. fortep. dyr. Pająkow ej.

Również dobrze w ykonano m azura  z „H alki“. W resz­
cie solo skrzypcow e wywołało burzę n iem ilknących okla­
sków. M łodym talen tem , rokującym  pięknie nadzieje na 
przyszłość, w inien się zakład  specjalnie zainteresow ać. 
Pozostaje jeszcze poświęcić k ilk a  słów śpiewom. „O statni 
M azur“ Lachm ana, przy w spółudziale mile brzmiącego ba­
rytonu p. sędziego Kurczy, był jakby w spaniałym  akordem  
końcowym całego wieczoru.

P. prof. Bogackiem u, k tó ry  nie szczędził czasu i pracy, 
by z surow ej m asy  wydobyć m ateria ł podatny  do um ie­
jętnego p ielęgnow ania pow ażnej m uzyki, należy się pełne 
uznan ie.“

Zam iłow anie przedm iotu  naukowego, zapał do m uzyki 
i śpiew u w ybiegały u  uczniów poza norm alne zaintereso­
wanie, czego następstw em  było utw orzenie kółka muzycz­
nego, k tó re w dalszym  kształceniu  się uzdolnionego zespołu 
muzycznego pod opieką i instruow aniem  prof, m uzyki ode­
grało  bardzo w ażną rolę w następnych  la tach  (1924—1936). 
Kółko m uzyczne regulow ało pracę i w ystępy muzyczne 
w zakładzie oraz n a  zew nątrz. W łasnym  w ysiłkiem  z uzy­
skanych  dochodów z im prez zakupiono nie tylko pokaźny 
zbiór w artościow ych n u t i dzieł naukow ych, ale zdołano 
n a  w łasność nabyć in s tru m en ta  d la o rk iestry  salonowej: 
bas, 2 czela, 2 altów ki, k larne t, flet w ielki i mały, 6 pisz­
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czałek, trąb k ę  B, puzon, bęben w ielki, 2 bębny m ałe, p e rk u ­
sja, m etalow ych pulp itów  15 itp., ogółem w artości ponad  
5.000 zł. Oprócz tego p renum erow ano  k ilk a  egzem plarzy 
czasopism a „M uzyka w szkole“ i „M uzykę“, oraz łożono n a  
n ap raw ę i konserw ację in strum en tów  m uzycznych, abo­
nam en t rad ia , afisze, przejazdy uczniow skie itp.

O w ysokim  w tym  czasie poziomie zespołów chóralnych 
tu t. sem inarium  św iadczy uzyskana  pam ią tkow a nagroda 
n a  zaw odach śpiew ackich w K atow icach w roku  1925, 
k tó rą  w  postaci cennej książki o Szopenie wręczył zak ła ­
dowi p. naczelnik  W. O. P. S tach  z w łasn ą  dedykacją. D al­
sza w y trw ała  p raca  doprow adziła do uzy sk an ia  zaszczyt­
nej pierw szej lokaty  n a  popisie chórów szkolnych w T ea­
trze Polsk im  w K atow icach podczas „Św ięta P ieśn i“ w dniu  
19 III 1931, gdzie odśpiew ano w yjątek  z opery „S traszny 
D wór“ M oniuszki i p ieśń N iew iadom skiego „Górskie 
dzw ony“ wobec uczestników  zjazdu nauczycieli m uzyki 
i śpiewu.

W śród całego szeregu im prez m uzycznych i w ystępów  
chóru, m iejscow ych oraz n a  prow incji (Tychy 1930), na  
szczególniejszą uw agę zasługuje koncert chóru  w stud ium  
R adia w  K atow icach.

R ep ertu ar chóru i o rk iestry  s ta ł zawsze na  pow ażnym  
poziomie. Zespół chóralny  odznaczał się karnością , u tw ory  
m iał należycie opanow ane, in terp re tow ał je konsekw en t­
nie i z artystycznym  odczuciem , zdobyw ając sobie uznanie 
i serca słuchaczów . Do uzy sk an ia  tych  w ybitnych  rezu lta ­
tów  przyczyniła  się niem ało należycie w yrobiona postaw a 
sam okształceniow a, p raca  w kó łku  m uzycznym , lekcje po­
kazow e i zorganizow ana dobrze sam opom oc koleżeńska.

Bardzo s ta ran n ie  przygotow yw ane im prezy szkolne 
i publiczne, szczegółowo opracow ane pod w zględem  m eto­
dycznym , staw ały  się ciągłą szkołą p rzysposab iającą w y­
chow anków , w  m iarę  zdobyw anego dośw iadczenia do 
urzeczyw istn ian ia  poznanych m etod, najp ierw  w  zak ła ­
dzie a następn ie  w pracy  społecznej. Nie było bowiem 
w  ciągu is tn ien ia  sem inarium  tak ich  obchodów i uroczy­
stości publicznych, w k tó rych  by zak ład  nie b ra ł udziału  
lub nie w ypełn iał w łasną  p racą  program u. Już w r. 1923, 
w czasie p ow itan ia  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, St. W oj­
ciechowskiego, w  Pszczynie, w ystąpienie zak ładu  przyjęte 
zostało zaszczytną pochw ałą dostojnego gościa. Chór sem i­
n a riu m  śpiew ał nie tylko n a  óbchodach ale i żałobnych 
uroczystościach, jak  np. podczas przejazdu  zwłok H. S ien­
kiew icza w  Dziedzicach, b ra ł udział z w łasnym  w ystę­
pem  w pośw ięceniu pom nika M arszałka Józefa P iłsu d ­
skiego w Pszczynie w r. 1927, o trzym ując publiczne podzię­
kow anie genera ła  W róblewskiego. H isto ria  tych  obcho­
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dów i w ielu następnych  w ciągu długich la t złączyła się 
ściśle z p racą  w zakładzie. Byw ały naw et uroczyste ak a ­
demie w mieście, k tó re  p raw ie całkiem  swym  program em  
zak ład  w ypełniał (np. 11 listopada 1928).

Obok jednak  w ielu okolicznościowych w ystąpień
0 charak terze  patrio tycznym , organizow ano specjalne w y­
stępy n a  cele społeczne. T rudno je dziś wym ienić. U rzą­
dzona przez sem inarium  akadem ia n a  budow ę K atedry 
Śląskiej w K atow icach (2 kw ietn ia  1927) przyniosła czy­
stego dochodu 588,10 zł, przesłanego Głównemu K om ite­
towi; koncert zaś w „Tygodniu E m ig ran ta  Polskiego“ 369,70 
złotych. Również tą  drogą zyskano fundusze n a  re s ta u ­
rację zabytkowego try p ty k u  i kościółka św. Jadw igi itp.

Bardziej cennym  jednak  od tych  m ateria lnych  w arto ­
ści było m oralne zadowolenie w śród młodzieży, że w łasną 
p racą  przyczynia się do urzeczyw istnienia w ielu dzieł p u ­
blicznych i służy spraw ie społecznej.

W  tych  w aru n k ach  n au k a  m uzyki i śpiew u m iała  
w sw ym  oddziaływ aniu  wiele w artości wychowawczych
1 społecznych, nic więc dziwnego, że przedm ioty te, w raz 
z nadobow iązkow ą ork iestrą , chórem  i g rą  na  organach, 
sta ły  n a  odpow iednim  poziomie. R acjonalny system  n au ­
czania, duża znajom ość m etodyki przedm iotu, w ytrw ała 
p raca  budziły  naw'et w śród m niej uzdolnionych uczniów 
z zapałem  i am bicją w iarę w  swoje siły. Toteż w śród daw ­
nych w ychow anków  spotykam y w ytrw ałych pracow ników  
społecznych, i słuchaczy K onserw atorium  Muzycznego 
w K atowicach.

Po przejściu  p. B. Bogackiego, dotychczasowego n a u ­
czyciela m uzyki, n a  em eryturę, p racę tę w zakładzie tut. 
objął z dniem  1 w rześnia 1935 p. Gabzdyl E., etatow y n a u ­
czyciel m uzyki w państw ow ym  gim nazjum  w Pszczynie, 
by ją  n adal kontynuow ać.

Teraz p rzypad ła  p raca  kszta łtow an ia  następnego 
ogniwa.

Stopniow a likw idacja sem inarium  osłabiła dotych­
czasową liczebność zespołów. Trzeba więc było dołożyć 
s ta rań , by m niejsze zespoły w okalne oraz in strum en ta lne  
s ta ły  n a  w ysokim  poziomie jakościowym . W  tej k ilk u le t­
niej p racy  posypało się wiele isk ier zapału. Młodzież 
z entuzjazm em  jej w łaściw ym  oddaw ała się pracy. Św iad­
czy o tym  fakt, że naw et w śród uczniów szkoły ćwiczeń 
w k lasie  6-tej pow stał w artościow y zespół pod nazw ą 
„W esoła P ią tk a “, k tó ry  poszczycić się może w ystępem  
w rozgłośni Polskiego Radia. P ięciu urwiszów, k tórzy do­
tąd  żywością usposobienia spraw iali kłopot, znalazło w ła­
ściwe a szlachetne ujście d la swej energii. Czasem w w ięk­
szych zespołach uczniow skich m ożna było rów nież n ie­
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m ało uzyskać dobrych rezultatów , a naw et efektow nych 
popisów. Dzieci dobre — tak ie  m ia ła  zawsze szkoła ćwi­
czeń — kiedy szło o w ystąp ien ia  publiczne, zawsze były 
karne, uw ażne i obowiązkowe. Świadczy o tym  choćby 
o sta tn i w ystęp n a  obchodzie 15-lecia szkoły polskiej. Cza­
sem  znow u niejeden k an d y d a t oglądał się n a  lekcji p rób­
nej za sm yczkiem  z żalem, że nie m ożna go użyć. W iele 
m iłych przygód przynosi szkoła. Te w spom ina się n ieraz 
całe życie. Bodaj tak ie  m ożna było czerpać obficie u  cu­
downego źródła sztuki... Ojczyźnie n a  chw ałę a sobie na  
pożytek.

W  sem inarium  pszczyńskim  leży też w ątek  za in tere­
sow ania się m uzyką przez m iejscowe społeczeństwo. W iele 
m iast nie m a tego przychylnego podłoża d la  zagadnień 
m uzyki. Złożyła się i n a  to n ie jedna audycja  m uzyczna, 
w  czasie k tórej ten  lub ów a r ty s ta  albo zespół m uzyczny 
k oncertow ał, w  au li zak ładu . To bogate i czynne życie 
muzyczne, k tó re tu ta j znalazło swój ośrodek, w zrastało  
w raz z en tuzjazm em  dla sp raw  narodow ych. Skrom ny 
i nieszkodliw y n a  pozór śpiew  staw ał się w czasach zabor­
czych w yrazem  dążeń niepodległościow ych, pod jego gorą­
cym tchn ien iem  serca żywiej biły, zespalały  się dłonie, 
ro sła  siła  i moc, w znosząca sz tandary  w alk  pow stańczych.

Te tradycje  miejscowe, ucieleśnione w działalności 
T ow arzystw a Śpiew u L utn ia , k tó re  w  ciężkich daw niej 
w aru n k ach  spełniało  w swej p racy  w ażną m isję narodow ą, 
m iały  rów nież swój w pływ  n a  społeczne przygotow anie się 
w ychow anków  sem inarium  do przyszłej p racy  nauczyciel­
skiej i pozaszkolnej.

Z tych  poczynań narodow ych oraz z p racy  w łasnej 
w ynieśli w ychow ankow ie w iarę  w swe siły, nieodzow ną 
w spe łn ian iu  m isji społecznej nauczyciela.

Wychowanie w internacie.
1. O r g a n i z a c j a  i p o m i e s z c z e n i e .

Od chw ili u ruchom ien ia  sem inarium  okazała  się po­
trzeba natychm iastow ego zorganizow ania in te rn a tu  dla 
niezam ożnej młodzieży, k tó ra  dalsze swe kształcenie u za­
leżn iała  od możliwości przyjścia  jej z pom ocą m a te ria ln ą  
lub u ła tw ien ia  pom ieszczenia w mieście n a  w aru n k ach  jak  
najbardziej dostępnych. W śród starszych  w ychow anków  
byli i tacy, k tórzy dotąd u trzym yw ali się z w łasnej pracy  
w b iurach , kopaln iach  lub w rzem iośle. Jedni mieli już 
pew ne oszczędności, k tóre s trac iły  n a  w artości, inn i jeszcze 
zbierając środki (koresp.) n a  książki, korzystają, że roz-
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poczęcie n au k i w  zakładzie zostało odroczone z pow odu 
b rak u  u rządzen ia  oraz opóźnienia rem on tu  budynków . 
N iektórzy rodzice byli ta k  przyzw yczajeni do tej sam o­
dzielności zarobkow ej synów, że zw racali się naw et z zapy­
tan iem  do ówczesnego dy rek to ra  „ile tam  syn zarabia, 
pom agając uczyć rek to ro m “ (dotyczyło to p rak ty k i p e d a ­
gogicznej kandydatów ).

W  tych w aru n k ach  śp. dy rek to r P rzysiecki począł go­
rączkow o zabiegać o pomoc i pom ieszczenie d la p rzyby­
łych kandydatów , grom adząc dary  w n a tu rze  i pożyczając 
łóżka i najpotrzebniejsze sprzęty  d la in te rn a tu .

Spraw a pomocy d la młodzieży, zgrom adzonej w  b u r­
sach  w  wojew. śląskim , okazała  się w tej chw ili bardzo 
ak tu a ln ą , tak , że ówczesny śp. w ojew oda R ym er s tan ą ł na  
czele specjalnego kom itetu , naw ołując „do n iesien ia  po­
mocy tym , co w alcząc za zjednoczenie Ś ląska z M acierzą, 
teraz id ą  spełnić d rug i obowiązek pracy  n ad  sobą“.

Początkow o in te rn a t pom ieszczono w bud y n k u  byłej 
p rep aran d y  kato lick iej (obecnie liceum  pedagogiczne), do­
kąd  częściowo niektórzy  w ychow ankow ie zwieźli swe łóżka 
i sienniki.

Opiekę w ychow aw czą w raz z o rganizacją gospodarczą 
spełn iał osobiście śp. dy rek to r Przysiecki, pow ołując do 
w spółpracy w ybitn iejszych w ychow anków , cieszących się 
zaufan iem  swych kolegów. Z tych zaczątków  rozw inęły 
się form y pracy  sam orządow ej w  in ternac ie  i sem inarium .

T roską zaś G rona nauczycielskiego było naw iązanie 
k o n ta k tu  z rodzicam i w ychow anków , by im  w yjaśn iać 
organizację zakładu , a za ich pośrednictw em  odw oływ ać 
się do ich k rew nych i znajom ych .dla pozyskan ia  do sem i­
n a riu m  now ych kandydatów . S praw a ta  w ym agała  um ie­
jętnego podejścia w  ówczesnych w aru n k ach  do rodziców, 
k tórzy w sw ych środow iskach  nie m ieli tradyc ji k ształce­
n ia  synów  n a  nauczycieli. Na prośbę tu t. dy rek tora , A dm i­
n is tra to r  A postolski n a  województwo śląsk ie w ydał spe­
cjalne pism o do proboszczów, by poparli akcję sem inarium  
nauczycielskiego.

Toteż w rezultacie  liczba uczniów  w zrosła, ale i zw ięk­
szyć się m u sia ła  ilość pom ieszczenia w in ternacie. Pon ie­
waż w budynku  sem inarium  z u ruchom ien iem  każdego 
nowego k u rsu  trzeba było zw inąć dotąd w  tej salce is tn ie ­
jące pom ieszczenie in ternack ie , w krótce w  zakładzie, za­
m iast m ożliwości uzy sk an ia  now ych sal in ternack ich , 
dotychczasow e m usiano zwijać. W  mieście zaś, z pow odu 
p rzybyw ania w ielu  rodzin  urzędniczych, n ie było jak ich ­
kolw iek w olnych m ieszkań. W  II budynku  sem inarium  
na stałe  usadow ił się In s ty tu t bad an ia  środków  żyw nościo­
w ych d la woj. śl., wobec tego zajęto n a  cele in ternack ie
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część budynku  daw nej szkoły w Starej Wsi, oddalonej od 
zak ładu  o 3 km, oraz jedną, salę szkolną za m iastem  poło­
żonej II szk. powszechnej, gdzie pozostaw ali uczniowie 
pod nadzorem  tam t. k ierow nika szkoły. W S tarej W si 
zaś zam ieszkał z w ychow ankam i p. Gola, nauczyciel w y­
chow ania fizycznego. W  tych w aru n k ach  pomieszczenio- 
wych pozostali uczniowie aż do rozpoczęcia roku szkol­
nego 1926.

W ydział Oświecenia Publicznego n a  u trzym an ie  n ie­
zam ożnej m łodzieży począł udzielać pow ażnych subw en­
cji, pokryw ając miesięcznie, po przedstaw ien iu  w ydatków , 
połowę sum y za koszta u trzy m an ia  w internacie.

I tak  np. w m iesiącu w rześniu  1924 w in ternacie głów­
nym  było 57 w ychow anków  a n a  filiach 20, razem  77, k tó ­
rych koszta u trzym an ia  w tym  m iesiącu wyniosły około 
2600 zł. Subw encja w tym  w ypadku w ynosiła 1300 zł, 
następn ie  zaś w zrasta ła  do 1500 zł w m iarę przybyw ania 
uczniów. Pełne w ynagrodzenie za u trzym anie w in te r­
nacie, bez subwencji, w ynosiło 42 zł.

Od roku  1926—1929, po w ynajęciu n a  in te rn a t budynku  
dot. Kasy skarbow ej, przeniesiono doń większość w ycho­
w anków , znosząc filie zamiejscowe. W la tach  tych w ycho­
w anie w  in ternacie  prow adził ks. Jan  Osiewacz, katecheta  
sem inarium ; spraw y gospodarcze regulow ał dyrektor 
w raz ze skarbn ik iem  zak ładu  i w ychow aw cą in terna tu .

W  dalszej kolei zm ian in te rn a t m usia ł opuścić w yna­
jęty budynek i znalazł pom ieszczenie w byłym  budynku 
dom u ludowego w la tach  1929—1933, gdzie wychow awstw o 
objął p. Bogacki. W reszcie, po opuszczeniu p ię tra  budynku 
byłej p rep aran d y  ew angelickiej przez Z akład B adania 
Żywności w roku  1933, in te rn a t znalazł ostateczne swe 
pom ieszczenie aż do likw idacji sem inarium  we w łasnym  
budynku  zakładow ym , m ieszczącym  n a  parterze  pracow ­
nie naukow e. P racę w ychow awczą organizow ał dalej prof. 
L udw ik W ojnar.

Od czasu objęcia w zakładzie obowiązków przez leka­
rza  szkolnego, pozostaw ali uczniowie stale pod jego opieką 
lekarską . P rzy w spółudziale lekarza u sta lano  dobór po­
traw  i ich kolejność. Lekarz szkolny, dr A pathy A., czuwał 
też nad  higienicznym i w arunkam i in terna tu .

Od 1 I 1934 pełnił obowiązki w ychowawcy prof. S ta ­
n isław  Cisek aż do likw idacji semin.

2. P r a c a  w y c h o w a w c z a .
W  pracy  wychowawczej w in ternacie  sta rano  się 

stw orzyć atm osferę rodzinną, swobodną, opartą  jednak  na  
obow iązkow ym  przestrzegan iu  regulam inu, określającym
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zachow anie się w godzinach w yznaczonych zarów no na 
p racę  jak  i rek reacy jne zajęcia czy rozryw ki. W ychow awcy 
in ternaccy  baczną zw racali uw agę od początków  swej 
p racy  n a  k u ltu ra ln e  w yrobienie w ychow anków , by jako 
nauczyciele m ogli pośredniczyć m iędzy tym i w artościam i 
a dziećmi, przyczyniając się do podniesien ia  ogólnej k u l­
tu ry  ludności. Ta p raca  w ychow aw cza polegała n a  h a r ­
m onijnym  w spółdziałan iu  dyrek tora , katechety , wycho-

In te rn a t Państw . Sem inarium  Naucz, w Pszczynie.

waw ców  in te rn ack ich  i lekarza, oraz reszty  członków 
Grona, we w szystkich  spraw ach, k tó re uzgadniano  na 
konferencjach  wychowawczych.

D ziałalność w ychow aw cza sk ierow ana była przede 
w szystkim  w k ie ru n k u  uspołecznienia młodzieży, przy 
czym sta ran o  się, ażeby to uspołecznienie odbyw ało się 
przez sam ow ychow aw czą pracę uczniów. Przez dyskretne 
skierow anie ich uw agi n a  sk u tk i w yłam yw an ia  się z pod 
obow iązującej karności n iek tó rych  jednostek, pouczano 
m łodzież o szkodliw ości takiego postępow ania d la  zbioro­
wej n au k i lub spraw y u trzy m an ia  po rządku  w salach. 
Do tej w spółpracy wychow aw czej pociągano całe zespoły 
uczniów  w poszczególnych salach  czy uczelniach, pow ie­
rzając im  różne funkcje odpow iedzialne, jak  dyżury, dba­
nie o porządek i w ygląd estetyczny in te rn a tu , oraz opiekę 
nad  urządzeniem  w ew nętrznym  in te rn a tu . Z czasem, po 
zorganizow aniu  sam orządu uczniow skiego, po u s ta len iu  
jego form, sam i w ychow ankow ie zastan aw ia li się nad
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ulepszeniem  całego życia w internacie, czy poprawą, spraw  
gospodarczych. D la um ożliw ienia swobodnego, n iesk rę­
pow anego sposobu w ypow iadania się w poszczególnych 
spraw ach, m ających przynieść jakiekolw iek ulepszenie, 
wprowadzono „skrzynkę życzeń“.

W ielkim  pow odzeniem  cieszyły się wieczornice sobot­
nie, poświęcone rozrywce i zabawie, w k tórych i członko­
wie Grona chętnie b ra li udział, patrząc  n ieraz pobłażliw ie 
i z hum orem  n a  inscenizację różnych scen z życia szkol­
nego.

T rudniej na tom iast było zorganizować tym  starszym  
kandydatom  zabawę taneczną, o k tórej w  ciągu la t nieraz 
m arzono tylko. Pod tym  względem w szczęśliwszym poło­
żeniu była  młodzież koedukacyjnego zak ładu  i tych m iast, 
gdzie współżycie zakładów  nie było tylko grzecznościowym 
frazesem . N atom iast na  długo w pam ięci pozostaną w zru ­
szające sw ym  serdecznym  nastro jem  „wigilie Św iąt Bo­
żego N arodzenia“, przy udziale całego G rona naczyciel- 
skicgo.

Od sam ego początku organizow ania tego życia inter- 
nackiego sta ran o  się w ychow anków  zaznajom ić z o rgan i­
zacją gospodark i in ternack iej, zaznajam iając z n ią  m ło­
dzież, czy oddając pew ne czynności wychowankom , jak 
w form ie pomocy rachunkow ej itp., lub udostępniając im 
księgi rachunkow e czy kontro lę inw entarza, zwłaszcza 
tych działów, k tóre m ieli w opiece. Czyniono to ze wzglę­
dów wychowawczych, zw racając uwagę, na  radę i odpo­
w iedzialność gospodarczej organizacji w życiu społecznym.

Poczynione oszczędności przeznaczano n a  koszta w y­
cieczek szkolnych d la  w ychow anków  in te rn a tu . Ta możli­
wość zw iedzenia dalekich zakątków  Polski s tw arzała  
praw dziw ą emocję dla w szystkich. P ierw szą wycieczkę 
odbyto w r. 1924, kiedy to w ychow ankow ie naw iązali kon­
ta k t z m łodzieżą K rakow a za sp raw ą prof. Pachońskiego 
i byli n a  koszt tej starej stolicy gościnnie podejm ow ani 
w jej m urach , a potem  znowu zaprosili do siebie tam te j­
sze sem inarium .

W  la tach  następnych, n a  koszt w łasnych oszczędności 
in tern ack ich  zw iedzano Tatry, Pieniny, W arszaw ę, Czarno­
horę, W ileńszczyznę, Gdynię lub odbyw ano dalsze w y­
cieczki okrężne po Polsce (1933).

Pop ierając dążności w k ie ru n k u  sam ow ychow ania 
uczniów, w prow adzono w łasny sąd koleżeński, k tóry  roz­
strzygał we w szystkich spraw ach, dotyczących karności 
w ew nętrznej w in ternacie  i sp raw  spornych osobistych.

W ielką  uw agę zwrócono również na  naukow e przy ­
gotow anie kandydatów . Stworzono samopomoc d la słab­
szych w nauce, k tó rym  udzielano lekcyj czy pomocy n a u ­
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kowej w pojedynczych w ypadkach  lub w zespołach. Z tych 
też w zględów wszyscy zam iejscowi uczniow ie Y k u rsu  
zam ieszkali w  in ternacie, przygotow ując się w dobranych 
g rupach  do egzam inu dojrzałości, u zysku ją  w tym  celu 
osobne pom ieszczenia.

U w zględniając i rozbudzając za in teresow an ia  spo­
łeczne w ychow anków , utw orzono pod ich ko n tro lą  czytel­
nię czasopism  i w ypożyczalnię dzieł naukow ych, zw łaszcza 
z działu przyrodoznaw czego i technicznego.

Młodzież sam a sp raw ow ała  dyżury w czytelni in ter- 
nackiej i w ypisyw ała n a  tab licy  a rtyku ły , posiadające 
pew ną w artość, a nad to  sporządzała  gazetki ścienne. 
W  świetlicy, obok działu  zajęć rozryw kow ych, odbyw ały 
się zebrania  dyskusyjne i audycje radiow e. Te tradycje  
życia in ternack iego  i jego organ izacja  rozszerzyła się i n a  
uczniów  gim nazja lnych , którzy, w m iarę  postępującej 
likw idacji zakładu , zajm ow ali w olne m iejsca w  in ternacie . 
W  czasach tych  w ytw arzały  się dw a zespoły: w ychow an­
ków m łodszych od 12—18 r. i s tarszych  uczniów  sem ina­
riu m  (w r. 1936/7 =  22).

W zw iązku z zain teresow aniem  uczniów  przez w ycho­
w aw cę in te rn a tu  lub  lek arza  odbyw ały się pogadank i w y­
chowawcze, oparte  n a  m a teria le  dyskusy jnym  z zagad­
nień wychow aw czych, organizacji uczniow skich, życia 
narodow ego czy państw ow ego.

W  całokształcie oceny tego w ychow ania in ternackiego  
stw ierdzić trzeba, że w pływ ało korzystn ie n a  u rab ian ie  się 
charak terów  w ychow anków , k tórzy  oznaczali się obowiąz­
kow ością, należy tym  zachow aniem  i patrio tycznym  uspo­
sobieniem.

Rudolf Duda, naucz, szkoły ćwiczeń.

Organizacja pracy w klasie i na tle praktyki 
pedagogicznej kandydatów.

Nowa refo rm a szkolna zm ienia  oblicze dotychczaso­
wej szkoły tak  pod w zględem  organizacyjnym  jak  i m etod 
pracy.

W  zw iązku z tą  zm ianą p raca  nauczyciela m u sia ła  
się oprzeć n a  w ytycznych program ów , opartych  n a  pod­
staw ach  psychologicznych, g run tow nej znajom ości dziec­
ka. Na pierw szy rzu t oka w ydaje się, że nowe p rogram y 
pozostaw iają nauczycielow i pełną  swobodę w p lanow an iu  
i organizow aniu  tej p racy  w klasie I. Sam  zresztą nauczy­
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ciel jest w  tej k lasie jednym  z najw ażniejszych czynników 
oddziaływ ania wychowawczego wśród niezorganizow anej 
grom ady dzieci, w stępującej do szkoły. W  oddziaływ aniu 
n a  nie pod w zględem  wychow awczym  stw arza  odpow ied­
nie sy tuacje wychowawcze, w k tórych  dziecko pod jego 
k ie runk iem  m ogłoby swobodnie rozw ijać się i samo w y­
chowywać. O rganizację zaś p racy  dydaktycznej, treść po­
gadanek i m a te ria ł naukow y z konieczności oprzeć się 
m usi o życie dziecka w dom u i najbliższym  środow isku, 
otoczeniu.

P rog ram  pozostaw ia m u  swobodę w układzie tego 
m ateriału , zgodnie z in s tru k c ją  Min. W. R. i O. P. z r. 1933, 
stw ierdzając, że „Nie istnieje d la tego oddziału stały, 
sztywny rozk ład  tygodniowy, określający ściśle lekcje, 
w każdym  dniu  — w yjątkiem  m ogą być jedynie lekcje, 
udzielane nie przez głównego nauczyciela w tej klasie, 
a więc przede w szystkim  lekcje religii. Poza tak im i w y­
ją tkam i nauczyciel u k ła d a  sobie dobrowolnie p lan  pracy  
n a  każdy dzień i różnie w różnych tygodniach  z zachowa- 
w aniem ...“ określonego w ym iaru  lekcyj tygodniowych na 
każdym  tygodniu. Oczywiście w początkach roku szkol­
nego w piei’w szym  okresie przygotow aw czym  dziecka prze­
w iduje się jeszcze w iększą swobodę.

W  zw iązku z tym  swobodnym  układem  m ateria łu  
naukow ego i doborem  jego treści, byliśm y św iadkam i 
w la tach  ubiegłych w prow adzania n a  g ru n t polski obcych 
m etod pracy, tzw. nauczan ia  łącznego, czy m etody ośrod­
ków zainteresow ania, k tóre opierały się o system  bezprzed­
miotowy. In s tru k c ja  m in iste rstw a jednak  nie daje n au ­
czycielowi całkowitej swobody w organizow aniu pracy 
w k lasie I, postanaw iając, że „ogólna sum a godzin, prze­
znaczonych na  każdy przedm iot w każdym  tygodniu, 
w inna być rów na liczbie w skazanej przy program ie tego 
p rzedm io tu“.

S ku tk iem  tego nauczyciel m usi więcej aniżeli przy 
m etodach globalnych liczyć się z istn ieniem  przedm iotów  
szkolnych, k tóre zachow ają sw ą samodzielność, uzupeł­
n ia jąc się w zajem nie. Będziemy m ieli do czynienia z for­
m ą pracy, bardzo zbliżoną do m etod globalnych (zwłaszcza 
do nauczan ia  łącznego), lecz w gruncie rzeczy będącą jedy­
nie form ą przejściow ą między system em  bezprzedm ioto­
w ym  a przedm iotow ym . Form a ta  nosi nazwę koncen tra­
cji. Łagodzi ona w stopn iu  pow ażnym  system  nauczan ia 
przedm iotow ego, w iążąc różnego rodzaju  zajęcia dzieci 
w spólnością tem atów  dokoła ośrodków  zainteresow ań, 
w ysuw ając d la n ich  oparcie o jeden z przedm iotów , który 
przez to nab iera  znaczenia przedm iotu  nadrzędnego. (Wią- 
cek, W ieczorek, Karpowicz: P raca  w klasie I szk. pow.)
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Jak  z tego widać, p rogram y, p rzew idując te możliwości 
b łądzenia nauczyciela w poszuk iw an iu  m etod pracy, 
ostrożnie lecz jasno postaw iły  tę kw estię.

W  klasie I p ię trzą  się liczne trudnośc i w ynikające:
a) z konieczności uw zględnienia przy doborze m a te ­

r ia łu  środow iska, z którego dziecko pochodzi,
b) uw zględnienia poziom u in telek tualnego  dzieci i ich 

zainteresow ań,
e) uw zględnienia indyw idualności dziecka,
d) stosow ania zasady zbiorowości i pow szechności 

nauczania .

W ielką rolę w tej k lasie  odgryw a osobowość nauczy­
ciela z uw agi n a  to, że dziecko w tym  okresie jest suge­
styw ne i u fa  m u w zupełności. Toteż prow adzenie tej k lasy  
pow inno się pow ierzać nauczycielom  starszym , bardziej 
dośw iadczonym  i zrów now ażonym , którzy um ie ją  zrozu­
mieć duszę dziecka i n a  n ią  oddziaływ ać.

Na tej znajom ości dziecka m usi się oprzeć p raca  n a u ­
czyciela w ychow aw czo-nauczająca. C ałokształt p racy  w tej 
k lasie zależy więc od um iejętnego zastosow ania zasad  
koncen tracji i korelacji n a tu ra ln e j, oparte j n a  przejaw ach  
z życia dziecka. Odpowiednio też należy zebrać i u g ru ­
pow ać m a te ria ł w oparciu  o środowisko, z którego dziecko 
pochodzi. Środow isko bliższe dostarczy m a te ria łu  z życia 
domowego, dalsze zaś uw zględni m om enty regionalne. Oba 
te środow iska, w zajem nie się zazębiające, dostarczą n a u ­
czycielowi wiele twórczego w  nauczan iu  m a te ria łu , u ła t­
w iając rów nież wyżycie się dzieci i w zajem ne zbliżenie.

T rudność będzie polegała n a  um iejętnym  doborze m a­
te ria łu , k tó ry  po trafiłby  w zbudzić zainteresow anie, a jedno­
cześnie pozwoliłby nauczycielow i realizow ać w ytkn ię te  
zam ierzenia dydaktyczno-w ychow aw cze.

P rzy doborze i uk ładzie  m a te ria łu  n iew ątpliw ie czyn­
n ik  zain teresow ania  u  dzieci odegra tu  dużą rolę.

Zdarza się czasem, że m im o najlepszych w ysiłków  
nauczyciela trudno  osiągnąć to zainteresow anie u  n iek tó ­
rych  dzieci (dr Sobolski: N a m arginesie łącznego naucza­
nia). Główne przyczyny tego fak tu  leżą często po stronie 
dziecka, względnie przedm iotu . W  tym  zdaje się tkw i za­
sadnicza przyczyna, dlaczego indyw idualizu jące form y 
pracy  m uszą n a  niższym  stopn iu  nauczan ia  górow ać nad  
zespołowymi.

P rzy  doborze m a te ria łu  lekcyjnego w pływ  będą m iały  
zarów no zain teresow ania dzieci, jak  i dążenie nauczyciela 
do ich planow ego ujęcia, zgodnie z w ytkn ię tym i celam i 
nauk i w m yśl w skazań  program ow ych.
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Zależnie od tycłi w arunków  dobór m a teria łu  będzie 
w innym  ujęciu  w ystępow ał w poszczególnych pierw szych 
k lasach  czy szkołach.

Na tle tych dążeń, zm ierzających do planowego ujęcia 
i zestaw ienia  m ateria łu , gruntow ne zaznajom ienie się 
z p rogram am i w skaże każdem u wychowawcy, co m a być 
ośrodkiem  pracy  wychowawczej n a  danym  poziomie, ze 
szczególnym uw zględnieniem  środowiska.

W zw iązku z p racą  w ychowawczą w kl. I zauw aża się 
brak odpow iednich podręczników , zaw ierających pożądane 
bajki, baśnie, piosenki, zagadki, opow iadania czy obrazki. 
Brakom  tym  s ta ram  się zaradzić w ten sposób, że z czaso­
pism  dla dzieci m łodszych i z różnych dodatków  niedziel­
nych grom adzę odpowiedni m a te ria ł z opow iadaniam i, 
u k ładam  podług poszczególnych zagadnień i w klejam  na 
kartony , tw orząc książeczki z opow iadaniam i, k tóre w k la ­
sie II szkoły ćwiczeń stanow ią pierw sze książeczki do 
czytania, odpowiednie dla danego środow iska dzieci.

W iele uw agi poświęciłem  również spraw ie przygoto­
w an ia  dla k lasy  tej odpow iednich pomocy naukow ych 
i poglądow ych d la realizacji p rogram u naukowego, w ska­
zując kandydatom , w jak i sposób m ożna je uzupełniać.

Z pew ną pom ocą przyszły m i dzieci klas wyższych, 
k tóre z mojej in icjatyw y utw orzyły Towarzystwo przy ja­
ciół k lasy  I, dostarczając najm łodszym  swym kolegom 
różnych okazów, potrzebnej im ilości pudełek, patyczków, 
m uszelek, skorupek  z jaj, n itek  itp. W ypisyw ały te dzieci 
z p raw dziw ą ochotą lite rk i do abecadła ruchom ego d la 
każdego dziecka, u k łada ły  w yrazy do loteryjki, a co na j­
w ażniejsze opiekow ały się najm łodszym i dziećmi i baw iły 
na  przerw ach  i zajęciach świetlicowych.

W  tych zajęciach w yróżniali się szczególnie zuchowie 
i harcerze, naw iązując w ten  sposób łączność z najm łod­
szymi kolegam i przyspasabia li ich do zajęć zuchowych. 
W śród tych zajęć i zabaw  uczyli zuchowie swych najm łod­
szych tow arzyszy piosenek regionalnych, odpow iednich 
d la dzieci i opow iadali im  bajki czy pow iastki, ch arak te­
rystyczne d la miejscowego regionu.

W  ten sposób dzieci na  siebie w zajem nie oddziaływ ały 
pod względem  wychowawczym.

Te zajęcia dzieci i zabawy, odbywane pod nadzorem  
kandydatów , dostarczyły im niem ało sposobności do 
obserw acji i poznania młodzieży przed rozpoczęciem w ła­
ściwej p rak ty k i w klasie.

To podejście do p rak ty k i pedagogicznej skierow yw ało 
uw agę kandydatów  przede w szystkim  na dziecko, a n a ­
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stępnie n a  m a te ria ł nauczan ia , jako czynnik oddziaływ a­
n ia  wychowawczego.

P ra k ty k a  pedagogiczna w k lasie  I w ym agała od k a n ­
dydatów  pew nej ciągłości pow iązan ia lekcyj odbytych 
z n astępnym i w jedną  całość około ośrodków  zain tereso­
w ań. Tu zwykle napotykało  się n a  pew ne trudności, gdyż 
kandydac i trak to w a li lekcje jako jednostk i m etodyczne, 
stanow iące w praw dzie d la  siebie całość, ale oderw ane od 
innych . Dopiero sposób p lanow an ia  lekcyj n a  pew ien 
okres u ła tw ił kand y d a to m  należyte ujęcie treści jednej 
lekcji i pow iązan ia jej z następnym i. W  przygotow aniu  
kandydatów  do lekcji w ażną rzeczą staw ało  się w ysun ię­
cie w niej m om entów  tw órczych, najbardziej u ak ty w n ia ­
jących  dzieci. T rzeba było tu  zw alczać u  kandydatów  
skłonność do zbyt szablonow ego przeprow adzan ia  lekcji 
w edług  pew nego z góry obranego w zoru. Toteż, w p ierw ­
szym  zw łaszcza półroczu, n a  ku rsie  V p ra k ty k a  pedago­
giczna w ym agała dokładniejszych przygotow ań do po­
szczególnych lekcji p rak tycznych  oraz należytego przem y­
ślenia w szystk ich  możliwości m etodycznych, jak ie  jej m a­
te ria ł dydaktyczno-w ychow aw czy w ysuw ał.

Dopiero w d rug im  półroczu następyw ało  ograniczenie 
p isem nego p rzygotow ania się kandydatów  do lekcji, zgod­
nie z naby tym  już pew nym  dośw iadczeniem  oraz p o sta ­
now ieniam i p ro g ram u  sem inaryjnego, przew idującym i 
prow adzenie lekcyj bez uprzedniego złożenia p iśm iennego 
opracow ania.

W  zw iązku z p ra k ty k ą  pedagogiczną w przyszłości, 
d la  jak  najw iększego jej pogłębienia, należałoby: a) zw ró­
cić uw agę n a  s ta ran n e  organizow anie przy zakładzie 
ksz ta łcen ia  nauczycieli bib lio tek  pedagogicznych, b) za­
poznanie kandydatów  z m etodam i i sposobam i poznaw a­
n ia  środow iska dziecka, c) zorganizow ania h isp itac ji lekc. 
już w  k lasie I liceum  pedag., a p rak ty k i w kl. II i III lic. 
ped., czyli w ciągu trzech  la t d la  osiągnięcia w iększych 
rezu lta tów  niż w sem inarium , gdzie n a  hospitację i p ra k ­
tykę przeznaczono tylko dw a lata.

W  drug im  półroczu w k lasie III liceum  ped. należało 
by w prow adzić p rak ty k ę  także całodzienną d la p rzepro ­
w adzenia 'metodycznego postu la tów  koncen tracji i kore­
lacji.
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Januszewski Maksymilian, naucz, zająć prakt.

Znaczenie ogrodu szkolnego przy zakładach 
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych.

Ogród przy szkole m a w ielkie znaczenie nie tylko ze 
względów dydaktycznych ale i wychowawczych.

M ając n a  oku te cele, już z początkiem  istn ien ia  tu te j­
szego zakładu , w ynajęto parcelę położoną w pobliżu sem i­
narium  nauczycielskiego, tuż przy internacie, w k tórym  
m ieszkali w ychow ankow ie sem inarium . Założono n a  niej 
ogród botaniczny, zaw ierający różne okazy roślin, drzew 
i krzew ów  ozdobnych, z uw zględnieniem  roślin  przem y­
słowych, gospodarczych i lekarskich, oraz szkółkę drzew 
owocowych.

Ogród w arzyw no-użytkow y mieścił się tuż przy sam ym  
in ternacie.

P racą  w ogrodzie szkolnym  oraz pielęgnow aniem  
roślin  zajm ow ali się kandydaci sem inarium , zwłaszcza ci, 
k tórzy  m ieszkali w internacie. K ierunek naukow y tej 
p racy  oznaczali, sp raw ując równocześnie opiekę nad  ogro­
dem, nauczyciele przyrodnicy. Z początku ogrodem opie­
kow ał się p. M ucha Franciszek, później p. W ojnar Ludwik, 
k tó ry  był rów nież w ychow aw cą w internacie. W  okresie 
rozpoczęcia częściowej likw idacji zakładu, po wyjeździe 
p. W ojnara, nadzór nad  ogrodem  szkolnym  objął p. Ska­
w iński Jan , nauczyciel zajęć prak tycznych w sem inarium . 
W dalszym  ciągu otrzym ałem  opiekę nad  ogrodem z po­
czątkiem  roku  szkolnego 1935/36. W tym  okresie istniało 
Kółko m iłośników  ogrodnictw a, złożone z kandydatów  
V k u rsu  sem inarium .

P racam i w ogrodzie zajm ow ali się i uczniowie szkoły 
ćwiczeń w czasie zajęć praktycznych, czyniąc również 
obserwacje i doświadczenia z nauk i przyrody. Prace te 
polegały n a  uporządkow aniu  i przygotow aniu poletek pod 
upraw ę, n a  sadzeniu, sianiu, pieleniu, podlew aniu w cza­
sie posuchy i gracow aniu  chodników, które to prace w y­
konyw ano w ścisłej zależności od zainteresow ań i sił 
fizycznych uczniów. N iektóre czynności w ykonywały 
dzieci szkoły ćwiczeń z w łasnej ochoty w godzinach po­
południow ych, jednak  zawsze pod k ierunkiem  nauczyciela 
i z pom ocą dyżurnych kandydatów .

Tu chciałbym  rzucić pew ną uwagę, opartą  na  zebra­
nych doświadczeniach, na  znaczenie pracy  w ykonywanej 
w ogrodzie przez młodzież szkoły ćwiczeń jak  i uczniów 
sem inarium  naucz, i wspom nieć o doniosłości ogrodu 
szkolnego, jako pracow ni, służącej do prow adzenia obser-

6
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wacyj, dośw iadczeń i ćwiczeń, k tóre rozszerzają nie tylko 
horyzont m yślenia, ale pogłębiają wiedzę, zap raw ia ją  do 
system atycznej p racy  i w y tw arzają  zam iłow anie do p rzy­
rody, do jej ochrony i do poszanow ania p racy  drugich, 
dając zarazem  poczucie zadow olenia z w ykonanej pracy  
i jej w yników , oraz korzyści fizyczne.

N auczyciel w swej p racy  w ychow awczej i dydaktycz­
nej m usi sobie jasno  postaw ić cel, do którego m a zdążać, 
aby pow ierzoną sobie młodzież w ychow ać i wyuczyć n a  
dzielnych, św iadom ych i pożytecznych obyw ateli. (Mam 
tu  n a  m yśli nie ty lko młodzież szkoły powszechnej, ale 
i w ychow anków  przyszłych liceów pedagogicznych.)

Młodzież pow inna pokochać przyrodę a  przez n ią  d ą­
żyć do poznan ia  skarbów  swego k ra ju , co prow adzi do 
um iłow an ia  Ojczyzny. ZnajoSmość pracy  n a  ro li pow inna 
być jednym  ze środków  w ychow ania obyw atelskiego, bez 
w zględu n a  to, n a  jak im  odcinku społecznym  d an a  jed ­
nostka  będzie pracow ać.

Ogród zbliża młodzież do przyrody, a tym  sam ym  do 
jej poznan ia  i ukochan ia, stw ierdza, że ziem ia ojczysta 
jest d la społeczeństw a najdroższym  skarbem , k tó ry  je nie 
tylko żywi ale i dostarcza wiele przeżyć estetycznych.

N auczanie przyrody żywej w szkole pow szechnej, jak  
i w  szkole średniej, op iera  się n iem al w yłącznie n a  pod­
staw ach  biologicznych, co może mieć m iejsce przew ażnie 
w ogrodzie szkolnym . Ogród szkolny dostarcza okazów 
w zględnie pokazów  do lekcji przyrody, jest terenem  obser- 
wacyj i dośw iadczeń uczniow skich i poznan ia  zjaw isk 
ogólnobiologicznych. Zajęcia, jakie w ykonu ją  uczniow ie 
w ogrodzie szkolnym  u ła tw ia ją  im  możność konkretnego  
poznan ia  racjonalnej u p raw y  roślin  gospodarczych, gdzie 
o trzym ują p rak tyczne w skazów ki z zak resu  różnych dzia­
łów rolniczych, dają  zrozum ienie postępu  i zam iłow ania 
do tej pracy, k tó ra  przynosi nie tylko pew ne m ateria lne  
korzyści, ale s tw arza  możność pożytecznego spędzenia 
wolnego czasu przy innym  zajęciu zawodowym, dając w y­
tchnien ie w  pracy  ogrodowej, budząc uczucia estetyczne 
i zam iłow anie do piękna.

Ogród nasz, jako istn iejący  przy zakładzie średnim , 
jest raczej biologicznym  niż w arzyw nym , m im o częściowej 
up raw y  w arzyw , gdyż służył nam  do obserw acji w ażniej­
szych zjaw isk biologicznych (w zw iązku z p rogram em  
nauczania), k tó rych  n a  innym  terenie nie dało się zaobser­
wować.

Jeżeli jednak  zastanow im y się nad  różnym i środow i­
skam i, w k tórych  zna jdu ją  się szkoły, to przekonam y się, 
że w każdej miejscowości, bez w zględu n a  w arunk i, pow i­
nien się znajdow ać przy szkole choćby m ały  skraw ek
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ziemi, poświęcony hodow aniu tylko poszczególnych oka­
zów roślin, odpow iednio dobranych, tj., z którylmi dzieci 
pow inny się zapoznać nie tylko, że dana roślina  objęta 
jest p rogram em  nauczania, ale i po to, by, poznaw szy jej 
wartość,^ n ab ra ły  chęci do u p raw ian ia  jej w swoich ogród­
kach, jeśli tak ie  ich rodzice posiadają. Jeśli to jest roślina 
ozdobna, mogą, ją  zasadzić w skrzynce d la  upiększenia 
m ieszkan ia lub balkonu.

O r g a n i z a c j a  p r a c y .

Na podstaw ie mego doświadczenia mogę powiedzieć, 
że dzieci z środow iska wiejskiego i te, k tórych rodzice 
posiadają  jak iś ogródek, chętnie p racu ją  w ogrodzie, 
um ieją  cenić pracę nie tylko swoją, ale i drugich. P racę 
w ogrodzie lub ią  też i dzieci m iejskie. Nie są jednak  
w y ją tkam i w śród nich tak ie  dzieci, k tóre wolą być w ogro­
dzie niż w k lasie tylko dla większej swobody ruchów  i roz­
ryw ki. U tych  dzieci zain teresow ania p racą  w ogrodzie 
nie są trw ałe , lecz chwilowe i przejściowe. N a tak ie  dzieci 
pow inien nauczyciel zwrócić baczniejszą uw agę i pokie­
row ać tak  ich pracą , by obudzić w nich zainteresow anie 
i zachęcić do w spółpracy, ażeby i one poznały jej w artość 
i n ab ra ły  zam iłow ania do zajęć w ogrodzie, co prow adzi 
do zrozum ienia i pokochania przyrody.

Nie w szystkie jednak  dzieci danej k lasy m ogą być 
rów nocześnie zajęte tą  saimą p racą  i to pod nadzorem  
nauczyciela, to też uczący pow inien się postarać, by wszel­
kie prace jako nowe były zadem onstrow ane przed w szyst­
kim i dziećmi, z uw zględnieniem  niektórych uzasadnień 
i w ykazaniem  ujem nych wpływów n a  w zrost rośliny przez 
zaniedbanie pew nych w ypróbow anych już sposobów czy 
zabiegów. Później należy przydzielić dzieciom czy też s ta r­
szym w ychow ankom  poszczególne czynności lub też po­
dzielić młodzież na  grupy, k tóre m ają  swoich przodow ni­
ków i m ogą pod ich k ierunkiem  faktycznie pracować.

W ielkie znaczenie wychowawcze m ają  kółka m iłośni­
ków przyrody, ogrodnictw a czy sadow nictw a. Kółka tak ie  
nie pow inny pracow ać w w ielkich zespołach, ale w  g ru ­
pach  do dziesięciu osób i to w  początkach stale pod kie­
ru n k iem  nauczyciela. W  tak ich  kółkach naw et gorsza 
jednostka, obojętna n a  pracę w ogrodzie, tnoże się zap ra­
w iać do solidnej i odpow iedzialnej pracy i um iłow ania 
przyrody, oraz otaczać ją  opieką przed wszelkim i szkod­
nikam i. Spośród tych m iłośników  przyrody w ybieram y 
przodow ników  grupow ych do nadzorow ania p rac  innych. 
Przez dobrze zorganizow aną pracę w ogrodzie szkolnym  
w yrab ia  się w dzieciach karność, posłuszeństw o i zrozu-

6 *
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m ienie, że tylko w y trw ała  i dok ładna p raca  może p rzy­
nieść dobre w yniki. Pew ne trudności zw iązane są  z u p ra ­
w ą roślin , nadających  się do spożycia w stan ie  surow ym . 
Dzieci bowiem  są bardzo łakom e n a  now alijk i i owoce, 
a  zwłaszcza te dzieci, k tó rych  rodzice nie posiadają  sadów 
ni ogrodów — przew ażnie w mieście. Dzieci tak ie  w y ła­
m u ją  się z pod nadzoru, często nie spe łn ia ją  zleceń i p rze­
stróg  i z jadają  w szystko przed  dojrzeniem , m im o zapo­
wiedzi, że gdy owoce dojrzeją, będą je m ogły skosztować. 
Nie m ożna w praw dzie obw iniać w szystk ich  dzieci, ale 
jednak  są jednostki, k tó re nie tylko sam e źle robią, ale 
i drugie dzieci do złego nam aw iają . Jedynie dzieci starsze, 
należące do kółek m iłośników  przyrody, stosu ją  się chętnie 
do przestróg  i zaleceń.

W zw iązku z p racą  op iekuna ogrodu szkolnego stw ier­
dzić trzeba, że nauczyciel, pełn iący  te czynności, pow inien 
posiadać dostateczny zasób w iadom ości przyrodniczych 
i m ieć zam iłow anie do gospodarstw a w iejskiego, ogrod­
n ic tw a i sadow nictw a. Obok znajom ości tego ty p u  pracy  
i jej o rganizow ania m usi mieć p rak ty czn ą  znajom ość 
zajęć ogrodniczych w raz z um iejętnością  p rzeprow adzan ia 
pokazow ych dośw iadczeń i obserw acyj. W łasne spostrze­
żenia w in ien  kontrolow ać, prow adząc odpow iednie zapi­
ski i porów nyw ać je z dośw iadczeniam i kolegów oraz fa­
chowców czy w ynikam i naukow ym i w czasopism ach 
i p racach  naukow ych.

Ogród szkolny staje się ośrodkiem  pracy  d la w ielu 
przedm iotów  nauczania , dostarcza bowiem  przeróżnego 
m a te ria łu  do korelacji. R achunki, geom etria, ry sunk i, 
zajęcia p rak tyczne i ćw iczenia p iśm ienne m ogą i z w ielu 
zjaw isk przyrodniczych obficie czerpać tem aty  do ćwiczeń. 
Sam a zaś n a u k a  o przyrodzie m usi się oprzeć n a  dośw iad­
czeniach i spostrzeżeniach czynionych w ogrodzie, np. 
kiełkow anie i całkow ity rozwój rośliny, odżyw ianie się 
roślin  (podlew anie i nawożenie), rozm nażanie się roślin  
przez odkłady, szczepienie drzew, w rażliw ość roślin  na  
wilgoć i posuchę, obrona roślin  przed zbytnim  p arow a­
niem, zapylanie roślin  przez ow ady i ich w zajem ny sto ­
sunek, przy tym  poznaw anie różnych ow adów pożytecz­
nych i szkodliwych, przystosow anie się roślin  do różnych 
w arunków  zew nętrznych. Uczeń pow inien poznać zw ią­
zek, jak i zachodzi m iędzy budow ą a  sposobem  życia ro śli­
ny, zrozum ieć zależność organów  od ich otoczenia i w za­
jem ny stosunek. W szystkie te w iadom ości nabędzie m ło­
dzież przez sam odzielną pracę, drogą w łasnych  spostrze­
żeń i doświadczeń.

Już w pierw szych la tach  nauczan ia  uczą się dzieci po­
znaw ać otaczającą je przyrodę. Często s ty k a ją  się więc
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z ogrodem, jeśli przy szkole istnieje. W klasach  wyższych 
n au k a  o przyrodzie bez odpowiednio urządzonego ogrodu 
nastręcza nauczycielowi wiele trudności.

W dobrze więc zorganizow anym  ogrodzie przy zakła­
dzie kszta łcen ia  nauczycieli pow inien otrzym ać również 
należyte przygotow anie przyszły nauczyciel-wychowawca, 
by mógł z pożytkiem  pracow ać d la dobra szkoły, ludu 
i Ojczyzny.

O g r o d y  p r z y  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  n a  ws i .
Szkoła pow szechna n a  wsi m a za zadanie nie tylko 

dostarczyć młodzieży pewnego zakresu ogólnych w iado­
mości, ale przysposobić ją  pod w zględem  społeczno- 
obyw atelskim  i gospodarczym . Ogród szkolny m usi więc 
spełnić też swe zadanie z ekonomicznego p u n k tu  widze­
nia. D ziatw a szkolna, badając w nim  i obserw ując wzrost 
i w ydajność tych roślin, k tóre są  hodow ane nie tylko na  
dośw iadczalnym  pólku szkolnym , ale i up raw iane przez 
ludność danej miejscowości, nauczy się racjonalnej i wzo­
rowej upraw y. Pozna n ieraz ciekawe i charakterystyczne 
przejaw y życia roślin  i porów na w yniki osiągnięte przez 
dom rodzicielski z rezu lta tam i pracy w ogrodzie szkol­
nym, a wreszcie pozna znaczenie i w artość gospodarczą 
danej rośliny.

N auczyciel gospodarz może pod tym  względem wiele 
zrobić d la  podniesien ia k u ltu ry  rolnej w swej miejsco­
wości i to w łaśnie przez um iejętne kierow anie p racą  
i obserw acjam i dzieci w ogrodzie szkolnym . Dzieci po­
w inny widzieć i rozum ieć n a  czym polega korzystniejsza 
u p raw a tej czy owej rośliny gospodarczej, dom inującej 
w gospodarstw ie ro lnym  danej miejscowości. Po letka za­
prow adzone w ogrodzie szkolnym  dadzą więc dużo m a­
te ria łu  porównawczego, zw racając uwagę, że przez w y­
trw a łą  w alkę z chw astam i zwiększy się w ydajność roli.

Ogród szkolny może stać się czynnikiem  w ychow ania 
gospodarczego, bo um ożliw ia zachęcanie dzieci i ich rodzi­
ców do zak ładan ia  ogródków w arzyw nych przy chacie, 
czy też ogródków  działkow ych w ośrodkach przem ysło­
w ych i stosow ania tam  lepszych sposobów upraw y w a­
rzyw  lub sadzenia  drzew owocowych.

Bardzo w ażną gałąź gospodarstw a rolnego tw w zą 
sady owocowe. H odowanie drzew owocowych staje się 
d la ludności m ałorolnej w ażnym  źródłem  dochodu, 
zw łaszcza przy racjonalnym  prow adzeniu. W iele dobrego 
w tym  k ie ru n k u  może zdziałać szkoła. Z rozum iałą więc 
koniecznością d la szkoły będzie utw orzenie choćby tylko 
m ałej szkółki drzewek owocowych, w której dziatw a pod
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kie runk iem  nauczyciela nabyłaby p rak tycznych  w iado­
mości, jak  szczepienia i p ielęgnow ania drzew  owocowych 
i nab rałaby  chęci p racy  w tym  k ie ru n k u  przy  swoim  dom u 
d la  podniesien ia  w łasnego sk raw k a  ziemi, k tóry  przy in ­
nej up raw ie  nie daje p raw ie  żadnego dochodu.

Ogród szkolny może stać się i czynnikiem  podniesien ia 
k u ltu ry  gospodarczej, jeżeli w  zrim prow adzona jest na  
większą, nieco skalę  szkółka drzew ek, w której każde 
dziecko m a pod opieką k ilk a  drzew ek przez siebie za­
szczepionych i pielęgnow anych. Równolegle z p ra c ą  
w ogrodzie szkolnym  pow inna młodzież w  tak i sam  spo­
sób opiekow ać się drzew kam i w ogrodzie przy dom u rodzi­
ców. Po ukoczeniu szkoły drzew ka te sta łyby  się w łasno­
ścią dzieci a  przeniesione z szkółki drzew ek do w łasnego 
ogrodu byłyby dowodem  tej łączności m iędzy szkołą 
a  ludnością w iejską i w zajem nej tro sk i o podniesienie wsi. 
W dalszym  ciągu w ysiłk i te przyniosłyby nie ty lko zro­
zum ienie d la  sadow nictw a, ale i u trw aliłyby  poszanow a­
nie cudzej w łasności przez p ielęgnow anie drzew  owoco­
w ych nad  drogam i i m iedzam i. Ta p raca  nauczyciela s ta ­
łaby się dobroczynną i pożyteczniejszą od w ielu  oderw a­
nych gołosłow nych pouczeń, ludność zaś odnosić się 
będzie do szkoły i p racy  nauczyciela z szacunkiem  
i wdzięcznością. Zdanie to opieram  n a  w łasnym  dośw iad­
czeniu z p rak ty k i nauczycielskiej n a  wsi.

W  zw iązku z tą  p racą  pozostaje należyty  dobór od­
m ian  owocowych drzew, dostosow anych do w arunków  
k lim atycznych  i potrzeb handlow ych.

W  w ypadkach  w ątp liw ych znajdzie nauczyciel cenną 
rad ę  u  pom ologa lub w  Izbie Rolniczej w  danym  woje­
w ództwie. D rzew a bow iem  owocowe, odpow iednio dobrane 
i należycie pielęgnow ane, p rzynoszą więcej dochodu niż 
dobrze u p raw ian a  rola.

W  tych  w aru n k ach  ogród szkolny sta je  się środkiem  
propagandy  u p raw y  pew nych ro ślin  jak  też i stosow ania 
odpow iednich m etod upraw y. Chcąc d la  sp raw  tych roz­
budzić jak  najw iększe zainteresow anie, pow inna  szkoła 
urządzić w odpow iednim  czasie w ystaw ę swego dorobku, 
połączoną ze zw iedzaniem  ogrodu szkolnego. Oczywiście 
ogród szkolny m usi być odpowiednio postaw iony, a  to 
w ym aga wiele p racy  nauczyciela, zam iłow ania i s ta ra n ­
nego przygotow ania w liceum  pedagogicznym  lub n a  spe­
cjalnych k u rsach  ogrodniczych, u rządzanych  d la  nauczy­
cieli przy szkołach ogrodniczych.

Aby do tak ie j p racy  przygotow ać przyszłych nauczy­
cieli, absolw entów  liceów pedagogicznych, m usi istn ieć 
wzorowy ogród przy każdym  zakładzie k szta łcen ia  n a u ­
czycieli, w  k tó rym  by kandydaci przeprow adzali ćwiczę-
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n ia  i odbyw ali p rak ty k ę  pod k ierunkiem  nauczyciela przy­
ro dn ika  a  przy w spółpracy nauczyciela zajęć p rak tycz­
nych. W  zw iązku zaś z tym i zainteresow aniam i kan d y ­
datów  należy organizować kó łka  m iłośników  przyrody 
lub specjalne kó łka sadowniczo-ogrodnicze d la dalszego 
pogłębiania  naukow ego i praktycznego poszczególnych 
zainteresow ań. Łącznie zaś z w ym aganiam i p rogram u dla 
szkoły pow szechnej z zakresu  zajęć praktycznych w ogro­
dzie — odpow iednie lekcje p rak tyczne w inni kandydaci 
przeprow adzać z dziećmi również w ogrodzie.

O organizacji ogrodu szkolnego z p u n k tu  w idzenia 
realizacji p rogram ów  naukow ych, tak  pod względem 
p rak tycznym  jak  i biologicznym, istnieje szereg dzieł, bro­
szu r i a rtykułów , k tóre pow inny się znaleźć w bibliotece 
zakładów  kształcen ia  nauczycieli, jak  i bibliotekach okrę­
gowych d la nauczycieli szkół powszechnych.

Jadwiga Krzyżakówna, naucz, w szk. cwiczeń.

Znaczenie praktycznych zajęć kobiecych 
w kształceniu nauczycieli.

Żyjem y w czasach w ielkich reform  na polu szkolnic­
twa. Dotychczasow a szkoła zm ieniła się, p rzeradzając się 
w ak tyw ną szkołę życia i pracy. D aw na szkoła s ta ra ła  
się podać jak  najwięcej gotowych wiadom ości i zm uszała 
do pam ięciowego ich opanow ania, Do szkoły pracy, szkoły 
twórczej w prow adzono naukę zajęć praktycznych, k tó ra  
objęła roboty kobiece, zajęcia rękodzielnicze, zajęcia z za­
kresu  k u ltu ry  życia codziennego i gospodarstw o domowe. 
Dzieci zaczęły się interesow ać p racą  ręczną i łatw iej 
opanow yw ać wiedzę drogą doświadczeń technicznych. 
D aw niej uw ażano pracę ręczną za m niej w ażną od pracy 
um ysłow ej i bagatelizow ano ją  sobie. Obecnie nadano jej 
nie tylko ch a ra k te r p rak tyczny  ale przede w szystkim  w y­
chowawczy. W iemy, że każda p raca  um ysłow a męczy 
fizycznie, do każdej zaś pracy  fizycznej potrzebny jest w y­
siłek um ysłow y. To wzajem ne uzupełn ian ie się staw ia 
n a  rów ni pracę fizyczną z um ysłow ą. Szkoła przez zajęcia 
prak tyczne przyczynia się do urobien ia pełnej osobowości 
dziecka. Młodzież bowiem  trzeba nie tylko zaznajom ić 
z pew nym  m ateria łem  w tej lub innej dziedzinie pracy, 
ale przez tę pracę należy ją  wychować. P raca  zbiorowa 
podaje nam  wiele m om entów  wychowawczych.



Jako przyk ład  posłużyć tu  może lekcja zajęć p rak - 
tycznych, przeprow adzona przez k an d y d a ta  w k lasie IV 
szkoły ćwiczeń. Tem atem  lekcji było napraw ien ie  p o d a r­
tej odzieży. Lekcję rozpoczęła p o g adanka  n a  tem at oszczę­
dzan ia  odzieży, bielizny i obuw ia z podkreślen iem  obo­
w iązku szanow ania odzieży i ciężkiej p racy  rodziców. 
Szanując odzież uczą się dzieci oszczędności, k tó ra  nie 
jest rów noznaczną ze sk ładan iem  pieniędzy do kasy. 
Zwrócono rów nież uw agę na  estetyczny w ygląd dziecka 
ubranego w czystą i całą odzież. Do ła ta n ia  ‘przyniosły  
dzieci odzież rzeczywiście podartą , n a  ła ty  kaw ałk i now ych 
lub starszych  m ateriałów . Po ob jaśn ien iu  i pokazaniu  
przez uczącego sposobu ła tan ia , p rzystąp iły  dzieci do 
pracy. Ściegi, używ ane przy n ap raw ia n iu  odzieży, znały 
z poprzedniego roku. P raca  ta  od sam ego początku  zm u­
szała  dzieci do obm yślan ia zadania, do dokładności i su ­
m ienności. R ezultaty  najm niejszego zan iedban ia  czy też 
sum ienność w pracy  okazyw ały się na tychm iast. Dzieci 
w zajem nie pom agały  sobie w pracy. Z w yn iku  lekcji tak  
dzieci jak  i uczący m iał pew ne zadow olenie. W  lekcji 
tej głów ną rolę odegrały m om enty wychowawcze, a  tech ­
niczne opanow anie p racy  pozostało n a  d rug im  planie. 
Młodzież uczyła się organizacji pracy, w yrab ia ła  odpowie­
dzialność za swe czyny i system atyczność.

W  zbiorowej p racy  szczególniej w ystępuje koleżeńska 
pomoc w zajem na, co przyczynia się do w ykorzenienia 
egoizm u u  dzieci. W zw iązku zaś z organ izacją  p racy  m usi 
nauczyciel zważać, by każdą p racę fizyczną poprzedzała 
p raca  um ysłow a i tow arzyszyła jej aż do końca. Uczeń 
m usi wytężyć um ysł, zastanow ić się n ad  sposobem  w y­
konan ia  p racy  i ocenić jej rezultaty .

K ształcąc więc zręczność uczy się uczeń w ysnuw ać 
sądy i w nioski logiczne, uczy się sam odzielności, w y trw a­
łości, nab iera  zau fan ia  we w łasne siły i w yrab ia  w sobie 
zdolność do w ysiłku. P rzy  nauce robót kobiecych, czy też 
gospodarstw a domowego nauczyciel zw raca baczną uw agę 
n a  oszczędność naw et w pozornie b łahych d la  dzieci w y­
padkach, np. zużytkow ania resztek  obiadu czy też kaAvał- 
ków m a te ria łu ; podaje przykłady, jak  w szystko przydać 
się może. Oszczędność w  drobiazgach zm usza do u zn an ia  
p racy  tych, którzy n a  te rzeczy pracu ją . O dpowiednie 
u trzym an ie  i konserw acja narzędzi w w arsztacie  pracy, 
kształci w m łodzieży poszanow anie w łasności publicznej. 
U lepszanie i n ap raw a  pew nych sprzętów  szkolnych zm u­
sza młodzież do pracy  d la  wspólnego dobra. O rganizacja 
sam orządu w kuchni szkolnej czy pracow ni robót kobie­
cych w yrab ia  w m łodzieży odpow iedzialność za pow ie­
rzone jej opiece przedm ioty.
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Młodzież kształci sam odzielność m yślenia i działania, 
wyobraźnię, gdyż nie przychodzi do gotowego pro jek tu  
pracy, ale m usi ten pro jek t sam a, czy też w spólnie z n au ­
czycielem przewidzieć, obmyśleć i przygotować. Uczeń 
zdobyw a w iadom ości sam odzielnie przez obserwację, ba­
danie i doświadczenie, w sku tek  czego w zrasta  w nim  
ufność we w łasne siły. P rogram  szkoły powszechnej w za­
kresie zajęć p rak tycznych m a n a  celu w yrobienie w dzie­
ciach szacunku  i zam iłow ania do pracy fizycznej. Równo­
cześnie m ają  dzieci nauczyć się w ykonyw ania na jp ro st­
szych d la siebie przedm iotów , używ ając m ateria łów  no­
w ych lub starych , poprzednio odświeżonych. Nadto 
w oddziałach niższych zapoznaje się dzieci i w draża do 
czystości w życiu codziennym, do u trzym an ia  w czystości 
i odpow iednim  stan ie  odzieży i bielizny. W czasie lekcji 
zajęć p rak tycznych  n ap raw ia  się podarty  fartuszek, czy 
sukienkę, przyszyw a guziki, ceruje i łata.

Zajęcia te w p la ta  się w klasach  niższych w język pol­
ski, w zględnie w inny przedm iot. M oment okolicznościo­
wy odgryw a tu  w ażną rolę.

N apraw ian ie  odzieży rzeczywiście uszkodzonej sk u t­
kiem  użycia, p rzedstaw ia  zupełnie inne korzyści niż cero­
w anie i ła tan ie  n a  w zorniku. Rzeczywiste uszkodzenie 
znoszonego u b ran ia  nasuw a różne trudności i niespo­
dzianki, niem ożliwe do naśladow ania n a  w zorniku. P raca  
ta k a  daje dziecku zadowolenie, gdyż czyni ono rzecz na 
pozór bezużyteczną a jednak  p rzy d atn ą  do użytku. Przy 
p racy  tej w yrab ia  dziecko rów nież zm ysł oszczędnościowy.

Biorąc pod uw agę w ym agania p rogram u obecnej 
szkoły powszechnej, stw ierdzić m usim y, że dotychczasowy 
p rogram  nauczan ia  robót kobiecych w 5-letnim  sem ina- 
r iu tn  nauczycielskim  był za szczupły, a  nadto  w w ielu 
w ypadkach  brak  było sił fachow ych do nauczan ia  tego 
przedm iotu . Ten s tan  rzeczy odbijał się niekorzystnie na  
lekcjach próbnych, przeprow adzanych w szkole ćwiczeń, 
jak  i w dalszej pracy  nauczycielki.

W  klasie VII np. obowiązuje szycie sukienek dzie­
cięcych, w program ie jednak sem inarium  tem at ten nie 
był uw zględniany. W skazówek ani wzorów żadnych n a u ­
czycielka nie m iała. Zm uszona była przed przystąpieniem  
do w ykonania poświęcić dużo czasu na  przygotow anie 
m ateria łu . Nie m ając przygotow ania metodycznego, m łoda 
nauczycielka n apo tykała  w czasie lekcji na  niespodzie­
w ane trudności.

T rudności te w ynikały, jak  widzimy, z bardzo skrom ­
nego u jęcia  zajęć kobiecych w sem inariach  nauczyciel­
skich a obszernego w szkole powszechnej.
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To też staw ało  się przyczyną, że nauczycielka, chcąc 
sprostać zadaniu , m u sia ła  się dokształcać n a  osobnych 
kursach .

Poniew aż zajęć w w yższych k lasach  szkoły pow szech­
nej uczą rów nież nauczyciele łącznie z zajęciam i p rak ty cz­
nym i, np. w  kl. IV, należałoby w liceach pedagogicznych 
n a  rów ni z k an d y d a tk am i i kandydatom  dać pew ne przy- 
g o to v a n ie  w  tym  k ie runku .

Ileż to razy  nauczyciel, uczący w szkole pierw szego 
lub drugiego stopnia, zm uszony jest do prow adzenia 
w szystk ich  przedm iotów . Do zajęć rękodzielniczych w III 
i IV oddziale należy szycie w oreczka n a  książki, chusteczki 
do nosa, ła tan ie  i cerow anie, przyszyw anie guzików  itp. 
Jak  więc w ybrnąć może z tej sy tuacji nariczyciel, k tóry 
nie m a pojęcia o tych rzeczach.

Obecnie kan d y d a tk a , w stępu jąca  do liceum  pedago­
gicznego będzie posiada ła  duże przygotow anie w  k ie ru n k u  
zajęć p rak tycznych , w szczególności robót kobiecych. Zdo­
będzie je w dużym  zakresie w trzech  k lasach  g im nazja l­
nych. Nie będzie to jednak  wszystko. W praw dzie w  g im ­
nazjum  pozna uczennica szycie ręczne i m aszynow e, n a u ­
czy się obchodzenia z m aszyną i u trzy m an ia  jej w  po­
rząd k u  oraz zuży tkow ania m ateria łów  starych . Z odpad­
ków m ateria łów  now ych w ykona ozdobne roboty. Pozna 
krój, nauczy  sie zw iększania i zm niejszania form , uszyje 
i ozdobi bieliznę osobistą, czy odzież sportow ą. Równo­
cześnie zaś z szyciem  nauczy się robót dzianych.

P ro g ram  jednak  szkoły pow szechnej w I, II, III i IV 
klasie obejm uje zajęcia rękodzielnicze, zajęcia z zak resu  
k u ltu ry  życia codziennego nie uw zględnione w g im n a­
zjum. N ależą tu  ozdoby choinkowe, w iatraczk i, zabaw ki 
z żołędzi i kasztanów , bibuły, pap ieru , te k tu ry  itp. Nadto 
w  k lasie IV szkoły pow szechnej obowiązuje czyszczenie 
szyb, k lam ek, noży, w idelców  itp. Ten więc dział należało 
by w przyszłym  liceum  uw zględnić. Jeśli chodzi o n a u ­
czanie robót kobiecych w  k lasach  w yższych szkoły po ­
w szechnej to, aby sprostać zadaniu , m usi k a n d y d a tk a  od­
świeżyć i uzupełn ić swe wiadom ości.

L iceum  pedagogiczne pow inno dać przygotow anie 
m etodyczne do prow adzenia tego przedm io tu  w szkole 
pow szechnej. Należało by rów nież uw zględnić w p ro g ra ­
m ie liceum  szycie w ypraw ki d la  niem ow lęcia, poniew aż 
w k lasie VII szk. pow. jest to przew idziane.

Zaznaczyć wreszcie m uszę, że konieczną jest ścisła 
w spó łp raca  nauczycielk i zajęć kobiecych z nauczycielem  
zajęć rękodzieln iczych w  zw iązku z m ateria łem  z zak resu



k u ltu ry  życia codziennego. Tem aty w tym  dziale dobrane 
sei tak  z jednego jak  i drugiego działu. Nauczyciel zaś 
zajęć rękodzielniczych będzie potrzebow ał pomocy n a u ­
czycielki zajęć kobiecych, gdy w  klasie III lub IV będzie 
szył, cerow ał lub ła tał. N auczycielka zajęć kobiecych sko­
rzy sta  z pracy  nauczyciela zajęć rękodzielniczych, gdy 
będzie potrzebow ała zrobionych z tek tu ry  szablonów- 
form, teczek n a  kroje itp. W ym aga to wspólnego opracow. 
p lan u  pracy.

P lan  zajęć w sem inarium  nauczycielskim .

Kursy I II III IV V godzi:

Religia 2 +  1 2 +  1 2 +  1 2 +  1 2 =  14
Język polski 4 4 4 5 4 =  21
Język niemiecki 3 3 3 2 2 =  13
H istoria 2 3 4 2 — =  11
N auka o Polsce — — — — 3 =  3
Geografia 4 3 2 — — =  9
M atem atyka 4 3 3 2 3 =  15
Fizyka z chemią 3 3 3 2 — =  11
Biologia z anat. 2 2 4 — 2 =  10
Muzyka (śpiew i gra

na skrzypcach) 2 3 3 3 3 =  14
Ćwiczenia cielesne 3 3 3 3 3 =  15
Rysunki 2 2 2 2 1 =  9
Roboty ręczne 2 4 2 — met. 1 =  9
Kaligrafia 1 — — — =  1
Przedm ioty pedagogiczne: 
a) psychologia, nauk. o dziecku

historia wychów, i pedagog. — — — 5 =  11
b) m etodyka elem entar, naucz.

wraz z ćwiczeniami prakt. — — — ■ 6 =  11

Razem 35 36 36 36 35 =  178

Nadobowiązkowe zajęcia:

chór 1 godz
orkiestra 1 godz
gra na fortepianie i organach 1 godz
gry i zabawy 1 godz
Hufiec Szkolny P. W. 2 godz



Przegląd  statystyczny  Państw ow ego S em inarium  N auczycielskiego w Pszczynie z norm alnego 
roku  szkolnego przed  w ejściem  zak ład u  w okres likw idacyjny, załączony d la  zorien tow an ia  się

w środow isku uczniów.

Rok
szkolny

Ilość  
abitu­

rientów  
z e g za ­
m inem  
dojrza­

ło śc i

Kurs
Pochodzenie 
w zamieszk. 

rodzinie

W y­
znanie

M iejsce zam ieszk an ia  
ucznia Z a w ó d  r o d z i c ó w

Ra ­
z e m

ilość
u czn iów Śl

ąs
k

in
ne

 
w

oj
ew

.

rz
ym

sk
ok

at
.

ew
an

g. u 
ro

­
dz

ic
ów

st
an

cj
a

do
je

żd
ża

ją
 

i 
do

ch
od

zą

ro
ln

ic
y

rz
em

ie
śl

ni
cy

ur
zę

dn
ic

y 
fa

br
. 

i 
pr

ze
m

ys
ło

w
i

ro
bo

tn
ic

y

ku
pc

y

ko
le

ja
rz

e 
i 

po
cz

to
w

cy

ur
zę

dn
ic

y 
i 

na
uc

zy
ci

el
e

ur
zę

d.
 

ko
m

un
.

w P szczy n ie

1 =  34 31 3 34 - — 2 20 12 7 3 5 10 1 5 3 Pp| 34
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F rekw encja uczniów  sem. od 1922/33 do 1936/37 w raz 
z w ynikiem  egzam inu dojrzałości.

R ok za ło żen ia  
zakładu  

1 VII 1922

K l a s y Egzam in
dojrza­

łośc i
zdało

1 11 111 IV V R azem

1922/23 33 29 36 98
1923/24 35 24 17 27 — 103 ___

1924/25 37 21 22 16 26 122 22
1925/26 45 34 17 22 17 135 15
1926/27 45 34 36 15 18 148 18
1927/28 39 36 30 31 17 153 17
1928/29 46 36 33 32 26 173 24
1929/30 38 41 25 31 22 157 22
1930/31 34 37 28 25 28 152 24
1931/32 41 29 35 25 24 154 18
1932/33 — 42 26 30 28 126 18
1933/34 ■ — — 34 26 38 98 29
1934/35 — — — 36 35 71 23
1935/36 — — — 46 46 41
1936/37 — — — — 25 25 25

Razem 296

Na ogólną ilość wychowanków tut. zakładu trzecia część uczniów 
pochodziła z pow iatu pszczyńskiego, trzecia część z powiatu rybnic­
kiego, pozostała część ze Śląska Cieszyńskiego i woj. krakowskiego, 
z najbliższych powiatów.

Spis nauczycieli Zakładu od 1922 — 1937 r.
I. Etatowi członkowie grona nauczycielskiego, 

a) Dyrektorzy:
1. Ś. p. Tadeusz Przysiecki, p. ob. od 1 VIII 1922 do 13 X 1933. — U ro­

dzony 24 VIII 1883 w Szypłowie, woj. pozn., był naucz, szkoły 
handlowej we W rocławiu; od r. 1920 kierował kursam i naucz, 
przy Pol. Komisariacie Plebiscyt, w Bytomiu. Za działalność 
naucz, i społeczną otrzymał papieski order „Pro Ecclesia et Ponti- 
fice" i Krzyż Zasługi na Śląskiej W stędze Waleczności. Po przej­
ściu na em eryturę zm arł w Pszczynie dnia 12 lutego 1936.

2. Leon Stanisław Leszczyński, p. ob. od 13 X 1933 do zlikwidowania
semin. 31 VII 1937; ur. 28 III 1894 w Kętach, woj. krakow., brał 
udział w akcji plebiscyt, w pow. koziel. na Górnym Śląsku, od 
r. 1923 pracował w zakładzie jako naucz, semin., egz. naucz. szk. 
śred. dypl. Un. J. P. w W arszawie z hist. Za pracę oświatowo- 
społeczną został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
b) Grono naucz, sem inarium  i szkoły ćwiczeń:

Dr Apathy Adam, Un. J. K. we Lwowie, od 1 X 1930 jako lekarz 
szkolny uczył higieny.
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Bernfeld Ignacy, ur. 1899 w Samborze, Politech. Lw., uczył m atem a­
tyki od 1 IX 1924 do 30 VIII 1925.

Bogacki Bolesław, ur. 3 VIII 1882 w Wycisłowie, woj. pozn., egz. dypl. 
naucz. szk. śred. Lw., uczył śpiewu, m uzyki i języka niem., od 
15 III 1923 do. 30 VI 1935 — emeryt.

Ks. Brzenska Józef, ur. 26 V 1900 w Łomnicy, Śl. Opok, Un. WrocŁ, 
katecheta  rei. katol. w tut. senain. od 1 XII 1931 do 30 X 1932.

Cisek Marian, ur. 21 IX 1904 w Brzesku, woj. krak., Un. Jagiell. naucz, 
m atem at. i fizyki od 16 IV 1928 do 30 VI 1936, op. inter.

Duda Rudolf, ur. 14 IV 1908 w Pudłowie, woj. śl., W. K. N. z matem., 
st. naucz. szk. ćwicz, od 1 IX 1928.

Falkowski Henryk, ur. 27 I 1891 w Rakowie, woj. pozn., egz. naucz, 
szk. śred., dypl. U. J. Krak., naucz, semin. jęz. poi. od 1 IX 1923 
do 30 VI 1933 — emeryt.

Fiszkal Robert, ur. 27 VI 1908 w Kom ornikach, woj. łódz., Un. J. P.
W ar., pastor rei. ewang. od 15 IX 1934 do 1 X 1936.

Fiutowski Adam, ur. 12 IX 1893 w Oleszycach w woj. lwowskim, 
U. J. K., dypl. st. naucz, przedm. pedag. od 1 X 1928 do 31 VI 
1935.

Gerlach Leonard, ur. 6 XI 1882 w Tarnopolu, t. naucz, m atem atyki
od 1 IX 1922 do 31 XI 1922.

Gola Karol, ur. 15 IX 1895 w Czechowicach w woj. śl., egz. i dypl. U. J., 
st. naucz. wych. fiz. od 1 IX 1924 do 31 VI 1936. Za pracę spo­
łeczną odzn. Krzyżem Zasługi.

Gonet Józef, ur. 29 XII 1886 w Korczynie, woj. lwowskie, egz. i P. I. 
R. R.., st. naucz, zajęć prakt., uczył od 1 VII 1935 do 31 VII 1936.

Januszewski Maksymilian, ur. 12 XII 1885 w W olkowicach, woj. ta r ­
nopolskie, E. W. z pr., stały  naucz, szkoły ćwiczeń w tut. zakł.
od 1 IX 1925.

Kędryna Szymon, ur. 14 I 1903 w Lipnicy D., woj. krak., Un. Jag.,
mianow. naucz, semin. z dn. 1 IX 1934, nast. urlop, dla prac
oświaty pozaszk. do 30 VIII 1935.

Kępa Marian, ur. 29 VII 1863 w Bochni, woj. krak., naucz. jęz. polsk. 
od 1 IX 1922 do 15 IV 1923 — emeryt.

Leszczyński Leon, ur. 28 III 1894 w K ętach w woj. krak., egz. i dypl. 
U. J. P. w W arsz., s ta ły  naucz, semin., uczył od 15 IV 1923 do 
30 VI 1937 historii, jęz. poi. i geografii.

Lorenowicz Adam, ur. 1884 w Tryniowcach, woj. lwowskie, naucz. sem. 
m atem atyki od 1 XI 1922 do 31 VIII 1924.

Mrozek Władysław, ur. 23 IX 1883 w Tarnopolu, E. Wydz., st. naucz, 
szkoły ćwiczeń, od 16 X 1926 do 31 VIII 1932 — emer-yt.

Mucha Franciszek, ur. 25 III 1879 w Mszance, woj. krak., egz. dypl. 
U. J. Kr., naucz, semin. od 19 VII 1923, uczył przyrody i geografii 
od 1 IX 1927, naucz. szk. ćw., z 31 XII 1934 emeryt.

Musioł Ludwik, ur. 19 XII 1892 w Mikołowie, woj. śląskim , egz. dypl. 
U. J.., stały  naucz, semin., uczy języka niem. i przedm. pedag. 
od 1 IX 1922 na etacie zakł. do 31 I 1937, z dn. 15 IX 1931 objął
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obowiązki w izytatora szkół. Za prace nauk. odznaczony Złotym
Krzyżem Zasługi.
Ks. Osiewacz Jan, ur. 10 VI 1891 w Ligocie na  Śl. OpoL, Un. WrocŁ, 

katecheta, uczył rełigii katol. od 1 IV 1923 do 31 X 1931 oraz 
pełnił obow. wychowawcy intern.

Skawiński Jan, ur. 21 VIII 1898 w Przem yślu, woj. lwowskie, I. P. 
R. R., egz. dypl. U. J. P., stały  naucz, semin., uczy zajęć prakt. 
i rysunków  od 1 IX 1924 do 30 VIII 1936. Za pracę społeczną od­
znaczony Krzyżem Zasługi.

Sokolski Konstanty dr, ur. 25 VIII 1902 w Podhajczykach, woj. lwow­
skie, U. J. K., dr filozofii, stały  profesor semin., uczy przedm. 
pedag. w zakładzie od 1 VII 1935, wydał prace naukowe z zakresu 
antropologii i pedagogiki.

Śmiałowski Włodzimierz, ur. 28 I 1886 w Sąsiadowicach, woj.
Egz. Wydz., naucz, szkoły ćwiczeń od 27 VII 1925 do 30 XI 1930, 
emeryt.

Włodarski Antoni, ur. 21 IV 1889 w Jarosławiu, woj. lwowskie, Polit. 
Lwow., t. naucz, semin. w Pszczynie od 1 IX 1925, uczył m ate­
m atyki.

Wojciechowski Felicjan, ur. 22 V 1882 w Sękowie, woj. pozn: Egz. W., 
mianow. naucz, semin. od 1 IX 1922 do 31 XI 1922.

Wojnar Ludwik, ur. 25 VIII 1903 w Hadykówce, woj. lwowskie, U. J., 
st. naucz, semin., uczył przyrody od 15 X 1927 do 31 XII 1933, 
opiekun in ternatu.

II. Nauczyciele innych zakładów.

a) Naucz, gim nazjum  uzupeł. zajęcia w sem inarium :
Sabski Bohdan, naucz. gimn. w Pszczynie, uczył m atem atyki w r. szk. 

1927/28.
Cisek Stanisław, naucz, państw , gim nazjum  w Pszczynie, uczył m ate­

m atyki od 1 IX 1936 do 30 VI 1937.
Gabzdyl Engelbert, naucz, państwo gim nazjum  w Pszczynie, uczył 

m uzyki i śpiewu od 1 XI 1930 do 30 VI 1937.
Gola Karol, naucz, państw, gim nazjum  w Pszczynie, wychów, fiz. od 

1 X 1936 do 1937.
Ks. Jochemczyk Antoni, katecheta państw, gimn. w Pszczynie, udzie­

lał nauki rełigii katol. od 19 XI 1931 do likwidacji semin. w 1937, 
pełniąc opiekę duszpasterską w zakładzie.

Krawczykówna Anna, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, wychów, fiz. 
w szk. ćwicz, od 1 IX 1935 do 30 VII 1937.

Krzysztyniakówna Helena, naucz, państw, gimn. w Pszczynie, uczyła 
jęz. poi. w semin. w r. 1936/37.

Mart usze wski Franciszek, naucz, państw, gimn. w Pszczynie, uczył 
metod, zajęć prakt. i rysunk. od X i XI 1935 i od 1 IX 1936 
do 30 VI 1937.

Moskwianka Helena, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, uczyła języka 
polskiego w semin, naucz, w 1932/33 i w ciągu roku szk. 1935/36.
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Paleolog Konstanty dr, naucz. gimn. w Pszczynie, uczył met. przyrody 
w roku szk. 1935/36.

Panufnik Antoni, lekarz-dentysta sernin. i szk. ćwiczeń od 1 XII 1930 
do likwid. semin.

Prade Franciszek, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, uczył jęz. połsk. 
od 1 IX 1933 do 30 VI 1935.

Rykała Jan, naucz. gimn. w Katowicach, uczył muzyki i śpiewu
w zastępstw ie w 1928 r. przez cztery miesiące.

Słomak Jan, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, uczył metod, przyrody 
w r. szk. 1933/34 i 1936/37.

Tretiak Tadeusz, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, uczył języka poi.
na kursie semin. od 1 X 1932 do 30 VI 1933.

Ks. dr Wilczewski Stanisław, prof, gim nazjum  w Katowicach, uczył 
w tut. semin. naucz, higieny mowy z n auką  fonetyki ocl 1 IX 
1935 do 30 VI 1937.

Wojciechowska Maria, naucz, gimn., uczyła metod, geografii w r. 1937.
Wycisk Artur, naucz, państw , gim nazjum  w Pszczynie, udzielał jęz. 

niem. od 1 IX 1935 do zlikwidowania sem inarium .

b) Naucz, przydzieleni i kontraktow i:

Dobrzańska Jadwiga, naucz, państw , gimn. w Pszczynie, udzielała 
nauki przyrody w r. 1934/35.

Dziedzicówna Maria, naucz. szk. powsz., przydz. do szkoły ćwiczeń od 
1 IX 1924 do 30 VII 1927.

Hałatkówna Maria, naucz. szk. powsz. w Pszczynie, uczyła zajęć kob. 
w szk. ćwiczeń od 14 II 1930 do 30 VI 1931.

Kojzar Ludwik, ks., katech. szk. wydział, w Czechowicach, udzielał 
nauki religii katol. w semin. od 16 I 1932 do 5 IV 1932.

Konior Jan, naucz. szk. powsz., uczył przyrody w zast. w r. 1927.
Koperska Felicja, naucz. gimn. w Pszczynie, uczyła zaj. kob. w szkole 

ćwiczeń od 1 XI 1931.
Krzyżakówna Jadwiga, naucz. szk. powsz., przydz. do szkoły ćwiczeń 

od 1 X 1936.
Krzyżakówna Zofia, naucz, szkoły pow., przydzielona do szkoły ćwicz, 

od 20 VIII 1934 do zrzeczenia się posady naucz. 30 IX 1937.
Kubaczka Jerzy, pastor rei. ewang. w państw , gimn. w Bielsku, uczył 

religii ewang. w tut. semin. od 1 XII 1931 do 30 VI 1932.
Kubaczka Otton, pastor w Cieszynie, uczył religii ewang. w semin. 

od 1 IX 1927 do 30 XI 1931.
Kuzwa Zygmunt, pastor rei. ewang., uczył w semin. w r. szk. 1933/34.
(f) Muchowa Natalia, naucz. szk. powsz., uczyła zaj. kob. w szk. ćwicz,

od 1 IV 1928 do 30 VI 1929.
Nowara Filip, kierownik szk. powsz. w Paprocanach, przydz. do szk.

ćwicz, od 1 IX 1924 do 30 VI 1925.
Piotrowska Eugenia, lekarka-dent. w r. szk. 1929/30.
Piotrowska Janina, naucz. szk. powsz., przydz. do szk. ćwiczeń od 

1 IX 1925 do 1 XII 1928.
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Potencki Władysław, dr, lekarz szk. od 1 V 1929 do 31 I 1930. 
Przeczkowa Helena, naucz. szk. powsz., uczyła zaj. kob. w 1929/30. 
Zborowski Jan, kierownik szkoły powsz. w Żwakowie, przydziel, do 

szkoły ćwiczeń od 4 XII 1934 do 30 VIII 1935.

Tercjanie zakładu:

1. Żelazo Jan, ur. 21 VIII 1895 w Starej Wsi, woj. śląskie, starszy
woźny semin. naucz., zatrudniony od 1 VIII 1922 do rezygnacji 
z posady z dn. 31 XII 1934, odzn. K. Z.

2. Żelazo Alojzy, ur. 1906 w Starej Wsi, woj. śląskie, kontr, woźny
od 1 IX 1934.

Spis Wychowanków-Nauczycieli, którzy zdali 
egzamin dojrzałości w latach 1925 — 1937.

I. Dn. 24—26 VI 1925 r. pod przewodnictwem wizytatora
Witolda Wysockiego:

1. Chmiel Karol, ur. 28 I 1905 w Suszcu, pow. pszczyński.
2. Dzwigol Augustyn, ur. 19 VII 1903 w Suszcu, pow. pszczyński.
3. Furm anik  M arian, ur. 14 VIII 1906 w Boguminie, Czechosłowacja.
4. Jarczok Antoni, ur. 24 VIII 1905 w Ligocie, pow. bielski.
5. K aruga W incenty, ur. 19 VII 1906 w Król. Hucie.
6. Klama Ludwik, ur. 20 VIII 1905 w Chorzowie.
7. Klon Franciszek, ur. 5 X 1904 w Bottropie, W estfalia.
8. Lubszczyk Emil, ur. 29 IV 1905 w Biertułtowach, pow. rybnicki.
9. Marcol Jan, ur. 4 IX 1904 w Radziejowie, pow. rybnicki.

10. M aśka Józef, ur. 2 II 1899 w Goczałkowicach, pow. pszczyński.
11. Paszenda Jan, ur. 11 II 19Ó5 w Bottropie, W estfalia.
12. Pazdzior Edward, ur. 24 VII 1906 w Kryrach, pow. pszczyński.
13. Sylwester Antoni, ur. 26 VIII 1906 w Rudniku, pow. raciborski.
16. Szulc Alfred, ur. 2 VIII 1905 w Knurowie, pow. rybnicki.
17. Szweda Rufin, ur. 1 XI 1903 w Jejkowicach, pow. rybnicki.
18. T latlik  Jan, ur. 26 VI 1904 w Król. Hucie.
19. W awrzyczny Paweł, ur. 9 IX 1905 w Bottropie, w Westfalii.
20. W ięcław W ładysław, ur. 7 XI 1903 w Nowej Wsi, pow. frysztacki.
21. W ita W incenty, ur. 24 III 1903 w Świerklanach Doi., pow. rybnicki.
22. Zagórski Józef, ur. 11 III 1904 w Wyrach, pow. pszczyński.
r)  'K  ó  (; ‘ t - r  ■■ .  7 - 0 - V  ,  A  ’"'Jr-*'* fL , v

II. Dn. 21—22 VI 1926 pod przewodnictwem wizytatora
Witolda Wysockiego:

1. Depta Ryszard, ur. 31 III 1902 w Kuźni Ligockiej, pow. rybnicki.
2. Drabik M aksymilian, ur. 18 XII 1905 w Tychach, pow. pszczyński.
3. Gamża Ludwik, ur. 21 IV 1903 w Bzezcach, pow. pszczyński.

7
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L  Gandor Karol, ur. 30 XII 1906 w Dankowicacłi, pow. bialski.
5. Kubala Izydor, ur. 9 IV 1901 w Obszarach, pow. rybnicki.
6. Kubiczek Sylwester, ur. 31 XII 1904 w Sośnicy, ad Zabrze Śl. Op.
7. M arkiel Stanisław , ur. 28 X 1904 w W yrach, pöw. pszczyński.
8. Nowak Robert, ur. 6 X 1902 w Solam i, pow. rybnicki.
9. P ająk  Augustyn, ur. 8 II 1905 w Porębie, pow. pszczyński.

10. P ająk  Józef, ur. 15 II 1903 w Brzezcach, pow. pszczyński.
11. Saduś Jan, ur. 7 IV 1907, w Czechowicach, pow. bielski.
12. Sinika Jan, ur. 22 XII 1902 w Studzienicach, pow. pszczyński.
13. Sitek Edward, ur. 7 VI 1905 w Mszannej, pow. rybnicki.
14. Szymański Józef, ur. 1 II 1805 w W ielk. H ajdukach, pow. święto-

chłowicki.!
15. W aloszek Franciszek, ur. 4 X 1902 w Miedznej, pow. pszczyński.

III, Egzamin dojrzałości w dn. 13—14 VI 1927 pod przewodnictwem
wizytatora Józefa Jarzyńskiego:

1. H am erlak Franciszek, ur. 3 X 1904- w W iedniu (Austria).
2. Jarosz Antoni, ur. 27 III 1908 w Ligocie, p. bielski.
3. Karkoszka Emil, ur. 5 IX 1907.
4. Klimas Tomasz, ur. 30 VIII 1908 w Suszcu, pow. pszczyński.
5. M ichalski Izydor, ur. 30 III 1907 w G. Jastrzębiu, pow. rybnicki.
6. M ichalski M aksym ilian, ur. 12 IX 190'8 w Lipinach, pow. święto- 

chiowicki.
8. Oszek Teofil, ur. 13 I 1909 w Król. Hucie.
9. Sitek Paweł, ur. 29 VI 1906 w G. Jastrzębiu, pow. rybnicki.

10. Sosna Paweł, ur. 1 IV 1906 w Miedznej, pow. pszczyński.
U. Steuer Ernest, ur. 26 XII 1906 w Św ierklanach Dok, pow. rybnicki.
12. Sukniewicz W ilhelm, ur. 20 1 1901 w Chmielowie, pow. Tarnobrzeg.
13. *Szalonek Gabriel, ur. 31 XII 1905 w Cześ. Cieszynie, Śląsk Czeski.
14. Szkuta Erwin, ur. 26 XI 1905 w Karwinie, Śląsk Czeski.
15. W ięcław Mieczysław, ur. 28 VIII 1906 w Liszkach, pow. krakowski.
16. W ilk Rudolf, ur. 11 XI 1907 w Czechowicach, pow. bielski.
17. W itosza Ludwik, ur. 19 VII 1907 w Suszcu, pow. pszczyński,
18. W ojciech Tomasz, ur. 24 XI 1908 w Grzawie, pow. pszczyński.

IV. Egzamin dojrzałości w dn. 12—13 VI 1928 pod przewodnictwem
wizytatora Wincentego Ogrodzieńskiego:

1. Cudak Jan, ur. 27 II 1906 w Strum ieniu, pow. bielski.
2. Gorol Franciszek, ur. 21 IX 1909 w Tychach, pow. pszczyński.
3. H ałas Alojzy, ur. 19 VI 1903 w Dziedzicach, pow. bielski.
4. K o cu r, Franciszek, ur. 28 VII 1908 w Ski-zeczonie, Śląsk Czeski.
5. Kozieł Florian, ur. 2 V 1908 w Bottropie, W estfalia.
6. Krzystolik Bernard, ur. 30 V 1909 w Tychach, pow. pszczyński.
7. Lose Antoni, ur. 2 I 1908 w Małych Kończycach, pow. cieszyński.

* Zmarli.
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8. M acliura Florian, ur. 2 V 1905 w Łysej Górze, pow. Kielce.
9. Mandzel W ilibald, ur. 26 IX 1909 w Brzecince, Śląsk Niemiecki.

10. M arcak Józef, ur. 26 IV 1909 w Dziedzicach, pow. bielski.
11. Pałasz Augustyn, ur. 25 VII 1908 w Podlesiu, pow. pszczyński.
12. P in d u r Paweł, ur. 29 IX 1908 w Zabrzu, Śląsk Opolski.
13. Pośpiech Franciszek, ur. 17 XI 1908 w Zabrzegu, pow. bielski.
14. Pyszny Bolesław, ur. 15 V 1909 w Biertułtowach, pow. rybnicki.
15. Skórka Franciszek, ur. 27 XI 1907 w Dąbrówce Wiek, pow. święto- 

chłowicki.
16. Swoboda Antoni, ur. 12 I 1909 w Ruptawie, pow. rybnicki.
17. T latlik  Józef, ur. 20 XII 1908 w Król. Hucie.

V. Egzamin dojrzałości w dn. 13, 14 i 15 VI 1929 pod przewodnictwem
wizytatora Władysława Igielskiego:

1. B rachm an Konrad, ur. 16 XI 1909 w Biertułtowach, pow. rybnicki.
2. Burek Józef, ur. 4 III 1910 w Murckach, pow. pszczyński.
3. Giglok Karol, ur. 3 VII 1910 w Czułowie, pow. pszczyński.
4. H etner Roman, ur. 25 VIII 1907 w Król. Hucie.
5. Jędrysik Bernard, ur. 4 VII 1909 w Żwakowie, pow. pszczyński.
6. Kępny Albin, ur. 26 X 1908 w Rudniku, pow. cieszyński.
7. K orepta S tanisław , ur. 18 VIII 1907 w Szpitarach, p, miechowski.
8. Kurzak Antoni, ur. 15 VI 1910 w Żwakowie, pow. pszczyński.
9. Lewek W incenty, ur. 19 I 1907 w Bralinie, pow. kępiński.

10. *Michna Henryk, ur. 19 I 1910 w Pszczynie.
11. *Popek Albin, ur. 6 II 1910 w Gołkowicach, pow. pszczyński.
12. Pośpiech Marcin, ur. 24 II 1910 w Rudołtowicach, pow. pszczyński.
13. Pukowiec W ładysław, ur. 1 XII 1909 w Bottropie, W estfalia.
14. Sadlok Brunon, ur. 15 VIII 1907 w Pawłowicach, pow. pszczyński.
15. Salam on Józef, ur. 3 XII 1909 w Bottropie, W estfalia.
16. Seidel W ilhelm, ur. 8 IV 1910 w Pszczynie.
17. Szusbier Jan, ur. 18 V 1907 w Zabłociu, pow. bielski.
18. W esoły M aksymilian, ur.’ 5 II 1910 w W ielkim Dębińsku, powiat 

rybnicki.
19. W iduch Adolf, ur. 21 IV 1910 w Bielszowicach, pow. katowicki.
20. W iera Franciszek, ur. 12 XI 1906 w Studzienicach, pow. pszczyński.
21. *W itański Józef, ur. 23 XII 1909 w Czułowie, pow. pszczyński.
22. Żmuda Franciszek, ur. 3 VIII 1910 w Tychach, pow. Pszczyna.
23. Szuba Alojzy, ur. 21 V 1910 w Nowej Wsi, pow. katowicki.
24. W yńraniec Otton, ur. 7 V 1910 w Zawodziu, pow. katowicki.

VI. Egzamin dojrzałości w dn. 11 i 12 VI 1330 pod przewodnictwem
wizytatora Pawła Pszczółki:

1. Banot Franciszek, ur. 15 IX 1910 w Gołkowicach, pow. rybnicki.
3. Brzoza Józef, ur. 8 IV 1911 w Borbeck, w W estfalii.

* Zmarli.

7“



100

4. Chmiel Józef, ur. 13 X 1909 w Suchej. Średniej, Śąsk Czeski.
5. Fołtyn W ładysław, ur. 25 V 1908 w Ustroniu, pow. bielski.
6. Herok Ferdynand, ur. 15 V 1911 w Ligocie, pow. bielski.
7. Gryt Dominik, ur. 5 VIII 1911 w Biertułtow ach, pow. rybnicki.
8. Kołeczek Edward, ur. 8 X 1910 w Zabrzu, Śląsk Opolski.
9. Hołomek Franciszek, ur. 3 XII 1910 w Bottropie, W estfalia.

10. *Jasiok Ludwik, ur. 5 IV 1910 w Sibicy, pow. cieszyński.
11. Kempa Romuald, ur. 5 II 1909 w Katowicach.
12. K lakus Ludwik, ur. 22 X 1909 w Nowej Wsi, pow. katowicki.
13. Liszka Alojzy, ur. 21 III 1911 w Tychach, pow. pszczyński.
I Ł  Lomosik Jan, ur. 7 II 1910 w Strum ieniu, pow. bielski.
15. Małek W ilhelm, ur. 31 XII 1910 w Mąkołowcu, pow. pszczyński.
16. Musioł Florian, ur. 4 V 1911 w Bottropie, W estfalia.
17. Ryś Paweł, ur. 9 IV 1911 w Murckach, pow. pszczyński.
18. Sim ka Franciszek, ur. 31 I 1911 w Studzienicach, pow. pszczyński.
19. Szyszka Antoni, ur. 1 VI 1909 w Dziersznie, Śląsk Opolski.
20. Teper Franciszek, ur. 15 IX 1908 w Kończycach Małych, pow. cie­

szyński.
21. Gilman Erwin, ur. 11 X 1909 w Czerniowcach.
22. Żywczok Antoni, ur. 7 II 1907 w Goczałkowicach, pow. pszczyński.

VII. Egzamin dojrzałości w dn, 5, 6 i 8 V 1931 pod przewodnictwem  
wizytatora Pawła Pszczółki:

1. Broj Ludwik, ur. 27 X 1909 w Boguszycach, Śląsk Opolski.
2. Chrostek Konrad, ur. 17 XI 1911 w Tychach, pow. pszczyński.
3. Gamza Stefan, ur. 7 XII 1910 w Bogucicach, pow. katowicki.
4. H erm an Albert, ur. 5 XII 1911 w Piełgrzymowicaeh, p. pszczyński.
5. H erm an H ilary, ur. 10 I 1911 w Szerokiej, pow. pszczyński.
6. Jarczyk Karol, ur. 18 VII 1911 w Murckach, pow. pszczyński.
7. Krawczyk Edward, ur. 16 VI 1911 w Cieszynie, pow. cieszyński.
8. M ańka Ludwik, ur. 14 VIII 1911 w Popielowie, pow. rybnicki.
9. M ańka Ryszard, ur. 13 IV 1912 w Tychach, pow. pszczyński.

10. Mazur Albert, ur. 31 I 1912 w Jastrzębiu Górnym, pow. rybnicki.
11. Mika Paweł, ur. 14 V 1911 w Radlinie-Głożynach, pow. rybnicki.
12. Mrozek Jan, ur. 15 IV 1910 w Zabrzegu, pow. bielski.
13. Mżyk Alojzy, ur. 28 III 1912 w Rudzicy, pow. bielski.
14. P ająk  Franciszek, ur. 20 X 1911 w W yrach, pow. pszczyński.
15. P ala  Jan, ur. 25 V 1910 w Piasku, pow. pszczyński.
16. Piecha Alojzy, ur. 21 VI 1912 w Zawiści, pow. pszczyński.
17. Pitlok Em anuel, ur. 2 III 1910 w Starej Wsi, pow. pszczyński.
18. Podeszwa Karol, ur. 5 V 1912 w Gorzycach, pow. rybnicki.
19. Polok Józef, ur. 22 VIII 1912 w Chwałowicach, pow. rybnicki.
20. Ringwelski Franciszek, ur. 10 XII 1908 w Czersku, pow. Chojnice, 

Pomorze.
21. Siekierski Franciszek, ur. 12 IX 1911 w Nowej Wsi, p. katowicki.

Zmarli.
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22. Stoecker Józef, ur. 12 XI 1911 w Piotrowicach, Śląsk Czeski.
23. Szarek Leon, ur. 25 VI 1911 w Dziedzicach, pow. bielski,
24. Ziedek Ryszard, ur. 10 XII 1911 w Pszowie, pow. rybnicki.

VIH. Egzamin dojrzałości w dn. 8 i 9 VI 1932 pod przewodnictwem 
wizytatora Pawła Pszczółki:

1. Borgieł Franciszek, ur. 23 III 1913 w Czechowicach, pow. bielski.
2. Chm ielarski W ilhelm, ur. 8 I 1913 w Siemianowicach, pow. kato­

wicki.
3. Chrobok Konrad, ur. 22 XI 1912 w Zawiści, pow. pszczyński.
4. Dworaczek W ładysław, ur. 9 X 1912 w Sośnicy, Śląsk Opolski.
5. Ciesielski Edm und, ur. 17 IX 1912 w Rakowie, pow. kępiński.
6. Holona Gerard, ur. 9 VII 1911 w Popielowie, pow. rybnicki.
8. Kmietowicz Franciszek, ur. 25 V 1912 w Muszynie, pow. N. Sącz.
9. Łakota Augustyn, ur. 27 VIII 1912 w Mizerowie, pow. pszczyński.

10. Małeszczyk Brunon, ur. 6 X 1910 w Obszarach, pow. rybnicki.
11. Nowak Józef, ur. 3 I 1912 w Dziedzicach, pow. bielski.
12. *Pryszcz Em anuel, ur. 18 X 1912 w Podlesiu, pow. pszczyński.
13. Raszka Stefan, ur. 29 VIII 1910 w W yrach, pow. pszczyński.
14. Schubert Karol, ur. 22 XI 1911 w Goleszowie, pow. cieszyński.
15. Szczypior Józef, ur. 5 II 1912 w Pszczynie.
16. Stryczek W ilhelm, ur. 18 III 1911 w Pszczynie.
17. Tendera Paweł, ur. 13 XI 1912 w Tychach, pow. pszczyński.
18. W arcok Edward, ur. 22 XI 1913 w Kornowacu, pow. rybnicki.

IX. Egzamin dojrzałości w dn. 19 i 20 VI 1933 pod przewodnictwem 
wizytatora Pawła Pszczółki:

1. Chmieliński Paweł, ur. 4 IX 1912 w  M urckach, pow. pszczyński.
2. Cyprian Jan, ur. 17 VII 1913 w Bziu Dolnym, pow. pszczyński.
3. Furm anik  W ładysław, ur. 11 V 1912 w Boguminie, Czechosłowacja.
4. Halski Mikołaj, ur. 17 V 1914 w W ilkowyjach, pow. pszczyński.
5. Kokot Józef, ur. 26 I 1912 w Starej Wsi, pow. pszczyński.
6. Krawczyk Wolfgang, ur. 26 1 1914 w Górnikach, Śląsk Opolski.
7. Krzyżowski Alojzy, ur. 16 IX 1913 w Tychach, pow. pszczyński.
8. L enart Ludwik, ur. 28 IV 1911 w Czechowicach, pow. bielski.
9. M orgała W ładysław , ur. 8 IX 1912 w Barglówce, Śląsk Opolski.

10. Mrowieć Alojzy, ur. 18 IV 1914 w Łaziskach Śred., pow. pszczyński.
11. Musiolik Józef, ur. 4 III 1912 w W ilkowyjach, pow. pszczyński.
12. P ala  W ładysław , ur. 19 VIII 1914 w Zebrzydowicach, pow. cie­

szyński.
13. Pilszczek Konrad, ur. 18 XI 1913 w Tychach, pow. pszczyński.
14. Pośpiech Jan, ur. 15 IV 1912 w Zabrzegu, pow. bielski.
15. W arzecha Alojzy, ur. 14 IX 1913 w Pszczynie, p. pszczyński.
16. W owra Roman, ur. 28 II 1912 w Rowniu, pow. rybnicki.

Zmarli.
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17. W ruszkow iak Józelat, ur. 23 V 1913 w Brackel w W estfalii.
18. Zuber Antoni, ur. 14 V 1914 w Bronowie, pow. bielski.

X. Egzamin dojrzałości w dn. 18, 19 i 20 VI 1934 pod przewodnictwem
wizytatora Pawła Pszczółki.

1. Bagier Stanisław , ur. 3 VIII 1914 w Czechowicach, pow. bielski.
2. Białoń W ilhelm, ur. 8 V 1914 w Golasowicach, pow. pszczyński.
3. B raunsch Edm und, ur. 9 III 1915 w Ligocie, pow. katowicki.
4. Czech Ernest, ur. 26 XI 1914 w Czułowie, pow. pszczyński.
5. Gałuszka Bernard, ur. 23 V 1914 w Murckach, pow. pszczyński.
6. Grzywa Ernest, ur. 25 II 1914 w  Bełku, pow. rybnicki.
7. Klose Antoni, ur. 10 XII 1913 w Gierałtowicach, pow. rybnicki.
8. Kozyra Jan, ur. 22 XI 1913 w Kobiorze, pow. pszczyński.
9. K rystala Józef, ur. 26 X 1913 w Obszarach, pow. rybnicki.

10. Leśniewski M arian, ur. 4 III 1915 w H orst-Em scher w W estfalii.
11. Morawiec Franciszek, ur. 6 XI 1914 w Pszowie, pow. rybnicki.
12. Niedziela Julian, ur. 29 II 1912 w W rzoskach, Śl. Opol.
13. Oleniak A rtur, ur. 25 VII 1914 w Dziedzicach, pow. bielski.
14. Oleś Alojzy, ur. 27 VII 1913 w Ligockiej Kuźni, pow. rybnicki.
15. Paprotny Ignacy, ur. 6 VIII 1915 w Kończycach, pow. katowicki.
16. Pawelec Henryk, ur. 20 VIII 1913 w Scherlebeck w W estfalii.
17. Prachow ski F lorian, ur. 19 IX 1914 w Gołkowicach, pow. rybnicki.
18. Pukowiec Rudolf, ur. 25 VI 1913 w Zebrzydowicach, pow. cieszyński.
19. Pytlik  Jan, ur. 8 II 1913 w  Raciborzu, Śi. Opol.
20. Rąba Józef, ur. 11 X 1913 w Dankowicach, pow. bialski.
21. Seberą Józef, u r, 25 I 1915 w Karyyinię, Śl. Częchosł.
22. Szot Andrzej, ur. 20 I 1915 w Zabieńcu, Śl. Opolski.
23. Szymiczek Alojzy, ur. 11 VII 1913 w Łąkach, Śl. Czechosł.
24. Uszok Em anuel, ur. 19 I 1912 w Bojszowach, pow. pszczyński.
25. Wilk Jan, ur. 15 XII 1913 w Zermikach, śl. Opolski.
26. W ojtek Franciszek, ur. 28 X 1913 w Gołkowicach, pow. rybnicki.
27. W oznikowski Leon, ur. 4 II 1914 w Łaziskach Górnych, pow. 

pszczyński.
28. Wróbel Jan, ur. 10 I 1915 w Paprocanach, pow. pszczyński.
29. W yroba Józef, ur. 1 IX 1911 w Woli, pow. pszczyński.

XI. Egzamin dojrzałości w dn. 17 i 18 VI 1935 pod przewodnictwem
wizytatora Pawła Pszczółki:

1. Borgie! Antoni, ur. 10 VI 1913 w Czechowicach, pow. bielski.
2. Brem  Jerzy, ur. 1 IX 1914 w Pawłowie, pow. katowicki.
3. Brożek Ludwik, ur. 4 I 1915 w Czechowicach, pow. bielski.
4. Chrószcz Rafał, ur. 14 X 1915 w Urbanowicach, pow. pszczyński.
5. Czorny Stefan, ur. 20 VII 1914 w Czechowicach, pow. bielski.
6. Fajk is W iktor, ur. 24 X 1914 w Jastrzębiu Górnym, pow. rybnicki.
7. Gabzdyl Franciszek, ur. 5 III 1915 w Małych Kończycach, pow. 

cieszyński.
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8. Giża Emil, ur. 25 IV 1913 w Ligocie, pow. bielski.
9. Growiec Stanisław , ur. 4 V 1913 w W yrach, pow. pszczyński.

10. Gumola Alfred, ur. 17 IV 1914 w Rychułdzie, pów. bielski.
11. Jendrysik Otton, ur. 22 II 1914 w Zwakowie; pow. pszczyński.
12. Kojzarek Henryk, ur. 26 VII 1915 w Piasku, pow. pszczyński..
13. Kopeć Franciszek, ur. 29 XI 1914 w Iłownicy, pow. bielski-
14. Krótki W iktoryn, ur. 2 III 1916 w Piotrowicach, pow. frysztacki, 

Śląsk Czeski.
15. Lepich W alter, ur. 22 IX 1914 w Bogucicach, pow. katowicki.
16. Mocz Bolesław, ur. 30 V 1915 w Bottropie, W estfalia.
17. Moskal Ferdynand, ur. 6 V 1S16 w Krakowie,
18. Nowak Karol, ur. IC V 1916 w Mikulczycach, Śl. Opol.
19. Panczek Jan, ur. 9 IV 1914 w Urbanowicach, pow. pszczyński.
20. Pilszek Brunon, ur. 11 VI 1916 w Tychach, pow. pszczyński.
21. Sochor Jan, ur. 17 XII 1911 w Król. Nowej Wsi, Śl. Opol.
22. W ilczek M aksymilian, ur. 18 IX 1914 w W irku, pow. katowicki.
23. Wróbel Ludwik, ur. 23 X 1914 w Zabłociu, pow. bielski.

XII. Egzamin dojrzałości w dn. 2, 3, 4, 5 i 6 VI 1938 pod przewodnic­
twem Jana Blauia, dyr, gimn. w Nowej Wsi.

1. Adamski Michał, ur. 27 IX 1916 w Dankowicach, pow. bialski.
2. Boehm Józef, ur. 8 II 1915 w Czechowicach, pow. bielski.
3. Brzęczek Karol, ur. 17 IX 1915 w Siągarniacłi-Kobićr, p. pszczyński.
4. Buła Juliusz, ur. 12 IV 1917 w Rydułtowach, pow. rybnicki.
5. Ciuksa Julian, ur. 4 XI 1915 w Zakopanem.-
6. P arana  W ładysław, ur. 22 VI 1917 w Dziedzicach, pow. bielski,
7. Filapek Stanisław , ur. 11 XII 1914 w Bronowie, pow. bielski.
8. Francuz Rudolf, ur. 29 III 1914 w Drogomyślu, pow. bielski.
9. Gabryś Józef, ur. 28 XI 1916 w Zabłociu, pow. bielski.

10. Gabryś Paweł, ur. 9 XI 1914 w Drogomyślu, pow. bielski.
11. Grygierczyk Franciszek, ur. 2 I 1916 w Dziedzicach, pow. bielski.
12. Grzywocz Gerard, ur. 4 V 1916 w W irku, pow. katowicki.
13. H apeta Stefan, ur. 8 VII 1916 w Łaziskach Górnych, p. pszczyński.
14. Herok Jan, ur. 20 I 1915 w Ligocie, pow. bielski.
15. Hess Tadeusz, ur. 29 V 1914 w Ligocie, pow. bielski.
16. Janik Bolesław, ur. 26 XII 1913 w Dziedzicach, pow. bielski.
17. Janusz Józef, ur. 28 XII 1916 w Czechowicach, pow. bielski.
18. Jarosz Władysław', ur. 20 VI 1917 w Jawiszowicach, pow. bialski.
19. Kapol Gerard, ur. 21 II 1917 w Szczygłowicach, pow. rybnicki.
20. Kokot Paweł, ur. 11 I 1914 w Starej Wsi, pow. pszczyński.
21. Korfanty W iktor, ur. 29 VII 1813 w Przełajce, pow. katowicki.
22. Krymiec Karol, ur. 7 X 1915 w Chybiu, pow. bielski.
23. M ańka Paweł, ur. 8 V 1916 w' Popielowie, pow, rybnicki.
24. M arkiel Józef, ur. 22 I 1917 w W yrach, pow. pszczyński.
25. Mencel Henryk, ur. 27 V 1916 w Mszanie, pow. rybnicki.
26. Musioł Teodor, ur. 8 XI 1916 w Murckach, pow. pszczyński.
27. Nieszporek Alojzy, ur. 26 X 1916 w Wielopolu, pow. rybnicki.
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28. Owczarzy Leon, ur. 15 11 1917 w Kaczycach Dolnych, p. cieszyński.
29. Pańczyk Eryk, ur. 1 IX 1916 w Nowej Wsi, pow. katowicki.
30. Pilszek Stefan, ur. 25 XI 1916 w W artogłowcu, pow. pszczyński.
31. Polak Henryk, ur. 27 III 1916 w Bielszowicach, pow. katowicki.
32. Pukocz Jerzy, ur. 9 IX 1913 w Łaziskach Średnich, pow. pszczyński.
33. Pukowiec Alojzy, ur. 8 XI 1915 w Chwałowicach, pow. rybnicki.
34. Ryś Alojzy, ur. 11 III 1917 w Murckach, pow. pszczyński.
35. Siemek Karol, ur. 26 II 1916 w Nowej Wsi, Śląsk Czechosł.
36. Sitko Józef, ur. 13 III 1911 w Essen-Borbeck, W estfalia.
37. Sokół August, ur. 27 V 1915 w Pszowie, pow. rybnicki.
38. Szymiczek Ernest, ur. 24 IV 1917 w Łąkach, Śląsk Czechosł.
39. Szczęsny Alojzy, ur. 27 XII 1916 w Jastrzębiu Górnym, pow. ryb­

nicki.
40. W róbel Konrad, ur. 26 XI 1916 w Tychach, pow. pszczyński.
41. Skaznik Henryk, ur. 30 VI 1917 w Król. Hucie, pow. chorzowski.

Uzupełniał egzamin dojrzałości dla szkół poi. dn. 16 XI 1936:

1. Joachim Arnold, ur. 30 XI 1912 w Nowym Boguminie, naucz. szk. 
poi. w Czechosłowacji, po objęciu obow. w Nowej Wsi, pow. katów.

XIII. Egzamin dojrzałości w Państw. Seminarium Naucz. m. w Pszczy­
nie — ostatni w roku likwidacji zakładu — pod przewodnictwem 

wizytatora Pawła Pszczółki w dniu 28 i 29 maja 1937 zdali:

1. Borgieł Antoni, ur. 28 IV 1916 w Czechowicach, pow. bielski.
2. Bruck Karol, ur. 18 VII 1917 w Goleszowie, pow. cieszyński.
3. Cembrzyński W ładysław , ur. 24 VI 1914 w Niwce, po\y. będziński.
4. Chamielec Mieczysław, ur. 30 III 1916 w Tarnowie, pow. tarnowski.
5. Drzymała Jan, ur. 29 IX 1917 w Groszowicach, Śląsk Opolski.
6. Dudek Edgar, ur. 18 VIII 1916 w W iedniu, A ustria.
7. Fajferek Leon, ur. 18 XII 1915 w Dankowicach, pow. bialski.
8. H adula W incenty, ur. 22 V 1916 w Starej Kuźni, pow. pszczyński.
9. Hajto Stanisław , ur. 19 XII 1913 w Suchej, pow. żywiecki.

10. Idczak Leon, ur. 17 IX 1915 w Gladbeck w Niemczech.
11. Kandzia W ilhelm, ur. 24 III 1917 w Tarnow skich Górach, p. tarno- 

górski.
12. Kłącz Jan, ur. 23 VI 1917 w K alw arii Zebrzydowskiej, pow. wado­

wicki.
13. Kurzok W erner, ur. 1 IV 1917 w Mościskach, pow. pszczyński.
14. M itas Józef, ur. 19 VIII 1917 w Tarnow skich Górach, p. tarnogórski.
15. Piękoś Alfred, ur. 4 II 1917 w Sosnowcu, pow. będziński.
16. Polaszek Bronisław, ur. 27 VI 1916 w Frysztacie, Czechosłowacja.
17. Siba Roman, ur. 24 II 1916 w Jaworznie, pow. chrzanowski.
18. Sklarek Edward, ur. 16 I 1915 w Rudzie, pow. świętochłowicki.
19. Stodtko Jan, ur. 25 IV 1917 w Gliwicach, Śląsk Opolski.
20. Szukała Józef, ur. 6 IV 1914 w Szarleju, pow. świętochłowicki.
21. Szczepanik Tadeusz, ur. 16 XI 1913 w Puszkinie-Sosnowcu.
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22. Śliwka Józef, ur. 7 XI 1913 w Puńcowie, pow. cieszyński.
23. U rbaś Stanisław , ur. 2 III 1917 w Złoczewie, pow. sieradzki.
24. W itaszek Paweł, ur. 1 I 1916 w Siemianowicach, pow. katowicki.
25. W ranka Jan, ur. 16 V 1915 w Stonawie, Czechosłowacja.

Zmarli przed ukończ, semin. n.:

1. Klimek Robert, ur. 13 V 1905 w Czechowicach, woj. śl., uczeń kur­
su III, zm arł 3 VIII 1923.

2. Buś Jerzy, ur. 1 XI 1908 w Stróżnej, woj. krakowskie, ucz. kursu  II, 
zm arł w r. 1926.



II część.

Sprawozdanie z 1-go Zjazdu B. Wycho­
wanków Państwowego Seminarium Naucz. 
Męskiego w Pszczynie wraz z okoliezn. 

referatami.
W niedzielę, d n ia  13 czerwca 1937 odbył się I zjazd 

byłych w ychow anków  sem inarium  z okazji 15-lecia za­
k ład u  i jego likw idacji.

Zjazd rozpoczął się o godz. 10 uroczystym  nabożeń- 
twem, po czym uczestnicy  w liczbie około 100 u d a li się n a  
cm entarz, gdzie n a  grobie śp. d y rek to ra  Tadeusza Przy- 
sieckiego złożono wieniec o barw ach  narodow ych, jako 
uczestnikow i akcji niepodległościowej n a  Ś ląsku  i o rgan i­
zatorow i zakładu .

N astępnie w au li zak ładu  rozpoczęły się obrady, 
o tw arte  przez dyrek to ra  sem inarium  p. Leszczyńskiego, 
który w słow ach serdecznych pow ita ł przybyłych na 
zjazd gości z p. S ta ro stą  i B urm istrzem , Grono P rofesor­
skie i W ychow anków  sem inarium .

W  przem ów ieniu  swoim, po uczczeniu pam ięci i za­
sług  ś. p. dy rek to ra  Przysieckiego, w spom niał p. dy rek to r 
Leszczyński w szystk ich  zm arłych  byłych wychow anków , 
podkreślając, że już sześciu złożyło swe ofiarne życie 
w pracy  nauczycielskiej i narodow ej n a  um iłow anej ziemi. 
W  barw nych  słow ach przedstaw ił rolę zak ładu  w dotych­
czasowej p racy  naukow ej, ośw iatow ej i społecznej, pod­
kreśla jąc  i trudności, k tó re  pokonać trzeba było.

Na w niosek p. D yrektora, w śród oklasków , oddano 
honorow e przew odnictw o zjazdu p. M arianow i Kępie, 
em eryt, prof, zak ładu , n a jsta rszem u  w iekiem  z Grona 
nauczycielskiego, k tó ry  w pierw szym  roku  is tn ien ia  za­
k ładu  pełn ił obowiązki nauczyciela języka polskiego.

P. prof. Kępa, mówiąc z praw dziw ym  zapałem  o pracy  
nauczyciela w przeszłości oraz teraźniejszości, uw ypuk lił 
jego m isję w odrodzeniu narodow ym  i k u ltu ra ln y m , za­
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znaczając, że m usi stać n a  straży  ducha narodu, jego idea­
łów religijnych, narodow ych i państw ow ych, by wzmocnić 
siły Polski i podciągnąć ją  wzwyż.“

W  dalszych przem ów ieniach p. dr M arian Riess, m iej­
scowy w icestarosta, w im ieniu  p. starosty  d ra  Tadeusza 
Jarosza, w yrażając się z uznan iem  dla pracy  nauczyciel­
skiej i społecznej zakładu, zaznaczył, że wychowanków 
sem inarium  tu t. cechuje zapał do pracy  i w ielki idealizm.

P. b u rm istrz  Józef Zmij podkreślił w ielką życzliwość, 
ja k ą  całe m iasto  zawsze okazyw ało dla sem inarium  oraz 
p rzedstaw ił s ta ra n ia  o u trzym anie zakładu  kształcenia 
nauczycieli w Pszczynie a w przyszłości liceum  pedago­
gicznego.

Podczas przerw y w  obradach  grupa uczniów szkoły 
ćwiczeń odśpiew ała szereg piosenek w raz z absolw entem  
sem inarium , so listą  W ranką.

W  dalszej części obrad p. Sylw ester Antoni, b. wych. 
sem., w ygłosił re fe ra t n a  tem at: „P raca  młodego pokole­
n ia  nauczycieli p ionierów “, k tó ry  przyjęto licznymi okla­
skam i.

W  zw iązku z refera tem  p. W iery Franciszka, b. wych. 
sem., k tó ry  podał w p ięknym  opracow aniu  ciekawe m ate­
r ia ły  inform acyjne „O dalszym  kształceniu  się w ycho­
w anków “, w yłoniła się dyskusja  o naukow ym  przygoto­
w an iu  do zaw odu nauczycielskiego. O m awiając zagad­
n ienie kształcen ia  nauczycieli w  liceach pedagogicznych 
i pedagogiach, wszyscy uczestnicy zjazdu oświadczyli się 
w jednogłośnej uchw ale za w yższym  kształceniem  n au ­
czycieli szkół pow szechnych w yłącznie w pedagogiach.

Pod koniec I części ohrad zastanaw iano  się nad  orga­
n izacją  następnego zjazdu, stw ierdzając, że są  one po­
trzebą nie tylko serca ale i koniecznością organizacyjną, 
naw iązan iem  do utw orzonej przed 10 la ty  zespołowej dzia­
łalności zebrań b. w ychow anków  tu t. sem inarium  (Tychy).

Odczytano rów nież liczne listy  i telegram y niektórych 
w ychow anków , tłum aczących sw ą nieobecność na  zjeździe 
p rzypadającym  w dniu  obrad otw arciem  uroczystym  w y­
staw  szkolnych lub obchodam i lokalnym i 15-łecia szkoły 
pow szechnej n a  Śląsku.

W  dyskusji uchw alono jednogłośnie odbyć następny 
zjazd za pięć lat, tj. w ro k u  1942, pow ołując do pracy  orga­
n izacyjnej pp. Pukow ca Józefa oraz dotychczasowych 
organizatorów  Sylw estra A ntoniego i W ierę Franciszka.

II część tow arzyska zjazdu w raz z wspólnym  obiadem 
odbyła się w serdecznym  n as tro ju  wr au li In te rn a tu , gdzie 
wygłoszono szereg przem ów ień okolicznościowych, toastów' 
i życzeń n a  przyszłość.
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Antoni Sylwester, b. wych. semin.

Pionierskie pokolenie.
Rok 1920. — Ważę, się losy Ślęska. W  stolicy św iata  

odbyw ają się targ i, kom u Górny Ś ląsk przydzielić. A tu  
n a  Ś ląsku  jest jedno zdecydow ane dążenie: Ś ląsk  m usi 
być Polski! Trzeba się już przygotow yw ać, by nie zostać 
zaskoczonym  decyzją o powrocie Ś ląska do Polski. Przede 
w szystkim  m usi być dostateczna liczba nauczycielstw a, 
k tó ra  by zastąp iła  Niemców, m yślących bardzo pow ażnie 
o w yprow adzeniu  się. K om isariat P lebiscytow y rzuca 
hasło kształcen ia  Ślązaków  n a  nauczycieli. M. i. i do 
mojego ojca przychodzi pism o, zaw iadam iające o m ożli­
wości w ysłan ia  któregoś z synów  do sem inarium  nauczy­
cielskiego.

— No, synku, chciołbyś to zostać rechtorem ? Jechać 
tak i św iat drogi? Do Polski?

— Chciołbych! — odpow iadam .
W  Bytom iu, w  ho te lu  Lom nitz, siedzibie K om isaria tu  

Plebiscytow ego, zeb ra ła  nas się któregoś d n ia  znaczna 
ilość tak ich  sam ych, jak  ja, aby okazać przy egzam inie 
sw ą zdatność do dalszego kszta łcen ia  się. T rudno zaiste 
było tę zdatność w ykazać chłopcom, czy dziewczętom, 
k tórzy nie daw no dopiero opuścili szkołę, w której nie 
słyszeli polskiego słowa. Toteż najrozm aitsze były odpo­
wiedzi, rozbrajająco  naiw ne, nieśw iadom ie hum orystycz­
ne, przew ażnie gwarowe. Z tru d em  sobie przypom inam  
obecnie, po siedem nastu  la tach , jak ie  były tw arze Komisji 
egzam inacyjnej, gdy tych odpowiedzi słuchała. Zapewne 
uśm ia li się serdecznie z n iejednej tak ie j odpowiedzi a rów ­
nocześnie z tro sk ą  pa trzy li n a  przyszłość tego pierw szego 
n arybku  nauczycielskiego ze Śląska. Ale przez palce p a ­
trzy li n a  naszą  niewiedzę, bo i czego tu  w ielkiego w ym a­
gać od chłopaków , przew ażnie w iejskich, k tórzy pokoń­
czyli 3, 4, 5-klasowe szkoły pow szechne, niem ieckie. W ięc 
przew ażnie egzam iny w ypadły  pom yślnie.

W ysłano nas do sem inariów  w Poznańskim , do Kcyni, 
W ągrow ca, Bydgoszczy, Leszna.

Najgorzej bodaj tra fili K cyniacy, do k tó rych  i ja  n a ­
leżałem . Sem inarium , jako p u n k t oporowy d la  w ojska 
w  czasie powstania, w ielkopolskiego, p rzedstaw iało  sm utny  
obraz zniszczenia. Gabinety p raw ie doszczętnie zdem olo­
w ane, tak , że n a u k a  przyrody m artw ej m u sia ła  być z ko­
nieczności p raw ie zupełnie w erbalna , pomoce do geografii 
albo niem ieckie, albo też w  bardzo nieznacznej ilości pol­
skie, a jeśli już były, to w artość tej pomocy bardzo pro-
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blem aiyczna. To w szystko trzeba było robić, tworzyć, po­
woli zdobywać. Nie lepiej było w intei’nacie, w k tó rym
0 estetycznej stron ie  życia internatow ego trudno  było  
mówić, bo chodziło n a  razie o rzeczy najw ażniejsze, ele­
m entarne.

To był pierw szy p ion iersk i tru d  tego pokolenia, które 
przeżyw ało najgorętsze czasy wojny św iatowej, pow stań 
śląskich, pow stan ia  P ań s tw a  Polskiego. To było mozolne 
zdobyw anie w iedzy w trudnościach , jakie przynosi orga­
nizow anie życia zbiorowego bez dostatecznej zew nętrznej 
pomocy. A o tę pomoc zew nętrzną nie było łatw o w okre­
sie, w k tó rym  każdy grosz pow inien był pójść n a  zwycię­
ską  wojnę z bolszew ikam i, n a  zwycięski plebiscyt n a  Ś lą­
sku, n a  zwycięskie w alk i n a  Ś ląsku  Cieszyńskim  i pod 
Lwowem.

Rok 1922. — Życie w  sem inarium  w Kcyni było m niej 
więcej uregulow ane. P ionersk i tru d  G rona Nauczycieli
1 uczniów, przew ażnie nas ze Śląska, nie poszedł n a  m arne. 
W tedy zakończyła się w alka  o Śląsk. Nasz k ra j został 
przyłączony do Polski. W róciliśm y, aby zapełnić sem ina­
ria, opuszczone przez Niemców, do Mysłowic, T arnow skich 
Gór i do Pszczyny. Nam, z pow iatów  pszczyńskiego, ryb ­
nickiego, raciborskiego i kozielskiego, przypadło pojechać 
do Pszczyny.

Pojechaliśm y i w róciliśm y do dom u z w iadom ością, 
że n au k i jeszcze być nie może, bo w tym  sem inarium  nic, 
prócz ścian  i ław ek, nie ma. Spać nie było gdzie, jeść nie 
było gdzie, i naw et uczyć się w szystkim  nie było gdzie. 
Ten s tan  trw a ł m niej więcej pół roku, zanim , dzięki w y­
siłkom  Dyrekcji, było gdzie m ieszkać, gdzie jeść i uczyć 
się.

Rozpoczęło się budow anie sem inarium  od nowa, tak  
jak  dw a la ta  p rzedtem  w Kcyni, ale w znacznie gorszych 
w arunkach . Tu zarówno ofiarne Grono Profesorów  jak 
uczniowie budow ać zaczęli sem inarium  z ducha i z formy. 
K ażdą rzecz, każdą książkę, każdy przyrząd, każdą po­
moc naukow ą, każdy nowy sprzęt do in te rn a tu , trzeba 
było zdobywać n ieustannym  w ysiłkiem , każdy nowy 
okruch  wiedzy zdobywać w najn iekorzystn iejszych  ze­
w nętrznych  w arunkach , najczęściej bez podręczników, 
k tó rych  albo w ogóle nie było, albo też były d la  nas za 
drogie. B ibliotekę sem inary jną  tw orzyliśm y ze zbieranych 
n a  całym  Ś ląsku  książek lub uproszonych u autorów  tych 
dzieł w W arszaw ie, K rakowie, Lwowie, Poznaniu. Była to 
najrozkoszniejsza w świecie zbieraniira, z k tó rą  obecny pan  
dy rek to r Leszczyński i jego pom ocnicy m ieli n ie lada  trad , 
oddzielając rzeczy w artościow e od lichych. Jest to orygi­
n a ln a  biblioteka. Nie m a chyba wsi w tych k ilku  pow ia­
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tach  Górnego i Cieszyńskiego Ś ląska, k tó ra  nie ofiaro­
w ałaby tej bibliotece k ilku książek. Bardzo dużo było, 
a raczej jeszcze jest w niej dzieł poetyckich. I nie wiem, 
czy to tem u faktow i, czy też tym  gorączkowym , p ion ier­
skim  czasom w tedy należy zawdzięczać, źe utw orzyło się 
spośród tego najstarszego rocznika kółko filom atów , n a  
wzór w ileńskiego, na  którego posiedzeniach odczytano 
niejeden, dziś już zapom niany a  w tedy bardzo a trakcy jny , 
w iersz o p ieśn i polskiej n a  Śląsku, o M iarce, o p ow sta­
niach. Typowe czasy, górne choć chm urne.

Rok 1925. — Kiedy staw aliśm y  do pierw szej m a tu ry , 
ta  w alk a  z n iedostatk iem  wcale nie u sta ła , a w erbalizm  
nauczan ia  nieznacznie tylko się zm niejszył. Zdaliśm y 
egzam in dojrzałości, p ierw szy egzam in dojrzałości semi- 
n a ria ln y  n a  Ś ląsku uczniów, którzy  ukończyli norm alne, 
polskie sem inarium . Był bowiem  już przedtem  jeden 
egzam in tych, k tórzy  z niem ieckich sem inariów  przeszli 
do sem inarium  polskiego. Bez obawy, by być posądzonym  
o sam ochw alstw o, stw ierdzić m uszę, że n a  nas czekano. 
Do tej pory uczyli bowiem  n a  Ś ląsku  najróżniejsi nauczy­
ciele, pomocniczy, kursiści, ci, k tórzy przeszli z n iem iec­
kich sem inariów  i kró tko  tylko chodzili do sem inarium  
polskiego, wreszcie nauczyciele, przybyli z poza Ś ląska, 
elem ent pod w zględem  w ykształcen ia  i w artości osobi­
stych najróżniejszy.

Zaczął się nowy p ion iersk i trud , tru d  p rzeoryw ania 
tego ugoru  społecznego, jak i po zaborcy pozostał, tru d  od- 
chw aszczania i zasiewu. Przew ażnie trzeba było i tu  za­
czynać od początku, bez oparcia  się o tradycję, o zapał, 
o m aksim um  dobrej woli. Chętnie garnęli się w ychow an­
kowie sem inarium  do do tej pracy, w poczuciu odpow ie­
dzialności za losy tej ojczystej ziemi. Na p racę  sam o­
kształceniow ą nie zbywało już najczęściej czasu, a jednak  
znaleźli się tacy, k tórzy po trafili z siebie wydobyć tyle 
energii, by n a  drabin ie  fachowego czy ogólnego w yksz ta ł­
cenia posunąć się o jeden czy naw et k ilk a  szczebli n a ­
przód.

M ówiłem dotąd przew ażnie o tym  pierw szym  roczniku  
m aturzystów . Ale w  pew nym  znaczeniu jesteśm y wszyscy, 
wszyscy m aturzyści tym  pionersk im  pokoleniem .

Na naszym  pierw szym  ogólnym  zjeździe w  bieżącym  
roku, m iałem  m ożność zwrócić zebranym  Kolegom uw agę 
n a  jeden tylko odcinek tej p ionierskiej pracy, n a  koniecz­
ność co najm niej u św iad am ian ia  społeczeństw a o koniecz­
ności gospodarczej rozbudow y Państw a. Pow iedziałem : 
„Hasło dźw ignięcia Polski wzwyż n a  polu  gospodarczym  
nie jest, jak  tyle innych haseł, w yśw iechtanym  frazesem , 
bo oparte jest o naszą polską rzeczywistość. M usim y
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przejść jeszcze całą  Golgotę w yrzeczeń i trudów , zanim , 
z głębokim  przekonaniem  będziem y mogli o sobie powie- 
dzieć: M ocarstwo!

My, w ychow ankow ie sem inarium  pszczyńskiego, syno- 
wde drobnych kupców, handlarzy , górników , m urarzy, 
więc tych ludzi, którzy tw orzą te najbardziej podstawowe, 
m a teria lne  w artości narodu, m am y dobrą podstaw ę do 
zrozum ienia, że Polsce trzeba m niej zbankrutow anych 
poetów, frazesowiczów, kom inatorów , m atu ran tó w  ogólno­
kształcących gim nazjów , o w ielkich asp irac jach  a m ałych 
możliwościach, a  trzeba nam  koniecznie i jak  najrychlej 
dobrych, trzeźw ych i uczciw ych kupców , solidnych i przed­
siębiorczych rzem ieślników  i w ogóle ludzi pracy, w yku­
w ających w codziennym , p ion iersk im  trudzie  te m ate­
ria lne  w artości narodu, k tó re przede w szystkim  zapew­
n ia ją  w świecie m ócarstw ow ość, więc ludzi, którzy po 
ukończeniu  szkół kupieckich, handlow ych, rzem ieślni­
czych, po trafią  te w artości -wytwarzać. Jesteśm y n aro ­
dem, u  którego tw órczość artystyczna jest p raw ie że w ro­
dzona i o to obaw iać się nie potrzebujem y, byśm y pod 
względem ogólnej k u ltu ry  s ta li kiedykolw iek w ogonku 
narodów  św iata.

My, nauczyciele, m am y możność i obowiązek nie tylko 
w skazyw ania naszym  w ychow ankom  n a  tę stronę naszej 
dziejowej rzeczywistości, ale w ychow yw ania ich w tym  
duchu.

O tym  m usim y pam iętać już ju tro , gdy staniem y 
u  w arsztatów  swej pracy, czyli sam i s tanąć  i innych po­
ciągnąć, by stanęli do aw angardy, tw orzącej nową, w isto ­
cie a nie tylko w? słowie, m ocarstw ow ą Polskę.“

Franciszek Wiera, b. wych. semin.

Dalsze kształcenie się b. wychowanków 
zakładu.

Jesteśm y pokoleniem  nauczycieli, k tórem u dane jest 
żyć i pracow ać w  niepospolitych, m ożnaby powiedzieć, 
w yjątkow ych w arunkach . Rozpoczęliśmy naszą pracę 
w okresie k rysta lizow an ia  się stosunków  społecznych, w y­
trąconych z rów now agi zaw ieruchą w ojenną. P racu jem y 
w doniosłej chwili dokonywmjących się w ielkich przeobra­
żeń we w szystkich niem al dziedzinach życia. Dokonywu- 
jący się proces p rzem ian  polityczno-społecznych, nadaje  
sup rem at innym  w artościom , niż to było dotychczas.
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Daw ny św iat ze swoim i kategoriam i m yślenia  i w łaści­
w ym i sobie k ry te riam i w artościow ania u su w a się w p rze­
szłość, ö przed nam i jakby we m gle przyszłości zarysowują, 
się k o n tu ry  nowej epoki. Nie znam y jeszcze jej zasadn i­
czych rysów, lecz w iem y jednak, że s tru k tu ra  jej opierać 
się będzie n a  zbiorow ym  w ysiłku woli ludzkiej w dążeniu 
do polepszenia wspólnego bytu. Z nam ieniem  zbliżającego 
się okresu to sta ły  w zrost tem pa życiowego. K ilkuletn i 
okres obfituje w ta k ą  mnogość zjaw isk i zm ian, jak  gdyby 
n a  jego p rzestrzen i spiętrzyły  się całe wieki. D okonywane 
odkrycia i w ynalazki zw iększają zaw rotność tem pa życio­
wego dzisiejszych czasów. N iepoham ow any rozm ach 
w rozw oju p rodukcji dóbr k u ltu ra ln y ch  i m ateria lnych  
przy rów noczesnym  zasto ju  w racjonalnym  podziale tych 
w artości w ytw orzył chaos w  dzisiejszym  życiu socjalnym  
i spowodował n ieznane dotąd napięcie e lem entarnych  sił 
społecznych.

Ten proces p rzeobrażan ia  się stosunków  społecznych 
i k u ltu ra ln y ch  w ycisnął rów nież swoje piętno na  dziedzinie 
w ychow ania now ych pokoleń, nadając  pedagogice w spół­
czesnej inny  niż dotychczas k ierunek .

Nowe poglądy filozoficzne i ruchy  społeczno-polityczne 
zadecydow ały w w ielu k ra jach  n iety lko  o odm iennym  k ie­
ru n k u  w ychow ania, ale także o potrzebie stosow ania cał­
k iem  odrębnych m etod pracy  pedagogicznej.

Nowe zdobycze naukow e w dziedzinie biologii w ycho­
wawczej, psychologii i socjologii rzuciły  inne św iatło  na  
pi’zedm iot naszej pracy  pedagogicznej, n a  osobę dziecka. 
G runtow nej zm ianie uległ też pogląd na  konstzukcję i re a ­
lizację program ów  nauczania. N arastan ie  w zaw rotnym  
tem pie coraz to now ych w artości k u ltu ra ln y ch  i nau k o ­
w ych uniem ożliw iło dzisiejszem u człowiekowi opanow anie 
całoksz ta łtu  wiedzy.

Pod w pływ em  tych  przeobrażeń uległo też zm ianie 
pojęcie w ykształcenia. Dziś pełnego w ykształcenia nie 
m ożna zdobyć jednorazow o w ciągu k ilku  la t uczęszczania 
do takiego, czy innego zak ładu  naukow ego, lecz trzeba je 
zdobywać bez przerw y in tensyw nym  udziałem  w procesie 
w y tw arzan ia  i zgłębiania w artości ku ltu ra lnych .

Z atrzym anie się człowieka n a  poziomie zdobytego 
w  m łodych la tach  w ykształcenia rów noznaczne jest z cofa­
niem  się wstecz w jego rozw oju duchowym . Jeżeli udział 
w  procesie tw orzenia k u ltu ry  w ażny jest d la każdego w y­
kształconego człowieka, to o ileż on w ażniejszy jest dla 
nauczyciela, powołanego do szerzenia ośw iaty i będącego 
pośredn ik iem  tych  duchow ych w artości n a  terenie swej 
pracy.
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A jakże często ten w łaśnie nauczyciel narażony jest na  
u tra tę  zw iązku z k u ltu rą . P raca  w zapadłej, odciętej jakby 
od św ia ta  wiosce, ap a tia  nauczycielstw a, w yw ołana jego 
zdeklasow aniem  społecznym, częsty niedostatek  m ateria lny  
przyczynia się do zobojętnienia nauczyciela, k tóry  zam iast 
organizow ać poczynania k u ltu ra ln e  w środow isku swej 
pracy, sam  usu w a się od tych żyw otnych przejaw ów  
i wpływów. N auczyciel m usi u trzym ać łączność z tw orzącą 
się k u ltu rą . N auczyciel odcięty od źródeł tej k u ltu ry  nie 
będzie m iał dość sił do zw iązania m łodych pokoleń z w ar­
tościam i w ytw orzonym i przez naród  w ciągu wieków. Tę 
łączność z k u ltu rą  u trzym a nauczyciel, jeżeli będzie n ią  
żył i podejm ie się jej dalszego tw orzenia. Możliwości te 
nie tylko dlań istn ieją , ale są dość rozległe.

Jeżeli chodzi o byłych w ychow anków  sem inarium  
nauczycielskiego w Pszczynie, to dość znaczny procent, 
zw łaszcza spośród daw niejszych m a tu ran tó w  w ybrał drogę 
dalszego kształcenia się. Obok pracy  nad  sobą zwykle 
uw aga nasza złączyła się z w spółpracą k u ltu ra ln ą  w środo­
w isku, w poznaw aniu  duchow ej i m ateria lnej k u ltu ry  
regionu, w opracow aniu  i w ydobyw aniu jej skarbów  n a  
św iatło  dzienne. Tym i zaś bezcennym i skarbam i to daw ne 
zwyczaje, p ieśn i ludowe, podan ia  historyczne, zabytki języ­
kow e oraz p am ią tk i i zabytki historyczne, czy okazy sztuki 
ludow ej oraz s tro ju  ludowego. Cenne zaś są  nie dlatego, 
że są  egzotyczne — jak  ktoś pow iedział — ale przede 
w szystkim , że w yrosły ze wspólnego p n ia  narodow ej k u l­
tu ry  i są h istorycznym  dokum entem  łączności regionu 
śląskiego z M acierzą w czasie niewoli i że one stały  się 
ostoją uczuć narodow ych naszych przodków. Ten bezcenny 
skarbiec przy dzisiejszym  postępie u rban izacji m aleje z za­
trw aża jącą  szybkością, dlatego ratow ać m usim y to, co 
jeszcze pozostało. P rzy w cielaniu  tych  pam iątek  w sk a r­
biec ogólnej k u ltu ry  narodow ej pow ażną rolę odegra n au ­
czyciel, a przyjdzie m u to tym  łatw iej, jeżeli sam  w yrósł 
w śród tych  w artości i pojął ich ducha. A ktyw ność jednak 
nauczyciela m usi się w yrazić w  różnych dziedzinach pracy  
k u ltu ra ln e j o w szechstronnych k ierunkach .

U dział byłych w ychow anków  sem inarium  nauczyciel­
skiego w  Pszczynie w różnych dziedzinach pracy k u ltu ­
ralno-społecznej jest niew ątpliw ie znaczny. B rak jednak 
ścisłych danych nie pozw ala n a  statystyczne ujęcie tego 
zagadnienia. Bardziej na to m iast znane są m ateriały , ilu ­
stru jące  jeden w ycinek tej pracy, a m ianow icie kw estię 
dalszego kształcen ia  się.

P osiadany jednak  m a te ria ł w całości nie wyczerpuje 
tego zagadnienia, gdyż obejm uje jedynie tych w ychow an­
ków, k tórzy uzyskali dyplom  ukończenia n iektórych in s ty ­
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tucji naukow ych. T rudniej uzyskać w iadom ości dotyczące 
sam odzielnej pracy  nad  sobą, b rak  rów nież inform acji 
o tych, co k o n ty n u u ją  dalsze w ykształcenie, ale w obecnej 
chw ili jeszcze nie uzyskali dyplomów.

S tatystycznie sp raw a dalszego kształcen ia się byłych 
w ychow anków  pszczyńskiego sem inarium  nauczycielskiego 
ta k  się p rzedstaw ia:

a) ogółem ukoczyło sem inarium  nauczycielskie ucz­
niów  297,

b) egzam inów dojrzałości (1925—1937) było 13. 
c) Z daw nych w ychow anków  dalsze w ykształcenie 

uzyskało 30 do r. 1930, z 6 egz. dojrz. n a  ogólną ilość 118 
kandydatów , czyli 26%, a m ianow icie: Państw . Inst. Naucz, 
w W arszaw ie 1, C entralny In s ty tu t W ych. Fiz. 2 (1 w  roku  
1931), K onserw atorium  Muzyczne 1, In s ty tu t Pedagogiczny 
18, W yższy K urs Naucz. 8.

W edług la t egzam inów  dojrzałości kształciło  się dalej 
m a tu ran tów :

z roku  1925 z 22 m a tu ran tó w  8 =  36,3%
1926 „ 15 „ 5 =  30%
1927 „ 18 „ 7 =  38,8%
1928 „ 17 „ 3 =  17,6%;
1929 „ 24 „ 6 =  25%:
1930 „ 22 „ 1.

Zestaw ienie to nie obejm uje uzupełn ien ia  i zdaw ania 
gim nazjalnego egzam inu dojrzałości (3). Należy się spo­
dziewać, że m łodsze roczniki m a tu ra ln e  w ykażą się jeszcze 
w iększą ak tyw nością  n a  tym  polu.

Obecnie, już po odbyciu ostatn iej m a tu ry  w  tu t. zak ła­
dzie w bieżącym  roku  szkolnym  szeregi nasze pom nażać 
się nie będą. Z am iast dorobku ilościowego m usim y dążyć 
do podniesien ia  swej w artości pod względem  jakościowym .

Każdy z nas, z byłych w ychow anków  tego zakładu 
o p ięknych tradyc jach  naukow ych w inien dążyć do u jaw ­
n ien ia  jak  najw iększej działalności n a  ulubionym  odcinku 
pracy, bo jak  pow iada S tan isław  Brzozowski w „Legendzie 
Młodej Po lsk i“ : „P raca, p raca  d la dobra ogółu jest m ia rą  
w artości człow ieka“.

O m aw iając obecne przem iany  w dzisiejszym  życiu 
kultu ralno-spo łecznym  i nasz stosunek do tw orzącej się 
k u ltu ry , nie m ożna pom inąć określenia naszego stosunku  
do współczesnego ideału  w ychow ania. K w estia ta  ak tu a ln ą  
się sta je  d la tych, k tórzy zetknęli się z obcą l i te ra tu rą  peda­
gogiczną, tra k tu ją c ą  przede w szystkim  o celach i m eto­
dach w ychow ania. N asuw a się py tanie, jak i jest nasz 
w spółczesny ideał w ychow ania?
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Znaczenie tego p y tan ia  uzm ysłow im y sobie, gdy roz­
ważym y, że Opatrzność um ieściła nas m iędzy dw om a m o­
carstw am i, z k tó rych  każde w ychow uje swe młode poko­
lenie w edług odrębnej ideologii, będącej w rażącej sprzecz­
ności z naszą trad y c ją  h isto ryczno-ku ltu ra lną.

Jak iż  jest nasz ideał polski rodzim y w w ychow aniu? 
To ideał oparty  na  naszej rodzim ej filozofii pedagogicznej 
W rońskiego, Trentowskiego, Dawida. Ideałem  tym  to oso­
bowość, k tórej zasadą jest nie w alka silnego ze słabym , 
lecz w alka  tego, co w człowieku silne i mocne, tego co 
zdrowe, z w łasnym i słabościam i w im ię w artości n ie­
zm iennych, ponadczasowych. Ideał człowieka, um iejącego 
poprzez zwycięstwo n ad  w łasnym i słabościam i zwyciężyć 
innych, godnie może się przeciw staw ić w szelkim  koncep­
cjom  obcym, przem ycanym  do nas różnym i sposobami. 
Rdzeniem  tego idełu  m uszą być nasze świętości narodowe,, 
tru d em  i k rw ią  naszych praojców  bronione, a nam  w dzie­
dzictw ie przekazane. Cechą zaś tego ideału  to dążenie do 
ciągłego doskonalenia się we w szelkich dziedzinach po­
czynan ia  ludzkiego. Jeżeli ten  ideał, d la którego żaden 
nasz w ysiłek nie będzie za duży chcemy zrealizow ać w ży­
ciu, m usim y rozpocząć sam i od siebie.

Dwa dążenia: aktyw ność we w szelkich um iłow anych 
dziedzinach p racy  i codzienna, n ieustanna, niezm ordo­
w an a  w alka o lepszą część swej duszy i swego otoczenia — 
oto najkró tszy  a zarazem  najobszerniejszy p rogram  naszej 
przyszłości. Te dw a dążenia niechaj na  zawsze pozostaną 
a try b u tam i naszego pochodzenia z sem inarium  pszczyń­
skiego.

Nie będziem y wówczas stanow ili luźnego zespołu p rzy ­
padkow o zgrom adzonych jednostek, lecz będzie nas łączyła 
jedna myśl, jedna idea świadom ej pracy  dla Ojczyzny, 
której oddam y zawsze prace, siły i krew  naszą.

Jan Paszenda, b. wych. sem.

W spomnienia z 3 powstania śląskiego.
I. N a  w i e ś ć  o w y b u c h u  p o w s t a n i a.

K om isariat Plebiscytow y n a  Górny Śląsk w ysłał nas 
do sem inariów  w Poznańskim . Mnie przeznaczono do 
sem inarium  w Kcyni. Pojechało nas tam  około 80 z róż­
nych zakątków  Śląska. Rozpiętość w ieku tych k andyda­
tów  nauczycielskich była bardzo znaczna: od 14 do 40. 
S ta rs i zrobili skrócony ku rs  m aturyczny, m łodsi rozpoczęli

8*
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norm alny  kurs. W  Kcyni przeżyliśm y dzień plebiscytu, 
dzień w ielkiej radości ale i dzieir rozczarow ania. W  Kcyni 
też dowiedzieliśm y się o w ybuchu trzeciego pow stan ia  ślą­
skiego. Nie wiem, kto pierw szy przyniósł tę w iadom ość, 
w iem  tylko, że w naszych sercach rozpęta ła  się bu rza  
uczuć. W zakładzie brzm iał n iem ilknący  okrzyk: Na Śląsk! 
Jedziem y n a  Śląsk! Do pow stania!

N ikt nie respektow ał już regulam inu. Co tam  reg u la ­
min. „Nie czas żałować róż, gdy p łoną lasy!“ N ikt nie 
poszedł pytać do dyrekcji, czy nam  wolno pojechać lub nie. 
Zdaw ało nam  się, że w  tej chw ili tak  w ażnej d la nas i dla 
Polski, m y sam i tylko o sobie m ożemy decydować. Rzuci­
liśm y się do pakow an ia  najpotrzebniejszych rzeczy. S k ła­
daliśm y je, śpiew ając a właściwie... rycząc z un iesien ia  
patrio tyczne pieśni. Pootw ieraliśm y szeroko w szystkie 
okna, żeby całe m iasto  mogło się dowiedzieć o tym , co się 
w sercach naszych dzieje. P rzyszła  dyrekcja  gasić nasze 
zapały i przypom nieć nam  obow iązujący regulam in . Za­
g rzm iała  odpowiedź: My chcemy n a  Śląsk! Do pow stania!

Senior nasz śp. W illim  poszedł z k ilkom a innym i s ta r ­
szymi kolegam i n a  narad ę  do kancelarii. Reszta tym cza­
sem śpiew ała jedną p ieśń  pa trio tyczną  po drugiej — aż 
do ochrypnięcia. Koledzy-delegaci w rócili z kancelarii 
niby w icher, w ołając z daleka: „Jedziem y n a  Śląsk! P ak o ­
w ać!“ Okazało się jednak  później, że dyrekcja  owszem 
zezwoliła n a  w yjazd, ale tylko tym  Ślązakom , którzy u k o ń ­
czyli 18 rok  życia.

Decyzja ta  uderzy ła  we m nie jak  p io ru n  z jasnego 
nieba. M iałem bowiem  nieco ponad  16 lat, w sku tek  czego 
stanąłem  poza naw iasem  tego zewolenia. T rudno m i opi­
sać, co się działo w mojej biednej duszy. Zbuntow ałem  się 
przeciw ko tej decyzji. — Cóż to? — pom yślałem . — Oto 
Ś ląsk  zerw ał się po raz  trzeci, żeby skruszyć p ę ta  niewoli, 
żeby wrócić do Macierzy, a ja  m am  tu  siedzieć bezczynny? 
Nigdy! Ja  chcę, ja  m uszę wziąć udział w tej historycznej 
chwili, m uszę pojechać z kolegam i, muszę!

Poszedłem  do seniora. Mówię prosto:
— Proszę m nie zapisać. Ja  też m uszę jechać.
— Ile m asz la t?  — p y ta  senior.
— Szesnaście i ćwierć! — odpow iadam  z naciskiem .
— Za młody. M usisz zostać!
W iedziałem , że senior nie zm ieni decyzji. Nie wiele 

m yśląc, poszedłem  do kancelarii. Obowiązki dy rek to ra  
pełn ił wówczas prof. Tylczyński.

— P an ie  dyrektorze — proszę go najpokorniej — ja 
także chcę jechać n a  Śląsk.

D yrektor spy ta ł o w iek i zaw yrokow ał:
— Jesteś za młody. M usisz zostać.
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Chciałem  sform ułow ać jakąś now ą prośbę, ale szczęki 
odm ówiły m i posłuszeństw a. W arg i zaczęły drgać, pow ieki 
m rugać. Uczułem, że coś nagle w zburzyło m i się w sercu 
i zaczyna się podnosić, niby uciekające z g a rn k a  gotujące 
się mleko. Oczy stanęły  we łzach. Ciałem m oim  w strząsnął 
przejm ujący szloch. P łaka łem  jak dziecko, k tó rem u ojciec 
odm ówił podarow an ia  długo w yczekiw anej zabawki. I był 
w tym  płaczu jak iś w yrafinow any upór.

— Co za krzyw da — m yślałem . — Nie ruszę się 
z m iejsca, póki dy rek to r nie ustąpi.

I zwyciężyłem.
Po d ługich persw azjach, nam ow ach i ostrzeżeniach, 

m a się rozum ieć bezskutecznych, dy rek to r zgodził się n a  
mój wyjazd.

Do późnej nocy śpiew aliśm y jeszcze patrio tyczne p ie­
śni. W yjechać m ieliśm y następnego dnia  najrychlejszym  
pociągiem .

Pożegnaw szy się z m łodszym i kolegam i, schodziłem  
z trium fem  po schodach k u  bram ie. A tu  stoi dyrektor, 
bu rm istrz  i jeszcze jakieś w ażne osobistości, naprędce skle­
cony „kom itet pożegnalny“. P rzy sam ych drzw iach w ycią­
ga ją  się ku  m nie jak ieś pan ieńsk ie  rączki. Z lewej strony 
p rzyp ina ją  m i do m ary n a rk i bukiecik kw iatów , a z praw ej 
w ieniec kiełbasy.

— A bijcie mocno tych P rusaków ! — m ów ią n a  poże­
gnanie.

Z kie łbasą m iałem  praw dziw y kłopot. Co z n ią  robić? 
Gdzie schow ać? W sunąłem  ją  w końcu pod m arynarkę. 
Niestety, k ie łbasa schow ać się nie pozwoliła. Jeden koniec 
w yglądał u  góry, d rug i u  dołu.

M aszerow aliśm y tak , odprow adzani przez w szystkie 
dziewoje m iasteczka.

Jechaliśm y przecie n a  Śląsk, do powstania!...

II. T r a n s p o r t  j e ń c ó w .
Pociąg zawiózł nas do Krotoszyna. Tam  kazali nam  

czekać i ćwiczyć bronią. Przeszliśm y tam  kiepskie prze­
szkolenie rekruckie. S tarsi koledzy byli in struk to ram i. 
M ieliśm y jednak  k arab in  w ręce.

Po k ilku  dniach  przew ieźli nas do Sosnowca, a  s tam tąd  
przepraw ńli do Szopienic, gdzie m iały  sw ą siedzibę w ładze 
pow stańcze. Podzielono nas n a  g rupy  po sześciu czy ośm iu 
i przekazano do rozm aitych  punktów . Mnie przydzielono 
do grupy, k tó rą  poprow adził jak iś k ap ra l Czapkiewicz do 
Tworoga, siedziby pow stańczego dow ództw a grupy  pół­
nocnej.

Drogę z Szopienic do Tw oroga m ieliśm y odbyć pieszo. 
P am iętam , że był w tym  dniu  straszny  upał. D uch był
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w praw dzie ochotny, ale ciało m dlało od u p a łu  i w ysiłku. 
O statni odcinek drogi przejechaliśm y wozem, którego 
udzielił nam  jak iś nastraszony  dziedzic Niemiec.

W  Tw orogu stanęliśm y pod wieczór. Po zam eldow aniu  
się w  dowództwie, o trzym aliśm y rozkaz przew iezienia jeń­
ców z Tw oroga do Radzionkowa. Mimo strasznego znu ­
żenia zgodziliśm y się chętnie n a  ten  pierw szy nasz po­
w stańczy obowiązek.

Zaopatrzono nas w karab iny , w karab iny  francuskie . 
Nigdy jeszcze w życiu nie w idzieliśm y tak ich  karabinów  
i nie w iedzieliśm y też, jak  się n im i posługiw ać. M agazy­
n ie r pocieszył nas:

— To nic nie szkodzi. I tak  nie m am y naboi do tych 
karabinów . W obec jeńców nie potrzebujecie się do tego 
przyznawać.

Cóż było robić. U daw aliśm y straszn ie  uzbrojonych. 
Tym czasem  jeńców ładow ano n a  wozy. Zajęli — jeśli sobie 
dobrze przypom inam  — coś cztery czy pięć d rab in iastych  
wozów. S tali jeden obok drugiego, nieskrępow ani.

Na p lacu  przed dowództwem  ruch . Oficerowie chodzą 
tam  i z pow rotem . Jeden  z nich p rzy stan ą ł koło nas i spy­
ta ł półgłosem :

— A m acie naboje?
— Nie m am y.
— Bójcie się Boga, to wy ta k  chciecie z n im i jechać? 

Przecież jesteście bezbronni!
— To praw da, ale cóż m am y zrobić, kiedy nabojów  

nie ma.
— Zaczekajcie, każę w am  w ydać g ran a ty  ręczne. Mogą 

w am  się przydać.
Ucieszyliśm y się bardzo, chociaż nigdy jeszcze nie m ie­

liśm y g ran a tu  w  ręce. W  m agazynie okazało się, że gra- 
nady są, m ianow icie francusk ie , ale b rak  zapalników .

— Cóż nam  po tak ich  g ran a tach ?  — zauw ażył któryś.
— Brać! — zaw ołał inny. — Postraszym y ich chociaż 

tym i g ranatam i.
W ięc nabraliśm y  tych g ranatów  po k ilk a  do kieszeni. 

Miało to p rak tyczn ie  tę sam ą w artość, jak  gdybyśm y n a ­
zbierali kam ieni.

W siedliśm y po dwóch n a  każdy wóz: jeden z przodu, 
d rug i z tyłu. Jechaliśm y nocą, polnym i drogam i, żeby 
okrążyć T arnow skie Góry, k tóre wówczas jeszcze znajdo­
w ały się w rękach  niem ieckich.

Księżyc w praw dzie świecił, ale po niebie włóczyły się 
w ielkie czarne chm ury, k tó re często zakryw ając księżyc, 
pow odow ały znaczne ciemności.

N ieraz wóz, jadący na  przedzie, zatrzym yw ał się, nie 
wiedząc, k tórędy dalej jechać. Taki m om ent łatw o mogli
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w ykorzystać jeńcy. W ystarczyło zdobyć się n a  skok 
z wozu i zniknąć w ciemności w  lesie, by odzyskać wolność.

Zam ek u  k a rab in u  o tw ierał m i się często i odsłan iał 
groźną ta jem nicę, że w karab in ie  nie m a naboi. Łgałem  
wtedy, że naboje m am  w kieszeni. I g ran a ty  gotowe do 
rz u tu  także. Niech by się kom u zachciało uciekać! No!

A śp. kolega Pogorzałek krzyczał z ostatniego wozu:
— Jechać tam , pierony, bo jak  zaczna strzelać, to...
U śm ialiśm y się później z tych pustych  pogróżek, aż

nas brzuchy bolały.
Jeńców  zaw ieźliśm y szczęśliwie do Radzionkowa. I tak  

skończyła się nasza  p ierw sza „w ypraw a w ojenna“.
Po powrocie z Radzionkow a przydzielono nas adm in i­

stracy jn ie  do kom panii przy dowództwie z tym , że pe łn i­
liśm y służbę w b iu rach  dowództwa.

III. N a  u r l o p .

Ja  pracow ałem  w In tendan tu rze . Przełożonym  m oim  
był m ajor L ibera Stefan, in tenden t grupy  północnej.

Żywność otrzym yw aliśm y z k o tła  kom panijnego. Zda­
rzało się jednak, że kom pan ia  w yjechała n a  front, szcze­
gólnie gdy atakow ano T arnow skie Góry lub inne okoliczne 
miejscowości. W tedy zostaw aliśm y bez żywności. Głód 
był częstym  naszym  tow arzyszem . A gdy nam  bardzo do­
kuczał, zw racałem  się z p rośbam i do m a jo ra  Libery. Kasa 
pow stańcza była pusta . M ajor L ibera jednak  po łzam i za­
kropionej dyskusji w yjm ow ał z p ryw atnej kieszeni k ilka  
m arek  i w ten  sposób ra to w ał nas od głodowych cierpień. 
Chodziliśm y w cyw ilnych naszych ubran iach . Moje trze ­
w iki p rzedstaw iały  obraz nędzy i rozpaczy. U branie, szcze­
gólnie m ary n ark a , także. B ielizna również.

Postanow iłem  poprosić o k ró tk i urlop, żeby się zaopa­
trzyć w now ą odzież.

Zam eldow ałem  się u m ajora. P rzedstaw iłem , o co 
chodzi.

— K tórędy p an  chce iść? — spytał. — Zna p an  drogę?
— Drogę znam  z m apy. Pójdę przez T arnow skie Góry.
— Szaleństwo. Z atrzasną tam  pana. Tarnow skie Góry 

trzeba obejść.
M ając urlop w kieszeni w raz z innym i zaśw iadczenia­

mi, ruszyłem  n a  dworzec. Pociągiem  pojechałem  do o s ta t­
niej S tacji przed T arnow skiem i Górami, k tó ra  już była 
w rękach  pow stańczych. Chodziło o to, żeby się dostać do 
Radzionkow a, bo stam tąd  znow u odjeżdżały polskie 
pociągi.

W brew  ostrzeżeniom  m ajo ra  Libery zdecydowałem  się 
pójść na jk ró tszą  drogą, w prost przez Tarnow skie Góry.
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Oszczędziłbym sobie w skutek  tego k ilkanaście  godzin 
czasu.

Obdarty, niosąc w ręce k a rto n  z napisem  „P ers il“, 
w k tórym  m iałem  b ru d n ą  bieliznę, w kroczyłem  z bijącym  
sercem  do oblężonego m iasta.

Żołnierz aliancki, F rancuz, stojący n a  w arcie przed 
koszaram i, m ierzył m nie długo w zrokiem . U daw ałem  
straszn ie  niewinnego. Nie zatrzym ał mnie. Chciałem  się 
na jp rostszą  drogą w ydostać znowu z m iasta . Ulice zaczęły 
się ożywiać. Bliżej centim m  młodzież n iem iecka, w ziąwszy 
się pod ram iona, spacerow ała groźnie ósem kam i po ulicy 
tam  i z pow rotem . W  pew nej chw ili uczułem  n a  sobie 
wzrok k ilk u  z tych m łodych. Zaczęli się coraz częściej 
oglądać na  mnie.

— Oj źle! — pom yślałem .
S tanąłem  przed jak im ś oknem  w ystaw ow ym  i u d aw a­

łem, że się przyg lądam  tow arom . Równocześnie m yślałem , 
jakby zniknąć im  z oczu.

— Trzeba zboczyć na  ulice m niej ruchliw e.
Udało m i się to w praw dzie, ale m iało znow u ten  sk u ­

tek, że s traciłem  orien tację i nie w iedziałem , jak  i k tórędy 
w ydostać się z m iasta  na  drogę, k tó ra  zaprow adzi m nie do 
Radzionkowa. B łądziłem  dość długo po p u stych  u liczkach  
zdezorientow any zupełnie. W reszcie ujz’zalem  w ychodzą­
cych z jak iejś re s tau ra c ji dwóch mężczyzn. Zataczali się 
lekko i rozm aw iali głośno. I co najw ażniejsze, rozm aw iali 
po polsku.

Postanow iłem  zapytać ich o drogę do Radzionkow a.
Ledwie pow iedziałem  k ilk a  słów, po po lsku  n a tu ra l­

nie, a  już zaczęli krzyczeć:
— Ty p ieroński giździe, K orfanciorzu! K ula w łeb i do 

rynsztoku! Ty pieroński...
Sy tuacja  była jasna. Jeśli się przyznam , że jestem  Kor- 

fanciorzem  i pow stańcem  do tego, nie m inie m nie m ęczeń­
sk a  śm ierć, jak ą  w ielu poniosło. N aprędce więc w ym yśli­
łem  sobie jakąś bujdę o chorej ciotce, do której m nie m a tk a  
posyła i, udając  n iew iniątko , w yrzekałem  się K orfantego 
(p. K. m i tego za złe nie policzy). Bałem  się, że krzykliw i 
pijacy spow odują zbiegowisko, co ła tw o mogło by n ap ro ­
w adzić kogoś do przeprow adzen ia rewizji. M iałem  przy 
sobie k ilka  p iśm iennych  dowodów n a  to, że jestem  po­
w stańcem . Skutek  znalezienia przy m nie tych  dowodów 
był nie tru d n y  do przew idzenia. Udało m i się jednak  
wzbudzić u  p ijanych  renegatów  zaufanie. Uw ierzyli bajce 
o chorej ciotce i pokazali drogę.

W yszedłem  więc cało z m iasta. Po drodze zatrzym ały  
m nie k ilk a  razy patro le  pow stańcze. Po w ylegitym ow aniu  
puszczały m nie dalej. Im  bliżej byłem  Radzionkowa, tym
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bardziej lekcew ażyłem  sobie te patrole. W  Radzionkowie 
o m ało nie przypłaciłem  życiem tego lekcew ażenia.

Szedłem sobie powoli szosą. Noc była  ciem na. Nagle 
z row u w yskakuje k ilku  ludzi i krzyczą:

— Stać! Hasło?
Zrobiłem  jeszcze k rok  czy dwa.
— Stać! — krzyknęli groźnie drug i raz. Św iatło la ­

ta rk i elektrycznej lunęło m i w oczy.
— Dyć stoją! — odpow iedziałem  pogodnie, idąc jednak 

o k ilk a  kroków  jeszcze naprzód.
Z przerażeniem  spostrzegłem , że podnieśli karab iny  

do oka.
— Nie strzylejcie pierony, jo też pow staniec!
S tałem  już n a tu ra ln ie . Ale to nie pomogło.
— Ręce do góry! — zawołali.
M usiałem  usłuchać. P rzystąp ili do mnie, zrewidowali, 

p rzeczytali po k ilk a  razy  zaśw iadczenia, w ynudzili m nie 
najrozm aitszym i py tan iam i, wreszcie m nie puścili. Zale­
dwie uszedłem  k ilkadziesiąt kroków, usłyszałem  za sobą 
odgłosy biegnących ludzi i wołanie:

— Hej! Stać!
S tanąłem . Okazało się, że m i nie dow ierzają. To jest 

podejrzana spraw a. Nie w ierzą w to, żebym przeszedł przez 
T arnow skie Góry. A resztow ali m nie i zaprow adzili do 
kom endy, k tó ra  m ieściła się w szkole radzionkow skiej. 
K om endantow i w ystarczyły  zaśw iadczenia. Kazał m i dać 
jeść i k ą t do p rzespan ia  się, bo pociąg odjeżdżał dopiero 
rano.

Po urlopie w olałem  jednak  wrócić do Tw oroga okrężną 
drogą.

Oto k ilk a  fragm entów  w spom nień pow stańca-sem ina- 
rzysty.

Leon St. Leszczyński, Pszczyna.

Z dziejów Ziemi Pszczyńskiej.
(M ateriały do naucz. hist, regionalnej.)

D aw na Ziem ia Pszczyńska, tw orząc jeden z na jp ięk ­
niejszych regionów  piastow skiego Śląska, m im o oddziele­
n ia  od niej okręgu katow ickiego i m ysłowickiego, zajm uje 
jedną  czw artą  obszaru  obecnego w ojew ództw a śląskiego.

K rainę tę, będącą lekko -sfalowaną rów niną, pokry ­
w ały rozległe bory, w śród k tórych  n a  dziale wód W isły 
i Odry pow stała  w przeszłości znana droga z K rakow a na
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Rynek z pom nikiem  M arszalka Piłsudskiego i ratuszem  w Pszczynie.
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Opole do W ielkopolski, w iążąca z sobą zachodnie dzielnice 
Polski. Pogranicze to było odłam em  zachodniej M ałopol­
ski i dopiero w okresie podziału  Polski n a  dzielnice, gdy 
synowie W ładysław a II objęli Śląsk, ziem ia ta  przeszła 
w sferę ich wpływów. Chcąc bowiem  pozyskać sobie do­
tychczasowego przeciw nika, ks. opolsko-raciborskiego 
M ieszka Plątonogiego, w walce o dzielnicę krakow ską, od­
stąp ił m u Kazim ierz Spraw iedliw y w r. 1179 ziemię ośw ię­
cim ską, bytom ską, w raz z obszarem  późniejszej k aste lan ii 
m ikułow skiej a  następn ie  pszczyńskiej. W  ten  sposób 
k ra in a  ta  poczęła dzielić losy Śląska, zachow ując jednak 
odrębne w łaściw ości etnograficzne oraz przynależność do 
diecezji krakow skiej, do której dziekanat pszczyński nale­
żał aż do r. 1821.

P ierw otnie ośrodkiem  całej ziem i była kaszte lan ia  
w M ikułowie, w ym ieniona w dokum entach  z 1222 r., pod­
legały jej dalsze miejscowości, z czasem  jednak  ustąp ić  
m u sia ła  p ierw szeństw a nowej kaszte lan ii w Pszczynie, 
pow stałej około r. 1272. Szczególniejszą uw agę n a  pogra­
nicze ziemi krakow skiej zwrócił ks. opolski W ładysław  I, 
energiczny gospodarz, k tó ry  zak łada  szereg m iast, naw et 
dalej w ysuniętych, jak  Kęty nad  Sołą, jem u też w idocznie 
zaw dzięcza swe początki now a k as te lan ia  i m iasto  Pszczy­
na, o k tórej dopiero p ierw szą w zm iankę spotyka się w do­
k um en tach  ks. P rzem ysław a z r. 1303. (Ziwier G. F. PI.)

O Żorach, Lędzinach, Ścierniach, W yrach, Dzieckowi- 
cach i Paw łow icach są  w zm ianki już w la tach  1272—1293. 
Z najdaw niejszym i m iejscow ościam i w tych stronach  łączą 
się dzieje osadn ictw a polskiego. Już w XII w ieku część 
w schodnia ziem i pszczyńskiej należy do znanego rodu 
Jaksów , z ich rą k  przechodzi n a  uposażenie k laszto ru  
w Miechowie i B enedyktynek w S tan ią tkach . Obok w pły­
wów klasztorów  polskich zaznaczyły się w osadnictw ie 
rycerskie rody Grabiów, Borków, Szeligów, Korytków, Kor- 
niczów, Biesów, Pileckich, Rudzkich, Zebrzydowskich 
i innych.

W pływ  niem ieckiego osadnictw a w idać zaledwie, jak  
i gdzie indziej w Polsce, w przyjm ow aniu  nowego p raw a 
sądowego d la w si i w zm ianie system u dotychczasow ej go­
spodark i rolnej oraz w n ik łych  śladach  kolonizacji niem. 
w k ilku  w siach, gdyż miejscowości te, obok nazw y polskiej 
m ają  i niem iecką.

Ówcześni panow ie Ziemi Pszczyńskiej, P iastow ie 
opolsko-raciborscy u trzym yw ali z Po lską żywe stosunk i 
polityczne aż do czasu najazdu  czeskiego — za Łokietka. 
O statni z nich, Leszek, w ydaw szy siostrę A nnę za księcia 
opaw skiego M ikołaja II z bocznego rodu Przem yślidów ,
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przekazał m u z księstw em  raeibox’skim  i Ziemię Pszczyii- 
ską.

O dtąd przez półtcrra w ieku (1336—1476) pozostaje zie­
m ia  ta  we w ład an iu  obcych książąt, k tórzy  jednak  naw ią­
zują liczne s to sunk i rodzinne i polityczne z dw orem  k ró ­
lew skim  i lycerstw em  polskim  a naw et m ieszczaiistw em  
krakow skim .

Początkow o Kazimiei’z W. usiłu je  odzyskać u tracone 
ziemie: w w alkach  o Ś ląsk w ojska królew skie w r. 1345 
opanow ały częściowo ziemię pszczyńską, odpiei’ając pod 
Pszczyną i Żoram i a tak i czeskie.

W  m iarę  ubożenia książąt, działów  rodzinnych i w alk 
dzielnicow ych podupada  ich znaczenie a w zrasta ją  w pły­
wy rycerstw a.

W  r. 1360 książę i’aciboi’ski, M ikołaj II, nadaje w schod­
n ią  część Ziemi Pszczyńskiej znakom item u rycerzow i poi. 
O ttonowi z Pilicy, którego cóidca E lżbieta była później żoną 
W ładysław a Jagiełły. Resztę zaś Ziemi Pszczyńskiej za­
staw ił książę M ikołaj głośnem u pala tynow i Rusi Czerwo­
nej, W ładysław ow i Opolczykowi.

Jeden z irastępców  tego księcia, Ja n  II Pi-zemyślida, 
odstąp ił b iskupom  k rakow sk im  dobra Chełm, Im ielin, 
Kosztowy, k tó re wyłączone zostały nie tylko z pod w ładzy 
księcia, ale i tym  sam ym  z przynależności do Śląska. S p ra­
wę tę uregulow ano dopiero w układzie  prusko-rosy jsk im  
w r. 1818.

Ten sam  książę, J a n  II, zm ienny i ok ru tny , kaza ł utopić 
proboszcza z Żor K onrada i księdza z Krzyżowic M acieja, 
a  d la  licznych gw ałtów  nazw any m istrzem  czyli katem , 
w yodrębnił Ziemię Pszczyńską jako opraw ę d la żony. Oże­
n ił się w  r. 1407 z b ra ta n icą  Jagiełły  H eleną K orybutów ną. 
Po śm ierci burzliw ego księcia Księstwo Pszczyńskie stało  
się d la owdowiałej p an i ostoją (1424—1449) w  okresie n a ­
jazdów  husyckich.

Z am knięta  w zam ku pszczyńskim , odp iera ła  księżna 
H elena napady  husyckie, z k tó rych  najgroźniejszy w  r. 1430 
z ziem ią zrów nał 7 w si w okolicy m iasta.

Jej syn, m łody książę M ikołaj, usiłow ał zagospodaro­
w ać zniszczony k ra j i uporządkow ać stosunk i p raw ne 
z sąsiadam i. Środków  m ateria ln y ch  odsiarczyła  m u  d ruga  
żona, bogata m ieszczka k rakow ska  B arbara  z Orientów. 
Owdowiawszy, osiad ła  w  oddanej jej przez m ęża w  doży­
wocie Ziemi Pszczyńskiej, k tó rą  usiłow ał jej w ydrzeć p a ­
sierb ks. Jan.

D zielna ta  n iew iasta  z m ieszczańskiego rodrr s ta ła  się 
księżną m ądrą , gospodarną i zapobiegliw ą (1452—1462). 
U trzym yw ała wzorowy ład  w sw ym  państw ie, a naw et, 
odpierając rycerzy rabusiów  Skrzyńskich  z ziemi oświę­
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cim skiej, zaw arła  d la ścigania  band rabusiów  u k ład  z k ró ­
lem  K azim ierzem  Jagiellończykiem  w 1457 r. (Cod. Dipl. 
Pol. VI.)

Aliści los zaw ziął się n a  n ieustraszoną  białogłowę, 
k tó ra  z obronnej Pszczyny odpiera ła  chciwego pasierba. 
W zruszona pobożnością licznych n iew iast, k tóre n a  jej 
in tencję  m iały  odpraw iać n a  Zielone Św ięta pielgrzym kę 
nabożną, pozwoliła, by weszły do m iasta , nie wiedząc, że 
to zbrojny zastęp chciwego księcia — w szatach  kobiecych. 
Po zajęciu m ias ta  i księstw a p an i B arb ara  w róciła do K ra­
kowa, gdzie spoczęła w krótce w kaplicy książąt rybnickich 
przy kościele M ariackim .

N iedługo jednak  cieszył się Jan  ks. K arniow ski tą  
zdobyczą, gdyż w  now ym  dziale m ajątkow ym  m usia ł u s tą ­
pić obwód pszczyński b ra tu  W acław owi.

Rycerski ten  książę, choć zm ienny, gorliw y s tronn ik  
Polski, popierał zbrojnie kró la  K azim ierza Jagiellończyka 
w W alce o Ś ląsk z M aciejem Korwinem , królem  w ęgier­
skim .

Król K orwin zagarnął w końcu ziemię pszczyńską, n a ­
dając ją  stronnikow i sw em u H ynkow i z Podiebradu, k ró ­
lewiczowi czeskiemu, którego b ra t W ik toryn  sprzedał w ro ­
k u  1480 ziemię pszczyńską księciu  cieszyńskiem u K azim ie­
rzowi. Państw o Pszczyńskie obejmowało w tenczas prócz 
Pszczyny, M ikułow a, Mysłowic, B ierun ia 51 wsi, pom iędzy 
nim i i obszar dzisiejszych Katowic, k tórych  pow inności 
ok reśla ła  osobna ordynacja.

N ękany d ługam i sprzedał ks. Kazim ierz Państw o 
Pszczyńskie za pośrednictw em  b iskupa  ołom unieckiego 
Jan a  T urzona jego b ra tu  Aleksem u. Turzonow ie p row a­
dzili p rzedsięb iorstw a górnicze n a  Spiszu, zam ierzali w y­
dobyw ać rudę  żelazną n a  Śląsku, lecz nie o trzym ali p raw a 
górniczego. Turzonow ie, znani ze swej przedsiębiorczości 
handlow ej i w  K rakowie, zm uszeni byli odstąpić ziemię 
pszczyńską sw oim u wierzycielowi Sew erynowi Bonarowi, 
doradcy finansow em u k ró la  poi. Z ygm unta Starego. W dał 
się jednak  w tę spraw ę cesarz F erdynand  I, obaw iając się 
w pływ ów  polskich, ta k  silnych za Jagiellonów  n a  Śląsku, 
un iew ażn iając kupno ziemi pogranicznej. W skutek  po­
p arc ia  cesarza nabył dobra pszczyńskie z w szystkim i p ra ­
w am i biskup w rocław ski B altazar z Prom nic, tw orząc 
ordynację rodow ą w 1561 r.

G o ś c i e  z P o l s k i .
Na drodze z K rakow a gw arno i wesoło bywało. Ongiś 

m ieszczanie pszczyńscy aż do K rakow a w ysłali w ieńce na 
przystro jen ie  orszaku  królew icza polskiego W ładysław a
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Jagiellończyka, k tó ry  w drodze n a  tro n  czeski odpoczyw ał 
w Pszczynie (Musioł L. M onografia m. Pszczyny, r. 1936).

N iejednokrotnie podróżow ali tędy wysocy dostojnicy 
i królowie.

Zwrócił się dlatego I o rdynat n a  Pszczynie S tan isław  
Prom nic z prośbą, do cesarza o zw olnienie cła n a  wino, 
„...gdyż państw o pszczyńskie leży n a  granicy K rólestw a 
Polskiego, k tórędy w ielu znakom itych  gości z W arszaw y
1 K rakow a udaje się n a  dw ór cesarskiego m ajesta tu  lub do 
Włoch, s tąd  potrzeba sp raw ien ia  im  godnego t ra k ta ­
m en tu “.

T akim  gościem był i król H enryk W alezy w drodze do 
F rancji, o czym p isa ł M ikołaj Krzysztof Radziw iłł w liście 
do b iskupa  w ileńskiego P rotaszew icza: „Król IMĆ. wczoraj 
w ieczór pół godziny w  noc z p ią tk u  n a  sobotę (19 VI 1574) 
do F ran cji zjechał, któregośm y gonili aż do Pszczyny. Tam  
go zaskoczył podstarości oświęcim ski i p rosił p an a  Prom - 
nica, p an a  tego m iasteczka Pszczyny, aby k ró la  ham ow ali, 
ale że tego uczynić nie m ogą krom  rozkazan ia  cesarza. IMĆ 
P an  W ojnicki, dzisiejszy podkom orzy dogonił go za Pszczy­
n ą  półtory  mili, p ad a ł krzyżem , prosząc, aby się w rócił, ale 
pow iedział: by m i gardło  dać wrócić nie mogę, w idząc co 
się w ojczyźnie mojej królestw ie francusk im  dzieje.“ (So­
kołow ski: Dzieje Polski, t. III.)

Król nie dał się ubłagać, ty lko Tęczyńśkiem u dał n a  
pożegnaniu n a  znak pow rotu  p ierścień  drogocenny z ręk i 
królew skiej.

Podczas w ypraw y Sobieskiego pod W iedeń przez 
Pszczynę przechodziła część drugiego korpusu  E. Łąckiego 
z K rakow a k u  Rybnikow i: 1. przez B ieruń n a  Mikołów,
2 przez Pszczynę n a  Żory. K om isarz cesarski, baron  Sobek, 
w yznaczył z Ziemi Pszczyńskiej odpow iednią ilość p ro ­
w iantów  dla wojsk.

Szczególnie ożywiony ru ch  panow ał n a  tej daw nej 
drodze za Sasów: ciągnęły tędy n ieraz  w ojska saskie do 
Polski i z pow rotem . Po potyczce pod Pińczow em  cofnął 
się do Pszczyny król A ugust II z dw orem  i sztabem , oraz 
obozem wojskowym . Za w yśw iadczone usług i n adał A u­
gust II p an u  n a  Pszczynie, hr. P rom nicow i E rdm anow i 
order Białego Orła.

W padał tu  i Józef Potocki, woj. kijow ski z p a rty z an ­
tam i an tysask im i, bijąc przeciw ników  pod Oświęcimem.

W  późniejszych czasach przechodzili tędy konfederaci 
barscy. Po u p ad k u  zaś pow stan ia  listopadow ego z rozbro­
jonej pod Zatorem  brygady Sam uela Różyckiego szli przez 
Pszczynę do Saksonii uczestnicy w alk i w k ilku  grupach , 
zatrzym yw ani z pow odu szerzenia się cholery.
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W czasach tych bardzo życzliwie odnosił się do P o la­
ków ks. Ludw ik A nhalt-C oethen, otaczając szczególniejszą 
opieką nauczanie języka polskiego w szkołach.

Rodzina ks. A nhaltów  objęła ordynację pszczyńska 
w 1765 do 1848.

Z w i ą z k i  k u l t u r a l n e  i n a r o d o w e  z P o l s k ą .
Na przestrzen i w ielu wieków Ziem ia Pszczyńska zw ią­

zana była. z Po lską żywem poczuciem  w spólnoty narodo­
wej i ku ltu ra ln e j. Ta sam a mowa, zwyczaje i obyczaje 
św iadczyły o polskości tej ziemi, opartej o Kościół k a to ­
licki. Duchow ieństw o polskie z diececji k rakow skiej poło­
żyło ogrom ne zasługi około k rzew ienia ośw iaty polskiej 
w p a ra fiach  i szkołach całej ziemi, oraz w przyw róceniu  
relig ii katolickiej po w ojnie trzydziestoletniej.

W  w ieku XVI i XVII Z iem ia Pszczyńska była obsza­
rem  n a  w skroś polskim . A kta sądowe, m iejskie, dw orskie 
czy przyw ileje cechowe w ydaw ano rów nież w języku pol­
skim . Po polsku  m ów iła także szlach ta  śląska, w śród k tó ­
rej rody polskie Zborowskich, M ieroszew skich czy P a ­
w łow skich zaliczały się po P rom nicach  do na jznakom it­
szych.

Toteż zabór Ś ląska przez F ryderyka  II, k ró la  p ru ­
skiego, i jego oraz następców  germ anizacy jna po lityka n ie­
wiele uszczerbku polskości przyniosły.

Lud, uciskany  pańszczyzną, zbiegał do Polski lub s ta ­
w iał zbrojny opór w la tach  1794 czy 1811 r.

Stulecie zaś rządów  p ru sk ich  zakończyło się tyfusem  
głodowym, n a  k tó ry  zm arło około 20% ogółu ludności. 
W  trag icznym  tym  roku  1847 dziedzictwo pszczyńskie 
objęli spadkobiercy A nhaltów , hrabiow ie Hochbergowie, 
obecni w łaściciele dóbr, z k tó rych  na jstarszy  nosił ty tu ł 
księcia n a  Pszczynie. M ając w swym  w ładan iu  praw ie 
połowę pow iatu, darem nie usiłow ali zm ienić oblicze n a ro ­
dowe Ziemi Pszczyńskiej.

W  tym  czasie obudził się potężny ru ch  narodow y na 
Ś ląsku, w k tó rym  rów nież Ziem ia Pszczyńska w zięła w y­
bitny  udział. T utaj żyli i pracow ali K arol M iarka, poeta 
Ja n  Kupiec, tw órca pierw szej biblioteki ludow ej Tow arzy­
stw a Czytelń Ludowych, b u rm istrz  K rystian  Szemel, w y­
daw ca „Tygodnika Polskiego“ w Pszczynie w la tach  1842 
i 1846.

Na cm entarzu  kościoła św. Jadw igi spoczął gorliwy 
obrońca języka polskiego w  szkole ks. b iskup  Bogedain. 
Tu żyli w ybitni działacze narodow i jak  ks. Paw eł Pośpiech, 
s tąd  hasło w alk i zbrojnej o zespolenie Ś ląska z M acierzą 
podjął o rgan izato r pierwszego pow stan ia  w tu t. powiecie
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Al. Fizia. W  w alkach  III pow stan ia  ochotnicze dw a pu łk i 
ziemi pszczyńskiej dokonyw ały cudów waleczności, zw ła­
szcza w krw aw ych zm agan iach  nad  O drą i Górze św. Anny.

Po objęciu Ziemi Pszczyńskiej przez W ładze Rzeczy­
pospolitej M arszałek P iłsudsk i w dn. 22 VIII 1922 dokonał 
na  ry n k u  dekoracji orderem  V irtu ti M ilitari w ybitnych 
pow stańców .

Z a b y t k i  i d a w n e  p a m i ą t k i .
Pszczyna s ta ła  się m iastem  turystycznym , jako jedno 

z najpiękniejszych miejscowości n a  Zielonym  Ś ląsku: 
m iasto  w ill i ogrodów z ogrom nym  p ark iem  zam kowym .

Śródmieście, otoczone ongiś w ałam i i m uram i, zacho­
wało od w ylotu  zburzonej bram y K rakow skiej domy 
z XVII i XVIII w.

P rzep iękną m alow niczą g rupę arch itek ton iczną tw o­
rzą  w ry n k u  n a  tle  pom nika M arszałka P iłsudskiego: ko­
ściół ew angelicki, ra tusz , w in ia rn ia  oraz w głębi kościół 
parafia lny .

Barokow y ten  zespół gm achów  przed łuża późnorene- 
sansow a b ram a zam kow a z częścią daw nej baszty obron­
nej. Z poza niej w ychyla się zam ek, odw ieczna rezydencja 
w ielkopańska, odbudow any w  1687, przebudow any w 1734 
otrzym ał fron ton  w r. 1870, p ro jek tow any przez D estaillera  
w sty lu  baroku  francuskiego. W nętrze w ypełn iają  s ty ­
lowe meble i portrety . B rak daw nych p am ią tek  po p a ­
n iach  zam ku, P iastów nach  i Jagiellonce. U rządzenie 
zam ku: rheble i po rtre ty  rodzinne pochodzą z d ru ­
giej połowy XVII w. oraz z w. XVIII.

Z malowniczego gąszcza lip, dębów, tu j i krzyżów 
cm entarnych  w ychyla się n a  końcu alei p ra s ta ry  m odrze­
wiowy kościółek, otoczony sobotam i drew nianym i, z w ieżą 
czworoboczną, zw ężoną ku  górze i n a k ry tą  ośm iobocznym  
śpiczastym  dachem .

Gdzieś w średniow ieczu w w ieku  XIII zbudow ano go, 
ale po raz  pierw szy w spom niany w dokum encie z 1407, 
obecny swój w ygląd zachow ał po odnow ieniu w r. 1610.
0  ile tu ry s tę  pociąga w ygląd m alow niczy kościółka, to 
w nętrze zachw yca nastro jow ym  pięknem . W  głębi błysz­
czy złoceniam i oraz b arw n ą  polichrom ią najcenniejszy n a  
Ś ląsku  try p ty k  późnogotycki.

Z części środkowej w ychyla się M adonna z dzieciąt­
kiem , m ając za tow arzyszki św. Jadw igę i M ałgorzatę 
z sym bolicznym  sm okiem  u  nóg. D elikatnie w ykonaną 
rzeźbę cechuje w łaściw y czasom Stw osza rzu t d raperii
1 nieco patetyczny  gest.

Na bocznych skrzydłach  w górnych częściach p łasko ­
rzeźby dwóch św. Janów , po trak tow ane z uczuciem , akcen­
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tują, gotycką łam liw ość szat, żywo przypom inając wpływy 
artystyczne o łtarza  M ariackiego n a  pow stanie tej kom po­
zycji.

W śród bocznych o łtarzy z XVII w. jeden w obrazie 
p rzedstaw ia  C hrystusa w tłoczni w innej, d rug i zaś, fu n ­
dacji Stensonów, w łaścicieli Rudołtowic, stanow i ep ita ­
fium  tej rodziny ze zbiorow ym  p o rtre tem  w  części niższej.

Z boku n a  ścianie, obok stylowego chóru, dw a piękne 
obrazy przypisyw ane Lekszyckiem u.

Na cm entarzyku  grób b iskupa  Bogedaina, obrońcy 
p raw  języka polskiego.

W około zaś park , zaciszne aleje, a w śród n ich  godny 
w idzenia zam eczek ks. L udw ika w sty lu  czasów N apo­
leona, żywo przypom inając dw ór polski. W  dali zaś, pod 
w yniosłym  obeliskiem  grób ks. A nhalta  i jego braci, kuzy­
nów carycy K atarzyny II.

Cenne średniow ieczne dokum enty oglądać m ożna 
w gm achu adm in istrac ji, gdzie m ieści się bogate a rch i­
w um .

Ale godne podziw u p ra s ta re  dęby, klony i lipy wokoło, 
w p a lm iarn i zaś 300-letnie przeszło figowce, badane ongiś 
przez H um bold ta  (M. L. Pszczyna).

W  zw ierzyńcu w Jankow icach  z k ilkudziesięciu  od 
roku  1865 sprow adzonych żubrów  białow ieskich pozostało 
dziś, po w yniszczeniu w czasie w ojny — 16, liczne daniele, 
łosie, sa rn y  i dziki.

W  najbliższej okolicy w Łące, Ćwiklicach, M iedźnie 
zwiedzić m ożna zabytkow e drew niane kościoły, w k tórych 
p rzejaw ia się nasza daw na w spólnota narodow a i k u ltu ­
ralna .

Po oglądnięciu w R udołtow icach zam ku ongiś Zbo­
row skich, odpocząć m ożna tuż obok w Goczałkowicach 
Zdroju, skąd  jak  n a  dłoni w idać Beskid Śląski.



Zabytkowy kościółek św. Jadwigi w Pszczynie,
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